Krwią pisany reportaż o 


Dzis: W niewoli u Żydów w Konstantynowie - życi chsinpników tkackich 
FOTE AOR WT "OO OJJ JR a ER TIOGA ORDRE ZOE POZA POR SARE DOTA „ DR DE ok ZE REPRZOZIJ 
Dziś 16 stron Cena numeru | DZA 


Oreędownik 


z OO ilustrowane pismo narodowe i katolickie 
Rok 65 > Poniedziałek, 2 września 1935 


Szeregi których nic już nie złamie! 


Ruch narodowy przewala się przez Polskę jak lawina. Pod sztandarami Obozu Narodo- 

wego zgrupowało się wszystko, co najlepsze i co najbardziej polskie. W zebraniach udział 

Biorą nieprzebrane masy, pełne entuzjazmu i wiary w przyszłość. Poniżej:. plon ostat- 
jeść zwarte szeregi, pioleta wola źwy ięstwa, defilada p ed Polską ! 


irona 2 = ONĘDOWNI 


nia 3 września 1955 = Numer 20 


Marzenia Żytów ma ciété przyszły Sejm 


Liczą oni na to, że będą mogli bezkarnie pasożytować 
złamanie wrogich dla interesu żydowskiego 


Poznań, 1 września. 

Żydzi bardzo wiele spodziewają się 
od przyszłego Sejmu, którego „nasta- 
wienie gospodatcze* będzie sprzyjało 
ościom do robienia dobrych 
Dają temu wyraz przemó- 
wienia działaczy i kandydatów ż 
skich na zebraniach przedwyborczych, 
Jeden z głównych kandydatów żydow= 
skich w -stolicy, b..poseł W. Wiślicki, 
„wypróbowany — jak się wyrażą o 
nim „Nasz Przegląd* == w najcięż- 
szych chwilach obrońca interesów ca- 
łego handlu żydowskiego“, w swojem 
przemówieniu przedwyborczem prze- 
konywał, iż „ludność żydowska jest 
żywo zainteresowana tem, żeby brać 
udział w pracach parlamentarnych". 
Kandydat ów zarysował również pro- 
gram dlą dzialalności przyszłej repre- 
zentacji żydowskiej w Sejmie. Według 
sprawozdania, zamieszczonego w „Na- 
szym Przeglądzie”: 

x „Jednem, z napoważniejszych 
zadań nowego Sejmu będzie roz- 
strzygnięcie zawikłanego problemu 
handlu w Polscę,* 

Reprezentacja żydowska ma stąrać 
się o znalezienie oparcia — jak pisze 
dalej „Nasz Przegląd”: 

„dla wzmocnienia pozycji handlu, 

a handlu żydowskiego w szczegól- 

ności, Żeby problem ten w całości 

rozwiązać, wypadnie Panu Mini- 
strowi Przemysłu i Handlu (którym 
jest, jak wiadomo, p. H. Floyar: 
jajchman = przyp. nasz) ustalić 
właściwe ustosunkowanie się prze” 
mysłą da hurtu, hurtu do detalu, 
handlu indywidualnego do handlu 
spółdzielczego (przeciwko któremu 

Żydzi namiętnie występuję, ponie- 

waż (4 rzewążnie polski — przyp, 

nasz), dalej, zakreslenie sfery dzia” 
łania dla agentów, pośredników 

handlowych i t. d." 

Cały ten program ma wiweył 
sytuację, w ramach której niewątpli- 
wie może się rozwinąć ekspansja 
żydowska! (podkreśl, nasze), 

Niezależnie od rachub na zdobycze 
gospodarcze liczą Żydzi również na 
"wzmocnienia swojej pozycji politycze 
nej. I tutaj mają nadzieję, że uda im 
się wiele dla siebie uzyskać. Zwła- 
szcza wiele sobie obiecują, jeśli chodzi 
a walkę z polskim Obozem Narodo« 
wym, W tej sprawie wypowiedział 
się inny kandydat żydowski, a mia» 
nowicie dr, H. Gotlieb, który b. ostro 
stawiał kwestję „walki z antysemity» 
amem", twierdząc, że „każda konjunk- 
tura (a za taką uważają Żydzi kaden- 
cję nowego Sejmu — przyp. nasz) mu- 
si być wykorzystana celem zapewnie 
nia sukcesu naszej walce", 


„Chcę wierzyć — mówił dr Gotlieb 

—że nie znajdujemy się obecnie 
przed regimem' nazizmu (t. zn. przed 
dojściem do władzy Obozu Narodo- 
wego — przyp. nasz). Musimy jednak 
wytężyć wszystkie siły, ażeby i w 
przyszłości taki regim uniemożli- 
wić. Musimy stworzyć wielki front 
narodowy. (oczywiście żydowski — 
przyp. nasz) pod hasłem: „wszyst- 
kie siły przeciw nazizmowi* (t, zm. 
przeciw Obozowi Narodowemu — 
przyp. nasz). 

Oto mamy wyraźny, 
podyktowany program 
skiego Sejmu. Nic w tem dla nas noè 
wego, nic nieoczekiwanego, Żydzi nie 
od dziś pracują nad tem, by Obóz Na» 


przez żydów 
Pny pol 


„Czego ty jeszcze chcesz?“ | 


na społeczeństwie polskiem i na 
sił Obozu Narodowego 


rodowy w Polsce do głosu decydujące- 
go nie doszedł. Pracują nad tem, bo 
wiedzą aż nadto dobrze, że przyjście 
do władzy Obozu Narodowego oznacza 
koniec ich wpływów, koniec ich pano- 
szenia .się w Polsce. 

Przytoczyliśmy te wypowiedzi je- 
dynie dlatego, że są to zupełnie ja- 
sne; wyraźne stwierdzenią celów, ku 
którym Żydzi w Polsce zdążają. War- 
to, by szerokie warstwy polskiego spo- 
łeczeństwa o tem wiedziały, by się w 
dążeńiach żydowskich dostatecznie 0- 
rjentowały. Z orjentacji tej bowiem, 
dla której sami Żydzi dostarczają wie- 
le materjału uświadamiającego, wyni» 
knąć muszą poważne konsekwencje i 
przeobrążenia. 


Piastunka: — Niegrzeczna, była dziecinka — dostanie zato ładne jabłuszko! 


Wbrew ustawie 


Czy to ma ujść bezkarnie 


Łódź, 1 września 

Jest w Polsce szereg ustaw, wyda+ 
nych już po przewrocie majowym, a 
więc zdawaćhy się musiała — agod- 
nych z zapatrywaniami i interesami 
„sanacji”, które jednak są ustawami 
na papierze. Są one systematycznie 
łamane i nikt nie zwraca na to uwagi. 


Bez przesady: można powiedzieć, że ©- 
bowiązują one tylko część społeczeń: 
stwa, a trzeba pamiętać, iż podstawą 
trwałości powagi i potęgi państwa 
jest przedewszystkiem przestrzeganie 
prawa przez wszystkich równo, Czyn- 
niki „sanacyjne”* stale głoszą zasadę, 
że w państwie polskiem nie może być 


| 


różnic pomiędzy obywatelami i wszys 
cy muszą mieć jednakowe prawa. Jest 
to teorja. Zobaczmy jak to wygląda w 
praktyce. 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej o stowarzyszeniach 
z dnia 27 października 1932 roku 
(„Dziennik Ustaw“ R. P., nr. 94, poz. 
808) w artykule 6, ustęp b) mówi wy- 
raźnie; „Zakazane jest łączenie wyćho- 
wania fizycznego, gimnastyki lub 
sportu z celami politycznemi.* 

Brzmienie rozporządzenia jest tak 
wyraźne, że nie nasuwa żadnych wąt- 
pliwości. Nie może tu być mowy o ta- 
kiem czy innem tłumaczeniu jego 
sensu. 

Tymczasem „Łódzki Klub Sporto- 
wy“ rozesłał w tych dniach do swych 
członków następujące pismo: 


ŁÓDZKI RIIE SPORTOWY 
Ł 
WÓLCZAŃSKA 140, TEL. 101-08 


PT: 

W związku z wyborami do sejmu 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 2 
września r. b. o godzinie 20 w lokalu 
Klubu przy ulicy Wólczańskiej 140 

Ogólne zebranie członków 
na które WPana uprzejmie zaprasza 
Zarząd Ł. K, 8. 

P. S. Z'uwagi na ważność tema- 
tów objętych porządkiem dziennym 
obecność wszystkich członków obo- 
wiązkowa. 


Czy „Łódzki Klub Sportowy” upra- 
wia wychowanie fizyczne, gimnastykę 
i sport? 

Tak. 

Czy zebranie ogólne członków 
mew związku z wyborami,,.* jest 
działalnością polityczną? 

Tak 

Czy zatem wyżej cytowane rozpo- 
rzętzenie o stowarzyszeniach jest prze- 
Zenek 


e. 

Czy władze nadzorcze i administra- 
cyjne, tak surowo przestrzegające 0- 
wego rozporządzenia w stosunku do 
organizacyj narodowych i rozwiązują- 
ce je pod byle pretekstem, lub narzu- 
cające,z tego tytułu komisarzy, tym 
razem poczynią jakieś kroki w kierun- 
Hin Pa ota do atay Ł. K. 
AM "zy to złamanie ustawy przez 
„Ł. K, 5." ujdzie boz arala 


P, Lis-Błoński 
nie wytoczył skargi 


Wąrszawa, (Tel, wł.) Legjoni- 
sta Adam Zajączkowski. który ogłosił 
niedawno list otwarty do kapitana Li- 
ga-Błońskieso, sekretarza BBWR., kan- 
dydującego na posła, w którym to Ji- 
ście otwartym postawił mu szereg za- 
rzutów działalności nieetycznej, obec- 
nie ogłasza, iż Lis - Błoński nomimo 
swoich zapowiedzi do tej chwili, tj, do 
wczoraj, nie złożył żadnej skargi sado- 
PR przeciwko niemu, a w sadzie p. 
Zajączkowski mógłby dowieść praw- 
dziwości stawianych Lisowi zarzutów. 


Ilustrował WIT GAWĘCKI 


I znów jubileusz; siedemdziesiąty 
i piąty feljeton... Lecz nie będę dzi- 
siaj z powodu tego robił wielkiego 
krzyku — bo pocóż sobie i ezytelniko- 
wi przypominać, że się starzejemy 11 

Natomiast niech mi czytelnik po- 
zwoli, że urządzę sobie skromną ucztę 
lubileuszową. Gdy dziecko jakieś ma 
jmieniny,. rodzice dają mu na obiad 
jego ulubione potrawy, Więc i moja 
dzisiejsza ucztą jubileuszowa będzie 
polegała na tem, że zabiorę się do 
swego ulubionego tematu, 
SZER, 


Nia jest nim, mimo pozorów, ani 
Pałac Działyńskich, ani pani Marja 


Kasprowiczowa; jest nim natomiast 
coś, eo ma wielki związek z nim 
i a nią, mianowicie reklama. Nie- 
raz na tem miejscu o niej pisałem, 
Mimo to jej nie przeceniam. praw- 
dzie możnaby znane powiedzenie Wol- 
tera przefasonować następująco: „Re- 
clamare audacter, semper aliquid hae- 
ret!* — leoz koniec końców, reklama 
będzie tylko wówczas skuteczna, gdy 
towar, który propaguje, jest rzeczywi 
ście dobry. Tak jest w przemyśle i han- 
dlu — i tak jest w literaturze i sztuce. 
Mieliśmy na to nieliczne dowody. 
Mepoanę tylko o jednym. 
amiętamy wszyscy, jaki rozgłos 
swego czasu zdobyła sztuka szpiegow- 
ska Tepy, zatytułowana „Fräulein 
Doktor“, jeszcze przed swą premjerą. 
Awantury, procesy, podejrzenie auto- 
ra o plagjat. Była tem wszystkiem za- 
reklamowana tak pierwszorzędnie, że 
ludzie nie mogli doczekać się premje- 
ry. A gdy wreszcie, po długich pery- 
petjach, do niej doszło, ludzie tłumnie 
zaczęli chodzić na sztukę. Lecz rekla- 
ma ta była tylko krótkotrwała i osta- 
tecznie nie wyszła autorowi na dobre. 
Już następna sztuka Tepy — też my» 
dełko, aczkolwiek, mojem zdaniem, 
przecież nieco szlachetniejsze, niż 


„Fraulein Doktor* — padła zupełnie. 
Mimo, że jej temat (sprawa Iwara 
Kreugera) był aktualniejszy i niemniej 
sensacyjny, niż historja panny Lesser, 


to przecież publiczność już zmądrzała 
t nie dała się zwieść przez krzykliwą 
reklamę. 

Jak widzimy, jest w tych sprawach 
pewna etyka, pewna sprawiedliwość 
1 równowaga, To też niesłusznie ludzie 
wymawiając słowo „reklama”, czynią 
to z pewną ironją — nie wyłączając 
tych, którzy z usług reklamy korzy- 
stają. 

O reklamie panują u nas jeszcze 
dość chaotyczne i płytkie pojęcia. Więc 
dobrze się stało, że mamy wreszcie 
dziełko, które wniesie trochę światła. 
do tej materji — dziełko podstawowe 
i zasadnicze, coś w rodzaju abeca- 
dla rekla my. Jest nią stustronicowa 
broszura Lecha Szumana, która dopiero 
co się ukazała w Poznaniu. Tytuł: 
„Jak układać skuteczne ogłoszenia”. 
Jest napisana tak przyjemnie i dow- 
cipnie, że przeczyta ją z chęcia nietyl- 
ko kupiec, lecz każdy, kto ma iaka- 
kolwiek styczność z reklamą. A kto 
jej dzisiaj niema?!... Autor zaimuje 
się w tej książce narazie tylko anon- 
sem; lecz należy się spodziewać, że w 
przyszłości nas podobnemi 
dziełkami a pląkacie — a przede- 
wszystkiem o witrynie sklepowej. Na 
tem polu bowiem dużo się grzeszy. Na- 
sze okna wystawowe są zazwyczaj 
przeładowane towarem. Taki 
„ambarras de richesse* jest niepoko- 
jacy i często fantastveznie. kiczowaty. 
Wartoby z nim podiąć walką i pod- 
nieść estetyczny wygląd ulie, 

Ogłoszenie w gazecie (nawet naigo- 
rzej zredagowane i ustawione) przy- 
nosi zawsze ‘ysk Komu? A"ministra- 
cji danego pisma... Książka Szumana 


Numer 201 


ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 2 


września 1935 — Strona 5 


Młodzi 
na posterunku 


| 
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Są Polacy, którzy wbrew interesom naro- 

du popierają Żydów. Zdecydowaną walkę 

takim „Polakom“ wypowiedzieli Młodzi S. 

N. w okręgu łódzkim. Na taśmie filmowej, 

którą eporządza młody, obrazki z Pabja- 
ic: „Polacy”, kupujący u Żydów. 


Nastroje „wyborcze“ na Wolynil 


Walka z narodowem osadnictwem — Januszajtis na indeksie — Beznadziejne bła- 


Krzemieniec, 31. 8, 
Czytelnicy przypominają sobie fakt, 
o którym kilkakrotnie donosiliśmy, 
mianowicie dokonania się wśród osad- 
nietwa wojskowego pow. krzemieniec- 
kiego zasadniczych przemian, kładą- 


zeństwa „sanacji 


cych kres wpływom i bałamuctwom 
„sanacji Przemiany te zadokumen- 
towano dwukrotnie na walnych po- 
wiatowych zjazdach, które olbrzymią 
większością głosów wybrały prezesem 
osadnictwa. całego powiatu gen. M. Ja- 


Nowa placówka narodowa 


w Woli Czarnyskiej raźno przystąpiła do pracy 


Uczestnicy zebrania 
leksandrowie. We środku siedz 
radny narodowy 


Pabjanice, 31. 8. W ub. nie- 
dzielę, 25 bm. we wsi Woła Cz. 
gm. Wodzierady, odbyła się wielka 
manifestacja narodowa z okazji za- 
mierzonego poświęcenia lokalu Stron- 
nictwa Narodowego. 

Na uroczystość przybyły delegacje 
okolicznych kół Stron. Narodowego z 
delegatem zarządu okręgowego z Ło- 
dzi b. radnym Belką na czele. Po wy- 
słuchaniu mszy św. uczestnicy uro- 
czystości udali się do lokalu, 
miał być poświęcony. Wobec odmow 
ks. prob. Pilicha, który tłumaczył s 
brakiem czasu, poświęcenie lokalu od- 
łożono na najbliższą przyszłość. 

Mimo odwołania uroczystości, odby: 
ło się zebranie Stron. Narodowego prz 
udziale przeszło 100 delegatów. Przed 
lokalem gromadzili się licznie gospo- 
darze z okolicznych wsi, którzy nie 
mogli wziąć udziału w zebraniu z po- 


e sztandarem koła S. N. w A- 
placówki Kwiatkowski Marjan i b. 
m. Łodzi, p. Belka. 


wodu braku legitymacyj członkow- 
skich. Krótko po rozpoczęciu zebra- 
nia w lokalu zjawiła się policja, która 
sprawdziła legitymacje, poczem opuści- 
ła lokal. 

Na zebraniu przemawiali w imieniu 
zarządu Okręgowego w Łodzi b. radny 
Belka, p. Ratajski z Aleksandrowa, p. 
Kraj Tadeusz w imieniu „Orędowni- 
ka“ i Marciniak Wincenty z Aleksan- 
drowa. Na zakończenie zebrania od- 
śpiewano „Rotę* i Hymn Młodych, Po 
zebraniu odbyła się w nowym lokalu 
zabawa dla członków przy dźwiękach 
KIE Stron. Narodowego z Szad- 


U, 

Podkreślić trzeba, że koło Stron. 
Narodowego w Woli Czarnyskiej zało- 
żone zostało przed niedawnym czasem 
przez p. Kwiatkowskiego Marjana i już 
dziś okazuje duży rozmach pracy. 
nuszajtisa, nie ukrywającego swoich 


narodowych przekonań. 

To ostatnie oczywiście spowodo- 
walo, że ze strony t, zw. „państwowo- 
twórczych“ czynników podjęto prze- 
ciwko generałowi ostrą, nie przebiera- 
jącą w środkach karnpanję. Tutaj 
bowiem wolno wyznawać każdą ideę, 
byle tylko nie narodową — polską. Je- 
szcze gorzej gdy się ktoś do niej gło- 
śno przyznaje, wówczas działa to na 
„oficjalne“ otoczenie jak trąd. Š 

Inaczej oczywiście patrzy na to nie- 
zależny czynnik społeczny, Wpraw- 
dzie trudno tu dość mówić o niezale- 
żności, niemniej tak twardy i hardy 
czynnik jak osadnictwo czuje się na 
tyle wolne, e wyraźnie deklaruje 


swoją wolę wbrew wszystkim „autory- 
tetom“ miej 
b; 


owych kacyków. Trzeba 
sprawiedliwym i przy+ 
że ostatnio wywołany przez osad- 
nictwo ferment obudził społe: 
i, zyskując sobie 
dzie nawet wśród urzędników wyrazy 
uznania. Dziś powiat krzemieniecki 
aż huczy od dyskusyj głośnych i ci- 

. Wszędzie padają pytania, 
ięży — czy osadnictwo z gen. 


na czele, czy strona 

druga. 
Narazie warto zanotow: świeżo 
nadeszłą tu wiadomo: Ż zad po- 


wiatowy osadników z prezesem Janu- 
szajtisem poraz wtóry nie został za» 
twierdzony przez Zarząd główny Zw. 
Osadn. Wojsk w Warszawie. Równo- 
cześnie rozwiązano władze powiatowe 
osadnictwa i mianowano komisarza 
w osobie oddanego „sanacji“ p. Wnęka, 

Obie strony zdają sobie sprawę, że 
są to sposoby mechaniczne, które ist- 
niejącego i głębokiego konfliktu nie 
załatwią. Chodzi tu bowiem o zwy- 
cięstwo idei i programu narodowego 
polskiego na kresach. 

O to walczy osadnictwo, któremu 
obce są własne, osobiste interesy, po- 
mimo, że i w tej dziedzinie ma prawo 
domagać się pomocy. a przynajmniej 
należytego zrozumienia. 

Jeśli jednak „sanacja* poszła tą 
drogą, to chodziło jej o zyskanie na 
czasie ze względów na wybory, Cho- 
dziło także i o możliwie szybkie zaļā- 
twienie się z generałem, którego podej- 
rzewano, że ubiegać się chce o mandat 
poselski. Oczywiście tego rodzaju 6- 
bawy były zupełnie nieuzasadnione. 

Osadnicy bowiem  ustosunkowali 
się do wyborów w myśl wskazań Obo- 
zu Narodowego. Powiedzmy więcej 
nietylko osadnicy. 

Poświęćmy przy tej okazji parę u- 
wag wyborom. Otóż jak udało się 


chce się przyczynić do tego, by anons 
przyniósł zys! także ogłaszającemu 
się. A może uda jej się wpłynąć rów- 
nież na „ukameralnienie* reklamy — 
na to, że stanie się dyskretną i tak- 
town: 


CH 
„Od krzyków, rozkazów i nawoły- 
wań z przed czterdziestu laty*, tak pi- 


sze autor w słowie wstępnem, „prze- 
szła nowoczesna reklama do roli do- 
radcy, który publiczności w sposób 
subtelny, delikatny i nie narzucający 
się udziela rzeczowych rad w wybo- 
rze towaru. Można powiedzieć, że no- 
woczesna reklama przeszła z jar- 
marku do salonu, w którym kul- 
turalne towarzystwo prowadzi w swo- 
bodnym tonie rozmowę, uprzejmie, 
taktownie, bez podnoszenia: głosu 
i wysuwania swej osoby na pierwsze 
miejsce. Gdy który z obecnych chce 
stać się ośrodkiem zainteresowania 
zebranych, osięga cel ten przy pomocy 
swej oryginalności, swych kwalifika- 
cyj umysłowych, oraz umiejętności 
utrzymania otoczenia w napięciu f za- 
interesowaniu. Oto ter nowo- 


ý 


czesnej reklamy.“ 

Czy tak jest w istocie? Czy Szuman 
nie jest optymistą? W każdym razie 
powinno tak być, reklama powinna 
wreszcie „przejść z jarmarku do salo- 
nu*! Powyższe złote myśli autora 
niech sobie wezmą pod uwagę przede- 
wszystkiem polskie kina. Mówi się 
czasem o reklamie „cyrkowej*. Taką 
reklamę uprawiają dzisiaj już nawet 
nie cyrki, lecz właśnie kinoteatry. O- 
głoszenia i afisze filmów roją się od 


DZI PREMIERA 


NAJWIĘKSZEGO FILMU 
X X wieku, ARCYDZIEŁA 
Xei Mozy 


FILM KTÓRY KOSZTOWAŁ 
MiLjaNy |, 
TYSIĄCE STATY STow | 
SYMFONIA PIEŚNI! 
CVD TECHNIKI ! 
A KONCERTOWA GRA! 
WARSLACH GłównycH? i 
NIEZA POM NIANA, UWIELDIAN 
KRÓLOWA EKRANU - 
orez BOŁYSŁEZE 
KOBIET czanwiąck 


superlatywów. „Europa zdumiona, za- 
chwycona, wstrząśnięta..." czytałem 


niedawno. Czem, na Boga? Czy jakimś 
heroicznym wyczynem, czy może ja- 
kimś epokowym wynalazkiem, który 


przyniesie pomoc ludzkości? Nie! — 
poprostu nową „symfonją  melodyj 
i zmysłów‘, czy „miljonowym, gigan- 
tycznym eposem srebrnego ekranu“. 
Nie wystarczy już nawet słówko 
„naj-*; tworzy się takie dziwolągi 
językowe jak „superszlagier* lub „ar- 
cyprzebój”, Czy rzeczywiście dobry 
film potrzebuje takiej reklamy? Czy 
potrzebuje je „najmniejsza“ gwiaz- 
da Shirley Temple? Albo Franciszka 
Gaal? (W parantezie: po obejrzeniu 
„Małej mateczki* zaczęła się we mnie 
budzić nadzieja, że Franciszka Gaal 
zdoła może wyprzeć z ekranu te puste 
lalki i wampiry z „psychologicznych“ 
bujd amerykańskich. Franciszka Gaal 
jest porostu człowiekiem, to jej cała 
tajemnica. To samo jest tajemnicą 
Chaplina. Ta para, to pierwsi ludzie 


na ekranie, Adam i Ewa filmu!). 


Szuman walczy z k liwemi 
i megalomańskiemi frazesami; z pozo- 
stałością secesji w ornamentyce anon- 
sów, z owemi kwiatuszkami, łańcusz- 
kami į winietami, które pokutują je- 
szcze do dziś w małych drukarniach. 
Daje nam w słowie i rysun*u przykła- 
dy złych ogłoszeń — i to właśnie są 
argumenty najbardziej przekonywują- 
ce. Własne projekty autora świadczą 
o jego bogatej pomysłowości. Czyta 
je się z zainteresowaniem jak powieść 
czy wesoły feljeton... a jeżeli się ogło- 
szenia czyta z taką przyjemnością, to 
chyba cel ich jest osiągnięty] 


Wrodzona złośliwość zmusza mnie 
do wytknięcia Szumanowi kilku błę- 
dów. Wprawdzie autor, całkiem słusz- 
nie i rozsądnie, zwraca uwagę na to, 
że w ogłoszeniach powinno się unikać. 
momentów makabrycznych — a 
mimo to sam kilkakrotnie poddaje 
tego rodzaju pomysły. Naprzykład ta- 
ka reklama aparatów fotograficznych. 
Na rysunku katastrofa: spadający ae- 


roplan. Dwóch typków przygląda się 
temu ze spokojem — przepraszam, bo 
jeden z nich jest przecież podenerwo- 
wany i woła do towar 
aparat — żeby to s 
wać!* Mam lekkie wątpliwo: 
autor tu aby nie pr: 
także lekkie wątpliw: 


czy 
olował. I mam 
ci co do stylu 
autora w następującem zdaniu (i co do 
proponowanego stylu rysunku, jak i 


co do stylu samego zdania) —: „Do 
datnie znaczenie natomiast będzie 
miała ilustracja w stylu ekspres jo- 
nistyczny m, w której będzie silnie 
podkreśloną wyrazistość ruchów za- 
chodzących osób“... 

, Lecz to są drobiazgi, które nie zwę- 
żą niewątpliwie wartości książki Lecha 
Szumana M, 8. 
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nam stwierdzić, wszędzie bez wyjątku 
na całym Wołyniu wybory nie wzbu- 
dziły entuzjazmu, Przeciwnie wyczu- 
wa się w społeczeństwie zupełną obo- 
jetność do tej instytucji. Ten nega- 
tywny stosunek do wyborów pogłębia 
świadomość, że społeczeństwo nie ma 
w tej dziedzinie nic do powiedzenia, że 
decyzje zapadają u p. woj. Józefskie- 
go, który foruje wszędzie „swoich'* lu- 
dzi, jak „ukraińca* Skrypnika, swego 
krewnego i inych mu podobnych. 

Wszelkie próby, czynione przez B. 
B, usiłujące uaktywnić wyborców, 
palą na panewce także dlatego, że 
wyborca wie, iż wyniki wyborów są 
zgóry przesądzone. W ten sposób na- 
weź tu, gdzie głosy dla „sanacji“ mia- 
ły być murowane, wybory nie zapowia- 
dają się różowo. 

Powróćmy jeszcze do sprawy nie- 
skończonej walki „sanacji* z osadnic- 
twem, a przedewszystkiem z gen. Ja- 
nuszajtisem. Otóż „sanacja” nie ogra- 
niczyła się tylko do niezatwierdzenia 
zarządu i rozwiązania władz powiato- 
wych, ale postanowiła „definitywnie 
wykończyć generała w opinji społe- 
czeństwa. 

Zrobiono to w ten sposób,.że na po- 
lecenie starosty krzemienieckiego ze- 
brało się tak zw, Z. O. S czyli Zjedno- 
czenie Organizacyj Społecznych, które 
powzięło odpowiednią. „potępiającą" 
rezolucję. = 

Tytuł tej rezolucji brzmi: „Prze- 
ciwko rozbijaniu jedności narodowej 

Oczywiście pełno tam takich okre- 
śleń, jak „obstrukcyjna robota“, „ak- 
cja szkodliwą dla państwa”, „wroga 
ideologji“ itp. 

Zbyt to już znane 1 wyświechtane 
są komunały „sanacyjne”, żeby mogly 
u kogokolwiek wzbudzić chociażby 
cień zaufania 1 wiary, 

Widocznie dobrze z tego zdawali 
sobie sprawę sami mali autorowie 
przedługawej rezolucji, skoro tak bła- 
galnie skamląco ją zakończyli: 

„Wzywamy przeto wszystkich 
członków zrzeszonych organizacyj do 
wytrwania w złożonem ślubowaniu, 
do nie dopuszczenia na teren życia 
społecznego polityki, rozdwajalacej to 
życie, i zajęcia wobec niej negatywne- 
go stanowiska”. 

Widocznie bardzo źle musi być z te- 
mf ślubowaniami, skoro tak wzywają 
biedacy do wytrwania! 
` Istotę sytuacji zrozumie tylko ten 
kto zna potęcę i zaborczą silę idel na- 
rodowej, przed którę paść muszą 
wszelkie zapory, a tembardziej sztucze 
ne „ideologie*. Przed taką nieunik- 
nioną zagładą broni się tu u nas „sa- 
nacja“ rezolucjami, których nie pod- 
pisują nawet organizacje zależne. jak 
Związek Młodzieży Wiejskiej i Zrze- 
szenie Leśników Liceum Krzemieniec- 
kiego, 

Możemy jednak na podstawie po- 
siadanego materjału stwierdzić, że re- 
zolucja ta nie będzie ostatnią. Walka 
bowiem doniero się zaczęła. Z naszej 
strony będzie ona przeprowadzona 
konsekwentnie aż do zwycięskiego za- 
zakończenia, JAN RUS. 


Aresztowania 
w Rudzie Pabjanickiej 


Łódź, 31 8. Onegdaj aresztowano 
trzech członków Stronnictwą Narodo- 
wego na terenie Rudy Pabjanickiej pod 
Łodzią, a mianowicie: Stanisława Ci- 
chońskiego, Wincentego Siemińskiego 
i Zygmunta Zawjaskę. 


Nocne rewizje w Kielcach 


Kielce, 1 września 
W nocy z czwartku na piątek 30 
sierpnia r. b. została dokonana przez 
organy urzędu śledczego w asyście po- 
licji rewizja w mieszkaniu przy ul. 
Złotej 11, zajmowanego przez p. Anto- 
niego Sędka, prezesa koła miejskiego 
Stronnictwa Narodowego w Kielcach 
Poszukiwano nielegalnych pism wzgl. 
ulotek 
Podczas rewizji zabrano do urzędu 
śledczeo różny materjał w postaci © 
kólntków, instrukcyj i osobistych no- 
tatek, który to materjał następnie w 
ciązu dnia zwrócono właścicielowi. 
Tejże nocy przetrzymano w komi- 
sarjacie policji kilku Młodych, którzy 
kolportowali legalną ulotkę Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego w 


ZŁO USF ODDZI 


Obuwie dla młodzieży szkolnej 


Wielki wybór wszelkiego rodzaju OBUWIA 


AŁ ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 


Fiasko agitacji wyborczej na Śląsku 


Argumenty ugitatorów — Plakąty, plakaty, plakaty... — Go- 
rzej jest z zebraniami — Antysanacyjny nastrój i zgniłe jaja 
Rola Obozu Narodowego 


Chorzów, 31. 8. Od chwili ogło- 
szenia wyborów upłynęło już kilka ty- 
godni. Mimo usilnej agitacji przywód- 


ców „sanacyjnych”* ludność Śląska wy- 
borami nie interesuje się. 


wiele osób W n 
ściach liczba załaszajacych się nie prze- 
kroczyła 15 procent. Z tych zaś nawet 
połowa nie stawiła się ubiegłej nie- 
dzieli na wybory delegatów do okręgo- 
wego kolezjum wyborczego. 

Na murach miast | ołotach wsi po- 
rozlepiano wielkie afisze. nawołujące do 
udziału w wyborach. W odezwach 
tych pisze się m. ın., że ci, którzy w wy- 
borach nie wezma udziału. sami wyklu- 
cza sie z politycznie myślącego spole- 
czeństwa Takie ujęcie sprawy tem- 
bardziej wvglada dziwnie. skoro się 
zważy. że według oświadczeń przywód- 
ców „sanacyjnych”, wybory obecne nie 
mają mieć charakteru politycznego 
Pod odezwa widnieją podpisy najróż- 
norodniejszego rodzaju organizacyj za- 
wodowych. : 

Oprócz agitacji plakatowej prowadzi 
się agitację za pośrednictwem zebrań. 


zwoływanych przez poszczególne orga- 
nizacje „sanacyjne”. Ale tak, jak afisze 
wyborcze „sanacji“ nie zwracają niczy- 
jej uwagi. tak na zebraniach salę świe- 
cą pustkami. Wobec tego. że na kilku 
zebraniach doszło do kompromitują- 
cych „sąnację” zajść, „sanatorzy* urzą- 
dzają obecnie zebrania za zaproszenia- 
mi. Mimo jednak tak ścisłej ostrożno- 
ści i na tych zebraniach panuje bardzo 
często nastrój antysanacyjny. A 

Na swoich zebraniach .„sanatorzy” 
przeważnie nie dopuszczają do dysku- 
sji. W takich warunkach antysanacyj- 
ny nastrój objawia się w innej formie. 
T tak na zebraniu w Szarleju zeroma- 
dzeni na sali obrzucili prezydjum ze- 
brania zgniłemi jajami „Dygnitarze” 
uciekli za kulisy. wołając: ..powstańcy, 
rezerwiści. kajście som". Odpowiedź 
zgromadzonych brzmiała całkiem nie- 
parlamentearnie. 

W przeciwieństwie do zebrań „Sa- 
nacyjnych”, zebrania Stron. Narodowe- 
go sa bardzo tłumne į w przebiegu spo- 
kojne. Obóz Narodowy na Ślasku ro- 
Śnie z dniem każdvm w siłv. skupiajac 
pod swemi sztandarami masy ludu 
Ślaskiego. 


Rntypaństwowa obojętność 


bhun 


„Sanator*: Można pęknąć z gniewu! Pies, kot się tem nie interesuje... 
Żeby chociaż ktoś zdarł kawałek plakatu... Nawet i to nie... 


Wspaniałe zebranie narodowe w Wieluniu 


W zebraniu wzięło udział 1000 osób — Nieudana manife- 
stacja „sanacyjna* 


Wieluń, 31. 8. W niedzielę 25 bm. 
odbyła się w Wieluniu piękna uroczy- 
stość wręczenia proporca tutejszej pla- 
cówce S. N, 


Ponieważ miejscowe starostwo za- 
broniło pochodu do kościoła, uczestni- 
cy uroczystości pojedyńczo udali się na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie na pla- 


56 m 


n 14820 


cu p. Napierają odbyło się wielkie ze- 
branie, uświetnione wręczeniem pro- 
porca i dekoracją Młodych mieczyka- 
mi Chrobrego. Przemówienia wygłosili 
kierownik okręgowy i delegat z Czę- 
stochowy. Zebranych było około. 1.000 
osób. » 

Tego samego dnia odbyła się „wiel- 
ka“ kontrmanifestacja „sanacyjna”. 
na którą. ściągnięto wszystkie „sana- 
cyjne* organizacje ze „Strzelcem“ na 
czele w liczbie około 150 osób. We. 
chodzie „sanacyjnym* niesione różne 
transparenty, wśród których wyróżnił 
ię jeden z napisem: „Berezy żądamy 
dla warchołów”, niesiony przez b. ko- 
munistę Podgórniaka, który za komu- 
nę dostał 2 lata więzienia. 

Panem tym, ongiś komunistą, a 0- 
becnie działaczem „sanacyjnym* w 
najbliższych numerach zajmiemy się 
bliżej, „Sanacja* jeszcze raz zobaczyła. 
że na terenie pow. wieluńskiego niema 
nic do powiedzenia. 


Aresztowania narodowców 


na śląsku 

Chorzów, 31. 8. W czwartek wio 
czorem, po zebraniu wyborczem „Sa- 
nacji“ w Szarleju, aresztowano na uli- 
cy kilku członków Str. Nar, m. i. p. 
Władysława Jakubowskiego z Chorzo- 
wa, czekającego na autobus przy przy- 
stanku. W piątek w południe przepro- 
wadzono szczegółową rewizję w mie- 
szkaniu p. Zbigniewa Czechaka w 
Świętochłowicach. Rewizja trwała 1 
i pół godz. Szukano broni, jednak ni- 
czego nie znaleziono. W końcu policja 
zabrała jeden ręcznik kuchenny z mo- 
nogramem W. C. Poco i naco — nie- 
wiadomo. Dodać należy, że w czasie 
trwania rewizji wejścia do willi, w 
której mieszkają pp. Czechakowie, pil- 
nowała umundurowana policja, Prze- 
zorność policji była tak daleko posu- 
nięta, że przytrzymano przez dłńższy 
czas chłopca, który przyniósł mleko. 


Imponulace zebranie 
wiadonkadh 


Chorzów, 31. 8. W ubiegłą środę 
koło Str, Nar. Radzionków, pow. Tar- 
nowskie-Góry, zwołało zebranie przed- 
wyborcze, by szerokie masy miejsco- 
wego społeczeństwa poinformować o 
stanowisku Obozu Narodowego w spra- 
wie zbliżających się wyborów. Na sali 
zebrało się ponad 600 osób. Referaty 
wygłosili koledzy z wydziału powia- 
towego. Przemówienia przerywane by- 
ły burzliwemi oklaskami. Nad refera- 
tami otworzono dyskusję, jednak 
wszyscy zebrani jednogłośnie z dysku- 
sji zrezygnowali, solidarnie wypowia- 
dając się za niebraniem udziału w gło- 
sowaniu. Wśród obecnych było dużo 
„sanatorów*. Okrzykami na cześć Obo- 
zu Narodowego i Romana Dmowskiego 
oraz odśpiewaniem „Hymnu Młodych“ 
zakończono to imponujące zebranie. 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka krawatów 
-Bawat Polski 
w Łodzi 


OdZI, 
ul. Piotrkowska 145 
tel. 150-52, 
Eleea solidny towar 
ot; asnych war- 
Bon "Enda wsze: 
Bwracać uwaga 
na seak fabryczny, 


n 13292 


OR RÓ i 


W niewoli u Żydów w Konsiantynowi 


Krwią pisany reportaż o życiu chałupników tkackich 


Ł 6 dz, dnia 30 sierpnia. 

Charakterystyczną cechą uprzemy- 
słowienia Konstantynowa łódzkiego, 
pozą nieliczną ilością niewielkich zre- 
sztą tkalni mechanicznych, jest tak 
zwane chałupnictwo tkackie. Nie na- 
leży zapominać, że praca tkacza-cha- 
łupnika polega na wykonywaniu na 
własnem krośnie materjału włókien- 


wWargzawie p. t „Polacy“. Młodzi rano | niczego z surowca, dostarczonego mu 


zostali wypuszczoni na wolność, 


przez pośrednika. Rola pośrednika 


polega na tem, że dostarczą on tkaczo- 
wi pracy od przemysłowca łódzkiego, 
Żyda, prowadzącego przeważnie ano- 
nimowe przedsiębiorstwo na własny 
rachunek i jest on łącznikiem pomię- 
dzy kapitałem żydowskim a pracą. 
polską. Chałupnicy konstantynowcy 
to element o narodowości przeważnie 
polskiej, wśród którego tylko znikomy 
odsetek stanowią Niemcy. Znamien- 
nem jest, że między chałupnikami ze 


świecą nie znajdzie się ani jednego 
Żyda, zaś w gronie pośredników ani 
jednego Polaka! Ten stan „podziału 
pracy“ istnieje od czasów niepamięt- 
nych. Przeciętny zarobek chałupnika 
przy 10—12 godzinach intensywnej 
pracy wynosi tygodniowo 8 do 12 zło- 
tych, wypłacanych przez pośrednika, 
który zarabia na każdym chałupniku 
80—100 proc. osiągając ten zysk z 
różnicy, jaka, powstaje pomiędzy sumą 
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Cudowne Loki 


nieograniczenie trwale 
przy wilgotnem powie- 
trzu lub pocie osiągają 
Panowie I Panie bez ru- 
rek zapomren esencji 
„Nimfa”, dzięki której 
nwiacjii jest zhytet 
na Duże zaoszczedze: 
nie czusu i pieniędzy. ją 
Żarsz bu mycia pzy. i 
Je me wspaniale fale one 
sdulowanych loków. pel- 
na powa! | fryzure, Due 
žo listów z podziekowa- Bł 
niem_ pelnych zachwy- * 
tu. Pod gwarancja gł. 
2 — otrzymacie polną cenę kupna t pór 
wrotem. jeżeli niezadowoleni z wyników 
użycia esencji „Nimfa zwrócic 
kietu niezużytego. Cena za fla: 
l. Specjalna ofer: 


je pól pä. 
ke, 1,50 zła 
} A rzy nas 
deslaniu w ciągu $ dm wycinka niniejszegi 
Ogloszenia wraz z zamówieniem 


Przy 


otrzymaną od przemysłowca za wypro- 
dukowany towar, a kwotą wypłaconą 
chałupnikowi za pracę. Stosunek po- 
między pośrednikiem a chałupnikiem 
pozbawiony jest jakichkolwiek pod- 
staw prawnych, co stwarza pole do 
fantastycznych wprost nadużyć i wyra- 
finowanego wyzysku pracy polskiego 
robotnika przez zręcznie zamaskowa- 
ny kapitał żydowski. 

Na terenie miasta Konstantynowa 
operuje kilkudziesięciu pośredników- 
Żydów, z których zaledwie kilku po- 
siada świadectwo przemysłowe, reszta. 
uprawia swój proceder bez jakiegokol- 
wiek uprawnienia, kombinując, by się 
tylko nie zetknąć z obowiązującemi 
przepisami prawa i nie narazić siebie, 
lub anonimowego przedsiębiorcy w 
Łodzi na niemiłe konsękwencje. 

Uzależniony od pośrednika chałup- 
nik, w obawie pozbawienia go pracy, 
zgadza się z konieczności na dykto- 
wane mu warunki i rezygnuje ze 
świadczeń socjalnych. Nie jest zgło- 
szony ani do Ubezpieczalni Społecznej, 
ani do Zakładu Ubezpieczenia od Wy- 
padków. W ten sposób liczni prze- 
mysłowcy branży tekstylnej w Łodzi, 
prowadząc poważne przedsiębiorstwa, 
nieuchwytni są dla kontroli skarbo- 
wej, bowiem zakładu przemysłowego 
nie. posiadają, zaś składy z gotowym 
towarem są tak kunsztownie zakon- 
spirowane, że nikt do nich drogi nie 
znajdzie, 

Bywały wypadki, że ten lub ów 
chałupnik, przyciśnięty jakąś chorobą, 
zgłaszał swoje prawa do Ubezpieczal- 
ni, domagając się świadczeń chorobo- 
wych, Wyłaziło wówczas szydło praw- 
dy z worka żydowskiego krętactwa. 
Niewielka kara rekompensowałą się w 
dziesiątkach innych ukrytych i nie- 
zgłoszonych w Ubezpieczalni chałup= 
nikach. A ten, który zgłosił zameldo- 
wanie, mógł z głodu umierać wraz z 
rodziną, bo pracy nie dał mu już żaden 
pośrednik. Ten swoisty teror perfid- 
nego żydostwa zamykał usta wyzyski- 
wanych chałupników. 

A teraz kilka słów o metodzie wy- 
płacania zarobków. W sobotę wię- 
czorem grupa tkaczy zgłasza się po 
wypłatę. Jest szabes. Czekają cier- 
pliwie zmroku. Siedzą przed sienią 
lokalu pośrednika-pracodawcy, który 
w „śmiertelnej koszuli" stoi jeszcze w 
oknie swego mieszkania i majesta- 
tycznie trwa w ekstazie rytualnej mo- 
dlitwy. Wreszcie, gdy się już zupeł- 
nie ściemni następuje obliczenie i wy- 
płata. Gotówki nikt nie otrzymuje. 
Pan liwerant „wypłaca* własnemi 
„bonami”, zastępującemi według nie- 
go płynną gotówkę. Jeżeli zarobek 
wynosi naprzykład 10 zł 40 groszy, to 
tylko grosze wypłaca się łaskawie go- 
tówką, 

Co biedny robotnik robi z „bona- 
mi“? Może je zrealizować, ale tylko 
w tym sklepie spożywczym żydow= 
skim, który mu przy „wypłacie“ wska- 
że pośrednik, W ten sposób skrępo- 
wany przez Żyda robotnik polski nie- 
ma możności swobodnego wyboru 
sklepu dla nabycia niezbędnych pro- 
duktów żywnościowych, lecz wbrew 
woli swojej musi po nie pójść do skle- 
pu żydowskiego i zadowolić się taką 
jakością towaru, jaki zastanie na skła- 
dzie. Ale i na tem nie koniec. Zao- 
patrzony w „bóny”* klient między in- 
nemi zobowiązany jest do nabycia my- 
dła (choćby go nie potrzebował) jeśli 
bierze cuk zaś inne produkty o- 
trzymuje nie według istotnego zapo- 
trzebowania, lecz według swobodnego 
uznania sprzedawcy, zależnie od ilości 
i jakości towaru na składzie 

A co robi chałupnik. gdy naprzy- 
kład chce kupić słoniny? I na to jest 
rada Proponuje mu się olej rzepako- 
wy. Nie chce? Niech kupi bułteikę 


soku palestyńskiego, lub inny wskaza- 
ny przez Żyda produkt, to wówczas w 
drodze wyjątku na „bon* jednozłoto- 
wy otrzyma gotówką 80 groszy i spra- 
wa załatwiona. 

A co robi Żyd-sklepikarz z „boca- 
mi"? Wymienia je u pośrednika na 
gotówkę za, potrąceniem procentowego 
rabatu. Sprawa ta była już kiedyś 
przedmiotem dochodzenia Inspektora- 
tu Pracy, a nawet władzy administra- 
cyjnej, ale, niestety, robotnicy nie zdo- 
byli się na potwierdzenie faktu, b3- 
wiem pośrednicy zagrozili im, że w ra- 


zie obciążających zeznań nigdy już u 
nich pracy nie dostaną. 

Czy ta dobrze obmyślana metoda 
pejsatych pośredników nie jest w isto- 
cie swojej bojkotem handiu polskiego? 
Wszak, gdy się przejdziemy po mie- 
ście w sobotę wieczorem, w porze za- 
zwyczaj wzmożonego handlu przed- 
świątecznego, to widzimy, że sklepy 
chrześcijańskie świecą memal pustką, 
zaś żydowskie, w porze późniejszej, 
przy zamkniętych drzw'ach fronto- 
wych, są „od tyłu“ wypelijone šupu- 
Jącymi przeważnie za „bony '” 


W takich warunkach żyje robotnik 
polski w Konstantynowie. Najwięk- 
szy już czas położyć kres tym niecnym 
metodom „narodu wybranego”. w 
świadomem poczuciu naszej godności 
narodowej I w obronie interesów pol- 
skiego handlu, przemysłu i rzemiosła 
należy wzmocnić naszą akcję _ odży- 
dzenia Polski i przeciwstawić się pe!l- 
nej bezczelnego tupetu ofensywie sy- 
nów Izraela, którą godzi w podstawy 
naszego życia gospodarczego, społecz- 
nego i politycznego. 

JAN ZASADA. 


Tam, gdzie szalał Jalu Kurek... 


Padhalańskim szlakiem — Spuścizna Jordana ze Spytek — Sukcesorowie o ontlulowa- 
nych... pejsach — Nadzieja we wsi — Roztropny głos o naprawie — Naprawy 


Jordanów, 31 sierpnia 

W wakacyjnej wędrówce postawi- 
łem na pierwszym planie Podhale, 
szczególniej niesławne okolice „sław= 
nej" Naprawy. Chciałem bowiem ze- 
tknąć się bezpośrednio z ludźmi, któ- 
rych „odbronzowił* Kurek, Wziąwszy 
więc — na wszelki wypadek — „Gry- 
pę' z sobą i ulokowawszy się w prze- 
pełnionym pociągu w Krakowie, po- 
cząłem wypatrywać przez okno ciągle 
lawirującego wśród coraz to nowych 
wzgórz pociągu, ludzkich sylwetek na- 
pewno dotkniętych zarazą kurkową. 
Oczywiście, że rozczarowania, jakie 
mnie spotkało, obiecywałera sobie się 
pozbyć dopiero w Jordanowie. Gdy 
przeto wreszcie rozkolebany pociąg za- 
trzymał się u celu mej podróży koleją, 
czem prędzej udałem się w kierunku 
widniejącego miasteczka, odległego o 
jakieś 2 km. od stacji. Za mną w ma- 
jestacie Babią Góra — przedemną 
Luboń i cały szereg pomniejszych 
szczytów, wokoło Podhale! W dolinie 
wartka Skawa, Na najbliższem wzgó- 
rzu Jordanów. Miasteczko. liczące ©- 
koło 3 tys, mieszkańców. Nazwę za- 
wdzięcza ongiś potężnemu panu — 
Spytkowi Jordanowi. Zewnętrzny wy- 
gląd ostatnim czasom przedwojennym, 
a dziś w dużej mierze — Żydom. Ko- 
ściół, ratusz — oto wszystko, oprócz 
przyziemnych domków z filarami 
(drewnianych!), w drzwiach których 
istne roje żydostwa. Gdzieniegdzie ©- 


| 


Napisał Jacek Przygoda 


kazalsza budowla, postać przygarbio- 
nego — przeważnie — urzędnika (pocz- 
ta, sąd, magistrat) i jakby bojaźliwego 
przechodnia ze wsi. Wsżak czyhają 
nań prawie zawsze wyciągnięta łapa 
i przewrotne oczy i ośliniona twarz ży- 
dowina. Dowiaduję się w sklepie jed- 
nym z trzech polskich spożywczych — 
że było tu krótko i seminarium na- 
uczycielskie, obecnie przekształcające 
się w gimnazjum, że wkrótce będzie 
sprawa sądowa o nadużycia w magi- 
stracie, że — itp. ploteczki miejscowe. 

Więc to tutaj właśnie urobił sobie 
Kurek opinię — powiedzmy — „żel-be- 
tonową'" o miasteczkach polskich, więc 
to ci sami mieszkańcy (inteligentni) 
reportażowi statyści z „Grypy”, chcieli 
gorąco protestować przeciw paszkwi- 
lowi, więc to już jestem jakby w brud- 
nym pokoju, a jeszcze tylko próg mnie 
dzieli od cuchnącej kuchni — Napra- 


wy. 

Czyżby jednak rzeczywiście było 
tak tragicznie, tak beznadziejnie, tak 
wstrętnie w owym pokoju, a zwierzę- 
co w pobliskiej kuchni?1.., 

Wdaję się więc w rozmowy z mie- 
szczanami. Zdanie ich jest naogół jed- 
no: wszystkiemu u nas w J. 
Żydzi! I to w życiu gospodarczem i du- 
chowem. Oto oni wnoszą przykrą at- 
mosferę oszustwa, : rozkładu moralne- 
go i ciągłej walki o doszczętne zżydze- 
nie nawet i okolicy. Panie, mniej tu 
zydziaków — a będzie więcej pogody 


Cicho wszędzie, głucho wszędzie... 


Sytuacja przedwyborcza w Kaliskiem 


Kalisz, 31. 8. Za osiem dni od- 
będą się „wybory“ do Sejmu, a za 15 
dni do Senatu. Tymczasem nic nie 
znamionuje bliskości tak ważnych ak- 
tów o wielkiej doniosłości, 

Panuje jakaś dziwną — denerwu- 
jąca cisza. „Sanatorzy” zgrzytają z 
bami, że nikt z opozycji nie odzyw 
się, że niema z kim walczyć. „Endek“ 
cicho siedzą i prowadzą w mieście i 


powiecie intensywną akcję. Chłop na 
wsi, na wspomnienie wyborów, milczy, 
uśmiechając się ironicznie. 

Mimo, iż pp. wójtowie, sekretarze i 
nauczyciele wmawiają w nich, że kto 
się wstrzyma od głosowania, ten będzie 
gnębiony podatkami — chłop w Kali- 
skiem postanowił wybory w 1935 roku 
zbojkotować. 


Jedyne kino dźwiękowe w ogrodzie RAKIETA, Łódź, Sienkiewicza 40 
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NADPROGRAM: 


Esther Ralston w arcydziele z życia emigracji rosyjskiej 


= „NADJA“ 


„Przygody Pechowca*, 


— Następny program: „Pieśń słońca'* 


Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. Widownia zabezpieczona od niepogody 


W Berlinie odbył się niezwykle uroczyście pogrzeh 16 ofiar ki 


astrofy zawalenia się 


tunelu kolei podziemnej, a czoin donosiliśmy w naszem piśmie 


ï na wsi, stykającej się wszak z mia- 
stem. 

— Naprawa? Aha! Pan myśli pew- 
no o książce Kurka! Phil Napisał tak 
naumyślnie, bo chciał zrobić interes. 
A dlaczego to mnie osmarował „na 


Przy licznych dolegliwościach ko- 
biecych haturalna woda gorzka. Fran- 
ciszka-Józefa przynosi znakomitą ul- 
gę. Zalecana przez lekarzy. 

Tg 1665 


szych"? Tylko czasami wtrącił Ecię 
czy Rojzę. E 

Interlokutor spojrzał w stronę wsi 
i, kończąc pogwarkę, rzekł jeszcze: 

— Kiepski to ptak, co własne kala 
gniazdo, gdy mu zapłacą. 

Dla całości opinji autochtonów 0 
Kurku pragnę porozmawiać nieco z p. 
mgr. Kokoszką, znanym wydawcą (już 
zgasłego) pisma „Wieś — jej pieśń”, 
Niestety — nie mogłem „złapać“ owe- 
go optymisty, ideowca. 

A że zbliżał się i wieczór. udałem 
się wdół do gościnnej willi „Zośka“, by 
tam syntetycznie spojrzeć na cało- 
dzienny wywiad. 

Po kolacji całe towarzystwo wzięło 
udział w rozmowie na poddany prze- 
zemnie temat; co sądzą o książce Kur- 
ka, co o Jordanowie, co a wsi. podha» 
lańskiej. 

Zdania prawie że się skupiły wo- 
kół sądu p. D., który, żywo się inte- 
resując życiem społecznem otoczenia 
i trzeźwo nader patrząc na rzeczywi- 
stość Naprawy, powiedział otwarcie, 
że „Grypa szaleje w Naprawie* jest 
dość mizerną kompilacją niezdrowego 
poglądu na wieś, jest pewnego rodza- 
ju wynaturzoną książką, która ma je- 
dynie chyba ten cel, by doszczętnie 
zniechęcić czytelnika do życia, do wal- 
ki o jutro. Wprawdzie sam temat: wieś 
jest aktualny wobec hasla „frontem do 
wsi“, tylko, że nie można wchodzić do 
niej przez ... obory — dorzuciła. bystra 
i subtelna p. L. 

Na dowód przerzucam jeszcze kil- 
ka numerów „Organu literatów ludo- 
wych w Polsce“, cytowanego już wy- 
żej, i z radością potwierdzam tezę, że 
właśnie we wsi — leży naprawa rze- 
telna niejednej Naprawy, że właśnie 
element wiejski wnosi tyle życia i do 
literatury i do każdego przejawu teraź- 
niejszości polskiej, że strasznem prze- 
stępstwem byłoby dalej zohydzać wieś 
i jej ludzi, a gloryfikować tendencyjny 
„reportaż 

— Niech pan nawet już nie idzie 
do Naprawy, — zakończył p. D., — bo 
dozna pan tam tylko upokorzenia i 
wstydu za tego, który zdeptał godność 
wsi polskiej, 


e 
in Wapółpracy z Niż 
zainteresowanych 


zebranie in- 
emawiać będą 
o u Wyborcze- 
16 pp, Wa 4 

inierz Okulie 

P. Mać naczelny redaktor „Sło: 
wa Wileńk: » również kandydujący do 
Sejmu z Wilna, stwierdza, 4ż rozsyłanie 
wyżej przytoczonych zaproszeń : stanowi 
nadużycie firmy i tak 6 tem pisze: 

Jeśli ktoś na wekelach. prywatnych 
stawia pieczątkę firmową, to popełnia 
czyn określony, Ci, którzy organizują ze- 
brania dla p. Pełczyńekiej i dła p, Oknr. 

1 cza, pod firmą „Bloku Bezpartyjnogo”, pu- 
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pełniają czyn analogiczny do poprzednie- 
go.” 

Czyli inaczej konkurenci p. Mackiewi- 
cza. sfałszowali żyro wekali wyborczych... 
1 najgorsze to to, że musiał im to wytknąć 
mie żaden sendek", lecz stuprocentowy 
„sanator”, s. 

* * s 

Napisać można wszystko. Można nawet 

napisać, że 


„Blok Bezpartyjny poza wysunięciem 
na prowincji pewnej ilości znanych w ca- 
łej Polsce kandydatów, wyrzekł się roli 
strony w obecnych wyborach", 

Zdanie to znajdujemy w wileńskiem 
„Słowie“, w jego artykule wstępnym, a 
mie w dziale humorystycznym. 

Tam też można wyczytać rewalację, że 
obecna ordynacja wyborcza stanowi 

„przejście z systemu partyj do awobod- 


mego wyboru obywatela”. 

Czyż nie masz „swobody”, obywatelu, 
gdy możesz wybierać między czterema al- 
bo nawet siedmiu „sanatorami*? Nie 
chcesz p. Stpicz; dyręcć Weź p. Minkow- 
skiego. Nie jesteś zadowolony w Wilnie z 
p. Maćkiewiczem za „Slowa“? Stoi ci do 
dyspozycji p. Okulicz z „Kur. Wileńskiego". 
Niechaj hto mówi co chce, swobodnie w 


naszej Polsce". 4 


Oszkałowana placówka chrześcijańska w Kielcach 


Dzieci mają prawo do życia! 


Szpitalik dziecięcy w Kielcach, obryzgany błotem 


Dr. założyciel szpitala dla 


Buszkowe! 
d w Kielcach. 
Kielce, 31 sierpnia. 
Mimo zdrowotnego oddziaływania 
niedalekich gór świętokrzyskich, po- 
mimo, że mamy tutaj niejeden potęż- 
ny obszar leśny, gruźlica w  Kielec- 
kiem obejmuje setki dorosłych i nie 
szczędzi dzieci, zwłaszcza po wsiach. 
Część tej dziatwy, skazanej na. poran 
ne uschnięcie w warunkach dzi 
szej nędzy chłopskiej i robotni 
znajduje zbawcze schronienie i opiekę 
lekarską w szpitaliku kieleckim, į sta- 
nowi nieraz znaczny procent ogółu 
pacjentów zakładu, przyjmującego 
zresztą wszelkich chorych. 


Położenie i klimat 

Przyzwoite, wręcz eleganckie dwu- 
piętrowe budynki szpitala stoją na 
jednem z południowych wzgórz Kielce. 
Wszystkie okna wychodzą na szeroki 
świat pól i lasów, Na połuanie nie 
tak daleko — widać lasy Bukówki, re- 
zydencję 4 p. p. Na zachodzie malow- 
niczy kościół na Karczówce, z północy 
wzrok obejmuje miasto, otaczające 
swoje wzniesione centrum — katedrę. 
Ale to estetyka; wspaniała to byłaby 
oprawa dla willi, Tutaj ważni 
masy bogatego w tlen powie 
kiem tchnie bujna roślinność 
czyzny. 


Za, 
SO 
Daleko idzie szosa, buchają- 
ca wapiennym pyłem w skwary letnie, 
odgrodzona od gmachów zakładu spo- 


rym sadem 


ogrodem warzywnym. 
Nic nie przeszkadza słońcu, oświetla- 
jącemu promiennie południowe sale 
chorych, grzejącemu tarasy. 


Zarząd szpitala 


W kancelarji portret — to Ś. p. dr. 
Buszkowski. ył szpital, da- 
jac inicjatywę, fundu 
jego śmierci zarząd 
spec jalnie do tego zawiązane towarzy- 
stwo i prowadzi to dzieło dotąd. By- 
wały terminy ciężkie i już parękroć 
wydawało się, że nic nie wyratuje in- 
stytucji z kryzysowej obieży — bo nie 
można było znikąd dostać pieniędzy 
na utrzymanie szpitala, Kielce mają 
bardzo ele powodów do wdzięczno- 
ści dla Towarzystwa opiekującego się 
szpitalikiem i dla sióstr Szarytek, pro- 
wadzą 1 zakład, za to, że sprawa 
nie upadła, szpitalik wyszedł zwycię- 
sko z groźnej konjunktury, prosperu- 
je, rozwija się i rozszerza i leczy rocz- 
nie przeszło 700 dzieci. 


Pierwsze wrażenie 
Zwiedzamy budynek jeden i drugi, 
korytarze, sale z chorymi, gabinety, 
werandy. Pierwsze wrażenie — ide- 
alna czystość. Niema nigdzie najzni- 
komszego pyłku. Wszystkie schody 


i rozwój placów 


połyskują, jak tafle lod: wszystkie 
drzwi i okna lśnią białością olejnej 
farby, wszystkie łóżka, szafki w ścia- 
nach, naczynia i przyrządy poprostu 
świecą od wzorowego porządku. I to 
wszystko robi się b. skromnemi środ- 
kami; całe piętro sprząta jedna ko- 
ieta! 


Nietakty i złośliwości prasy 
„Kurjer Poranny“ z Warszawy 
łał tutaj w lipcu reportera i ten 
„łowiek „opisał* szpitalik w swojej 
rzekomo humanitarnej gazecie. Nie 
mając się czego czepić powiada, że 
zadużo tu dzieci umiera, zawiele łóżek 
świeci pustką i trzeba obniżyć koszt 
pobytu dziecka, oraz zmniejszyć wy- 
datki administracyjne i personalne. 
Te zarzuty okazują się bezpodstawne- 
mi. Zbadaliśmy sprawę na miejscu, 
i po porównaniu gospodarki zwie- 
dzanego zakłądu z 'gospodarką in- 

h szpitali, trzeba było jednak 
do wniosku, że reporter „Kurje- 
nie miał racji. Czytamy zestawie- 

za r. 1984, przeglądamy księgi 
a uprzejmość Siostry 
chęć wyświetlenia 


nia 
gospodarcze, 
Przełożonej i 
prawdy, idą tak daleko, że dostajemy 
nawet listę płac. 


Szpital dla dzieci im. dr. Buszk: 
ustającej Pomocy. Na lewo: 
gólnych ea 


kiego w Kielcach, 
pacjent na stole ope: 
w nowym pawilonie, 


> „Kurjer Poranny“ — Dzieje 


Siostry Szarytki 

Możemy uspokoić — nie opinję, bo 
ludzie w Kielcach wiedzą, że chrześci- 
jański duch szpitalika jest w: orowy 
— ale niektórych czytelników „Ku 
ra Porannego“ — że Siostry 
ul. Lipowej nie żyją w 
warunkach, ani żadna z u majątku 
nie zrobi. Przełożona zakładu bierze 
mies. 30 zł, i to nie tytułem wynagro- 
dzenia za pracę, ale jako dodatek na. 
utrzymanie. Proszę mi pokazać jaką- 
kolwiek instytucję świecką, gdzieby 
URANU w tak samarytański spo- 
s 


wych 


Możliwości rozszerzenia szpitalika 

yé duży, bo to jest 
jednym z czynników, zapewniających 
wysoki poziom opieki lekarskiej. 0O- 
statecznie na upartego możnaby o pa- 
rę złotych dziennie zmnie 


Personel musi 


lu i przepełnić szpital pacjentami, 
Ale byłaby to partacka robota, warun- 
ki lecznicze szpitala musiałyby się po- 
gorszyć, coby zv % niertelność 
chorych. Pretensje Por.“ tchną 
żydowszczyzną, zamiłowaniem do tan- 
dety. Tymczasem pewien poziom u- 


pod wezwaniem M. B, Nie- 
racyjnym; na prawo: jedna z 0- 


s 
Warjat czy bandyta? 
Bezrobotny z rewolwerem w reku usilowat ograbić kase ślą- 
skiego syndykatu hutniczego 


Katowice. (Tel. wł.) Do gmachu 
Polskiego Syndykatu Hut w Katowi- 
cach, w którym pracuje kilkuset urzęd- 
ników i przebywa wielu interesentów, 
wszedł wczoraj w południe na drugie 
piętro jakiś osobnik, kierując się do 
pokoju, gdzie mieści się kasa. Urzędo- 
wał tam kasjer Adolf Gajda. Napast- 
nik wymierzył weń rewolwerem i roz- 
kazał kasjerówi podnieść ręce, co ten 
niezwłocznie uczynił, ale równocześnie 
kolanem nacisnął kontakt alarmowy 
umieszczony pod biurkiem. W gmachu 
rozległ się ryk syreny, a do pokoju ka- 
sjera wpadli urzędnicy. Widząc jednak 
bandytę z wymierzonym rewolwerem, 


cofnęli się. Jedynie woźny Kichy, ma- 
jac przypadkowo przy sobie mauzer, 
wymierzył nim w kierunku napastni- 
ka. Bandyta chciał wystrzelić, ale r 
wolwer jego się zaciął. Kichy ubez- 
władnił napastnika i oddał go w ręce 
policji. Jest nim b, woźny Syndykatu 
20-leini bezrobotny Alfons Zając. Ist- 
nieje przypuszczenie, że Zając jest cho- 
ry umysłowo i będzie poddany bada- 
niom psychjatrycznym, Otrzymał on 
niedawno od pewnego towarzystwa t- 
bezpieczeniowego 4 tys. zł, które w cią- 
gu kilku tygodni przehulał w podej 
rzanem towarzystwie szumowin miej- 
scowych. (w) 


Przed przybyciem 
„Daru Pomorza” 


Gdynia (p) Powitanie statku 
szkolnego „Dar Pomorza” z podróży 
naokoło świata będzie miało charakter 
specjalnie uroczysty. W Gdyni pow- 
stał specjalny komitet, który całe 
społeczeństwo prosi o zgotowanie stat- 
kowi godnego przyjęcia. 

„Dar Pomorza* wejdzie do Gdyni 
punktualnie o godzinie 11, w dniu 3. 
września. Statek powita minister prze- 
mysłu i handlu. (p) 


Zakończenie obrad 
Małej Ententy 


Białogród. (PAT). Ogłoszono 
tu komunikat urzędowy o zakończonej 
konferencji ministrów spraw zagra- 
nicznych Małej Ententy W komunika- 
cie stwierdzono solidarność i całkowi- 
tą jednomyślność trzech państw Małej 
Ententy w obliczu możliwości ważnych 
zatargów. które mogą powstać w naj- 
bliższej przyszłości. 


rządzeń szpitalnych i opieki sanitar- 
nej musi być utrzymany, i kosztem 
tych warunków żaden solidny lekarz 
nie będzie rozszerzał pojemności za- 
kładu. Kto zna, choćby zgrubsza, go- 
spodarkę szpitali, ten wie, że wydatki 
administracyjne zawsze przewyższają 
znacznie sumy, wydawana na bezpo- 
średnie potrzeby chorych (607% :40%). 

Najlepszym dowodem wzorowej go- 
spodarki Szpitalika im. dr, Buszkow- 
skiego jest stosunkowo mała śmiertel- 
ność leczonych dzieci. 

W r. 1934 wyleczono 597-o dzieci, 
zmarło 81, ale trzeba pamiętać, że 28 
zmarło przed upływem 24 godzin po 
przyjęciu do szpitala. Takie dzieci 
szpital ha w swojej ewidencji, ale 
faktycznie żaden tego rodzaju zakład, 
obliczając stopień śmiertelności swo- 
ich pacjentów, nie uwzględnia tych, 
których mu przyniesiono niemal ko- 
nających. To też śmiertelność dzieci 
w szpitaliku kieleckim jest stosunko- 
wo b. mała, wynosi bowiem około 8,5 
proc. 

60 łóżek to jest naprawdę mało na 
Kielce i okoliczne powiaty, Siostra 
Przełożona pokazuje mi plac, na któ- 
rym mógłby stanąć trzeci pawilon za- 
kładu. Ale pokązuje mi także w kan- 
celarji księgi, gdzie widać, że zarząd 
m. Kielc, Ubezpieczalnia Społeczna w 
Kielcach i związki komunalne winny 
szpitalikowi około 200 tys, zł za, lecze- 
nie dzieci Ale spłata tych sum idzie 
powoli i chore dzieci muszą czekać . 

DD 


Zgon polskiego konsula 


Berlin. (PAT). Konsul polski w 
Wiedniu Witold Kisielnicki zmarł 
wczoraj nagle w 38 roku życia w miej- 
scowości Welden nag Woerthersee w 
Karyntii, gdzie przebywał na urlopie 

Konsul Kisielnieki poddał się na 
dzień przedtem w hotelu, gdzie miesz- 
kał, lekkiej operacji gardła. 


Po zgonie królowej Blegów 


Bruksela. (PAT). W sobotę ra- 
no przybyła do Brukseli królowa wdo- 
wa wraz z córką księżną Piemontu. Po- 
witane one zostały na dworcu przez 
króla Leopolda i ks Karola, poczem 
bezpośrednio udały się do zamku, gdzie 
leży zmarła królowa Astrida. Posta- 
nóowiono tu. pogrzeb odbędzie się w 
identyczny sposób, jak poprzednio kró- 
la Alberta, z tem, że jedynie zostaną 
one defilady b. kombatantów i 

Kombatanci i wojsko zajmą 
wzdłuż całej drogi, którą prze- 
będzie kondukt pogrzebowy. 


Wczoraj do późnej nocy defilowały 
przed zwłokami królowej dziesiątki ty- 
sięcy publiczności. 


Bruksela. (PAT.) Pawilony 7 
graniczne na wystawie na' znak Zało 
by po zgonie królowej zostały zamknię- 
te. Komisarz generalny wystawy po- 
dziękował za ten wyraz współczucia i 
prosił o otwarcie pawilonów. Nasku- 
tek tego pawilony otwarto, zniesionó 
tylko wszelkie atrakcje o charakterze 
rozrywkowym. 


Warszawa, (PAT). Prezydent 
Rzeczypospolitej miano wojewodę 
Władysława Raczkiewicza, marszałka 


Senatu, ambasadorem nadzwyczajnym 
na uroczystości pogrzebowe J. K. M. 
królowej Belgów. W związku z po 
szem p. ambasador Raczkiewicz uda się 
w dniu jutrze m do Brukseli 


Telegram 
do sportowców 


Uwaga sportowcy! 

W poniedzialek rano w „Orędowni- 
ku“ znajdziecie wyniki meczu między- 
Państwowego w boksie Polska 
Niemcy w obszernem sprawozdaniu 
umyślnego wysłannika „Orędownika”, 
Poza tem w numerze yponiedziałko- 
wym „Orędownika* zamieścimy spra- 
wozdanie z zakończenia wielkiego wy- 
ścign kolarskiego Warszawa—Berlin. 


„Zwycięski pochód 


idej narogswej“ 
w 35 nr. „Wielkiej Polski". 


Adres: Poznań, św. Marcin 65. 
merata 35 groszy, kwartalna 


Prenu- 
L złoty. 


Numer 201 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia $ września 1935 — Strona 7 


Kłopot z budżetem 


Konferencja gospodarcza na war- 
szawskim Zamku zajmowała się m. in. 
— jak twierdzą wtajemniczeni — za- 
gadnieniem  budżetowem. | Chodziło 
przytem zarówno o wysokość przyszłe- 
go preliminarzą na rok 1936/7, jak i o 
sytuację, w jakiej znajduje się budżet 
na rok obecny — 1935/6. 

Sytuacja ta nie jest łatwa. Wpraw- 
dzie dochody skarbu w porównaniu z 
rokiem ubiegłym wzrastają, Za oktes 
4 miesięcy, od kwietnia do lipca, przy- 
rost ten wynosi pokażną sumę 41 milj., 
w czem podatek od cukru wraz z no- 
wym nadzwyczajnym dodatkiem dał 
przeszło 10 miljonów, a dochód z przed- 
sjębiorstw — 11 miljonów. 


Jak się to stało, że przedsiębiorstwa 
wpłaciły tytułem zysku w zeszłym roku 
95 milj., a obecnie aż 20,7 milj, — tego 
niestety nie wiemy, Może to jest i 
prawdziwy zysk, ale może tu zachodzić 
także zmniejszenie kapitału obrotowe- 
go przedsiębiorstw z ewentlualnem, 
równoczesnem lub późniejszem uzu- 
pełnieniem go kredytem w bankach 
państwowych. Wreszcie należy jesze4? 
przypuścić dobroczynny wpływ pożycz- 
ki inwestycyjnej na finanse przedsię- 
biorstw państwowych, za czem prze- 
ZAJDY także fakt zmniejszenia do- 
płat ze skarbu do niektórych przedsię- 
biorstw z 6,4 na 2,4 miljona, Taka sa- 
ma oszczędność w funduszach wynosi 
blisko 6 miljonów. 


Jednak ani te oszczędności, ani za- 
znaczony wyżej, wcale znaczny przy- 
rost dochodów skarbowych nie wpły- 
nęły na zmniejszenie się deficytu bud- 
żetowego. Przed rokiem wyniósł on za 
4 miesiące 106 miljonów, obecnie zaś 
nawet nieco więcej, bo 106 miljonów. 


Wzrosły dochody, ale podniosły się 
i wydatki, Z zamknięć kasowych za 
4 miesiące widzimy, że po wyelimino- 
waniu dopłat do przedsiębiorstw i fun- 
duszów oraz spłaty długów państwa 
czyste wydatki administracyjne byly 
obecnie o 31 miljonów większe, aniżeli 
przed rokiem. Warto przytem zauwa- 
żyć, że z 11 ministerstw jedno tylko 
ministerstwo opieki społecznej wydało 
w tym roku mniej o 1,3 miljonów. We 
wszystkich innych resortach zaznaczył 
się wzrost wydatków, Emerytury z 
48,6, podskoczyły aż na 54,8 miljonów. 

Ta sztywność deficytu budżetowego 
stwarza dla rządu sytuację kłopotliwą 
pod  wzgiędem  finansowo-gospodar- 
czym, a bodaj że jeszcze więcej politycz- 
nym. Zbliża się termin zwołania no- 
wez0 Sejmu, którego współpracy z rzą- 
dem nadawane będzie szczególniejsze 
znaczenie. Współpracą ta zacznie się 
od budżetu na rok 1936/7, ną który 
padać będzie długi, bo półroczny już 
podówczas cień budżetu na rok obecny, 


Budżet ten zamyka się na papierze 
deficytem w sumie 152 milj, Ponieważ 
w r. 1983/4 niedobór wynosił 337 milj., 
a w roku ubiegłym 236 mi przeto 
zestawienie tych trzech cyfr daje pocie- 
szającą drabinę, po której, schodząc, w 
kilku lat możnaby stanąć na twardym 
gruncie równowagi. Taką nadzieję, 
podniesioną do wyżyn programu, wy- 
rąził minister skarbu wobec poprzed- 
niego Sejmu. 

A tymczasem nadzieja tą — przy- 
najmniej narazie — zawiodła, i to w 
sposób nieoczekiwany, bo wprawdzie 
spelniła się pierwsza przesłanka, którą 
był wzrost dochodów, ale przyłączyła 
się do niej drugą, t, j, powiększenie 
wydatków — okrągło o 10 miljonów 
miesięcznie. Niemą więc dezresii w 
defi e, a zatem plan ministra skar- 
bu zlikwidowania deficytu w ciągu 
trzech lat zawisł w próżni. 


Nie wiemy, w jakim kierunku pój- 
dą usiłowania rządu, aby ten stan rze- 
czy zmienić, Sądzimy jednak, że przyj- 
dą jakieś doraźne zarządzenia oszczęd- 
nościowę. które spowodują cyfrową 
poprawę ohecnej sytuacji budżetowej 
jeszcze przed zebraniem się nowego 


Sejmu. M. K 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


wym wraz powsłale n y zapalne 
powoduja bóle æn: leaiş stawy. utrudnia- 
ja ruch powgdują stopniowo utrate zdolności 


s w niektórych wypadkach mogą do- 

do, kalectwa. 

Wolskiego UMOSĄ*, za- 
ie rzadka rośline chińską 

kwas moczowy lagodzą 

nę malerji przez co sta- 


do pracy 
a dzić 


ze znak achr W nabycia 
w sprekach  drozerjach „akiaclach »Blecznych) 
m PaRi] Magister E, Wolsk, Warszawa, 
jota m. 
ny 14 063 


Miljon Włochów pod hroniq 


maa wydzierżawiła wielkie tereny naftowe konsorcjum angielsko - amerykań- 
skiemu — Mussolini do rezerwistów — Napatl na służącego konsula Faleoniego 


Londyn. (Tel. wł). Donoszą z 
Addis-Abeby, że cesarz Abisynji zawarł 
umowę z konsorcjum angielsko - ame- 
rykańskiem, udzielając mu koncesji na 
eksploatację nafty w Harrarze. Konce- 
sja ta ogarnia nieomal polowę państwa 
i opiewa na 75 lat. 


Równocześnie toczą się rokowania 


jeziora Tsana. Zbudowane maja 
urządzenia nawadniające dla zaprowa- 
dzenia kultury rolnej ną tysiącach hek- 
tarów obecnie lałowego gruntu. 

Jeśli chodzi o towarzystwo eksploa- 
tujące naftę, to posiada ono 50 miljo- 
nów dolarów aż do wykończenia urzą- 


o koncesje na eksploatację sił Lo p | 
y 


Dyrektor Plessa zdefraudował 
110 tysięcy zł 


Katowice (PAT). W sądzie o- 
kręgowym w Katowicach toczyła się 
rozprawa przeciwko dyrektorowi za- 
kładów von Plessa, Arnoldowi Ront- 
zowi, oskarżonemu o nieprzekazanie 
do kasy Pszczyńskiego Bractwa Górni- 
czego 110 tys. zł. pochodzących ze skla- 
dek robotniczych, lecz obrócenie tych 


funduszów ną cele przedsiębiorstwa. 
W postępowaniu administrącyjnem 
dyr. Rontz skazany został na 6 tygod- 
ni aresztu. Przeciwka temu wyroko- 
wi Rontz odwołał się do sądu. W dniu 
dzisiejszym sąd okręgowy zatwierdził 
wyrok sądu administracyjnego. 


2 polskich lotników poniosło śmierć 


Katastrofa awjonetki Aeroklubu Warszawskiego 


(PAT). Wczoraj w 
godzinach popołudniowych ulegla ka- 
tastrofie awjonetka turystyczna Aero- 
klubu Warszawskiego, pilotowana przez 
inż. Korbela, zdążająca do Katowic ce- 
lem wzięcia udziału w zawodach lotni- 


Warszawa 


czych. urządzanych przez Aeroklub 
Śląski w dn 31, 8. 

Samolot rozbił się pod Krasnogro- 
dem (pow zamojski). Lotnik inżynier 
Korbel i st. sierżant Kubalczyk ponie- 
śli śmierć. 


Otwarcie Tarnów Wschodnich 


Tegoroczne Targi są z rzędu piętnaste 


L wów. (PAT.) Dziś o godz, 11-tej 
przed poludniem w wielkiej sali Izby 
przemysłowo-handłowej we Lwowie 
canap się uroczysta otwąrsie 15-ych 
N euszowych Targów Wschodnich. 

ielką salę Izby wypełnili szczelnie 
przedstawiciele miejscowych właz 
cywilnych i wojskowych, duchowień- 
stwa, konsułowie państw ohcych, dele- 
gacje  organizacyj gospodarczych, 
przedstawiciele miasta, sfer przemy- 
słowych, handlowych, bankowości, de- 
łegaci miast małopolskich, związku 
izb przemysłowo-handlowych itd. 

O godz. 11 przybył min. przem. i 
handlu Rajchman wraz z otoczeniem 
w towarzystwie wojewody lwowskie- 
go Beliny Praźmowskiego, Ministra 
powitał w hallu prezes Izby przemy- 
słowo-handlowej dr. Szarski i dyrek- 
cja Targów Wschodnich. 

Pierwszy przemówił prezes dr. 
Szarski w imieniu Izby przem.-han- 


dlowej, jako organizatorki Targów 
Wschodnich. 

Następnie mówił prezydent miasta 
Drojanowski. 1 


Ostatni przemówił min. przemysłu 


i handlu Floyar-Rajchman. 

L wó w. (PAT,) 15-te Targi Wschod- 
nie obejmują w roku bieżącym bardzo 

nie obesłaną wystawę eksponatów 
e wszystkich dziedzin, przyczem w 
specjalnie imponujące grupy wystawo- 
we ujęte zostało rolnictwo ze szczegól- 
nem uwzględnieniem rybołóstwa, oraz 
przemysł rzemieślniczy, szczególnie 
meblarski. Bogato obesłana jest też 
grupa małopolskiego  regjonalnego 
przemysłu ludowego i domowego. — 
Nadto targi obejmują, jak corocznie, 
grupę naftową, drzęwną, ważną ze 
względu na tutejszy teren produkcyj 
ny w zakresie drzewnictwa i wiele in- 
nych. 

Z państw zagranicznych wystawia- 
ją w grupach zbiorowych pod patro- 
natem swych centralnych organizacyj 
eksportowych Węgry i Jugosławja, 
raz Austrja i Francja, które wystawia- 
ją materjały informacyjne z zakresu 
turystyki, 

W ramach Targów Wschodnich od- 
będą się odrębne kilkudniowe wysta- 
wy hodowlane, a mianowicie targ koni 
1 wystawa drobiu, gołębi i królików. 


Astrid pogrążyła Belgię w 


mi królowej 


cie żywe współczucie dla boha ters 
Na fotomontażu naszym widzimy z lewej rozbity samochód 
na miejscu katastrofy z prawej przybycie trumny ze szczątka* 


dzeń eksploatacyjnych. 

Londyn. (Tel wł). Jedno z pism 
angielskich, omawiając uchwały rady 
ministrów włoskich w Bolzano pisze m. 
in, że deklaracja włoska bynajmniej 
nie posuwa naprzód sprawy pokoju. Wy* 
faśnia natomiast sytuację przed zwoła- 
niem Ligi Narodów. Mussolini chce 
wojny i byłby rozczarowany, gdyby © 
kazało się, że może osiągnąć swa plany 
w Abisynji bez wojny. 

Addis Abeba. (PAT). Ogłoszo- 
ny został komunikat oficjalny, po 
twierdzający wiadomość o zawarciu u» 
kładów w sprawie udzielenia koncesji 
na eksploatację złóż naftowych na te- 
renie Abisynji. 

Tereny eksploatacyjne ciągną się 
wzdluż calego włoskiego Somali i Ery- 
trei i zajmuja olbrzymie obszary. Kone 
cesije otrzymała kompanja amerykań- 
ska, w której zainteresowany jest rów- 
nież kapitał angielski. 

Bolzano. (PAT). Pa zakończe- 
niu manewrów Mussolini wygłosił w 
obecności króla przemówienie do żoł- 
nierzy, w którem oświadczył m. in.: 

„Zwykle rezerwiści rozjeżdżali się 
do domów po zakończeniu manewrów. 
Tym razem jednak zwolnienie żolnie- 
rzy nie jest możliwe, gdyż w ciągu 
września powołanych będzie pod broń 
jeszcze 200 tysiecy ludzi | ponieważ ar- 
mja będzie zwiększona do miliona żoł- 
nierzy. Świat musi wiedzieć, że jeśli 
będzie sie mówić nadal w sposób obra- 
żajacy i prowokujący o sankcjąch, to 
Wiochom potrzebni będą ich wszyscy 
żołnierze i ani jeden żołnierz, ani je- 
den marynarz. ani jeden lotnik nie bẹ 
da zwolnieni", 

Rzym. (Tel. wł.) Jak noszą z Ad- 
dis Abeba, dokonany został napad na 
służącego konsula włoskiego Falconie- 
go, który przed dwoma tygodniami w 
tajemniczych okolicznościach został 
postrzelony. Służący konsula, tubylec 
nazwiskiem Kebadda, był naocznym 
świadkiem postrzelenia. 

, Zamachu na slużącego dokonal 
nieznani sprawcy, którzy zaczaili się 
na drodze i z zasadzki trafili go dwo- 
ma oszczepami. Ranionego musiano 
przewieść do szpitala. Za sprawcami 
Ei ga, rządowe wszczęły poszukiwa» 
nia. 


„Zawiszą Czarny” 
w Szwecii 


Warszawa, (PAT) Według o- 
trzymanych tu wiadomości w dniu dzi- 
sielszym o godz. 12 przybył do Visby 
w Szwecji szkuner - jacht harcerski 
„Zawiszą Czarny”. 

Kapitan szkunera gen, Zaruski do- 
nosi, że na statku wszyscy zdrowi i 
wszystko w porządku. Na pokładzie 
znajduje się 51 uczestników żeglugi, 
w tem 29 kandydatów do szkoły mor- 
sklej. Z Visby „Zawisza Czarny" uda- 
je się do Tallina i Helsingforsu. 


Belgia ponrażona w żałoble 


Wstrząsająca w swym tragiźmie 


śmierć królowej Belgów 
głęboką żałobę i wzbudziłe w świe- 
ego narodu belgiiskiego. 


na dworzec brukselski 
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Swiat kobiety 


Numer W 


Bukiety kwiatów 


Smutne jest mieszkanie pozbawione 
dekoracji kwietnej, ale jeszcze smut- 
niejsze udekorowane wazonami, w któ- 
rych tak bardzo niepoetyczną śmiercią 
umierają bukiety. Znamy je wszystkie. 

Dosyć raz jeden zasiąść w sezonie 
letnim przy stoliku jakiejś mniej, lub 
więcej pierwszorzędnej jadłodajni, aby 
mieć po wiek'wieków wyryty w pamię- 
ci wzrokowej (i powonieniowej!) „bu- 
kiet“, który ma podnieść skalę uczty. 

Bukiet, jak bukiet. Z wyszukanych, 
czy najprostszych kwiatów, zawsze jest 
stąpionego uroku, zawsze 
niepozbawiony daru rozsiewania tego 
swoistego c: » który najskromniej- 
sze wnętrze jest w stanie przekształcić 
w miły zakątek. ea, 

Ale ten dany od natury czar trwa 
krótko, szczególnie jeżeli rękom, które 
go konserwują. brak precyzyjnego sta- 
rania. Kwiaty ięte potrzebują -g0 
więcej niż doniczkowe i dlatego nie po- 
winny zdobić mieszkań 
a na „wł 
uważając 


już swoją rolę za 

Po eniu się*w posiadanym 
materjale dobieramy do niego odpo- 
«wiednio wazon Nie każdy kwiat so- 


nów 
ramą 


niejszą 

kwiatów polnych. 
Ten wybór to j 

indywidualna — sprawa poczucia. arty- 


dla wią: 


sprawa 


czysto 


stycznego i 
piękna. 


wyczucia harmonijnego 


A teraz wróćmy do spraw czysto 
konserwacyjnych. 

Więc: czyste wazony, bez nalotu 
osiadającego na dnie i ściankach; 


chłodna woda; łodygi kwiatów, kt 
nie powinny być „stłoczone* w waz 
nie tak, aby powietrze nie miało dostę- 
pu do łody Gotowe bukiety ustawia- 
my w pokojach. nie daje po- 
żądanego efektu, „ jak podnosi 
efekt umiejętne w nie miejsca dla 


e 


STOSUJA SIĘ ROŚLINNE fT] 
PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE 


z ZAKONNIKIEM ' 


PUDEŁKO 4O GROSZY 


ne $ 452 


Miodzieńczy krój popołudniowej sukni ob- 
ficie plisowanej. Tył eukni gładki, 


wazonu — to jedyne tło, jakby stwo- 
rzone dla naszych kwiatów. 

Kwiatów ciętych nie można usta- 
wiać w słońcu. Pod wpływem jego 
promieni woda w wazonie nabiera 
momentalnie wysokiej temperatury, 
s gnilny rozwija się z piorunują- 
bkością, a kwiaty zamierają 
wprost w oczach.  Ustawione w cie- 
niu i pielęgnowane systematycznie mo- 
gą łatwo przetrwać, nawet w lecie, kil- 
ka dni w pełnej krasie. 

Co uważać należy za systematycz- 
ną pielęgnację? Tylko utrzymywa- 
nie w czystości łodyg, wazonów i do- 
starczanie kwiatom ciętym dwa do 


trzech razy dziennie świeżej wody. 
Zmieniając wodę, trzeba przedewszyst- 
kiem wyjąć kwiaty z wazonu, opłókać 
łodygi pod wodą bieżącą, przyciąć koń- 
ce ostrym nożem (zawsze na skos!), 
usunąć wszystkie nadwiędnięte kwia- 
ty i liście, Wazon wypłókać kilka- 
krotnie i napełnić świeżą, chłodną wo- 
dą. Kawałek węgla drzewnego włożo- 
ny na dno wazona, doskonale przeciw- 
działa rozwojowi procesu gnilnego, 
Sposób ten można jednak stosować tyl- 
ko tam, gdzie w grę wchodzą wazóny 6 
nieprzezroczystych ściankach, a tem 
samem węgiel jest niewidoczny.. 

Głosy świata. 


Z CYKLU :—LISTY ZE WSI 4 
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ij 
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Wszelki humor odchodzi od głowy, 
kiedy człowiek pomyśli o niektórych na- 


szych urzędach, a już wprost powiesić 
się c gdy urząd skarbowy dotknie 
poczciwego podatnika i nałoży ua niego 


tak zwany węzeł egzekucyjny. Niech Pan 
Bóg broni przed takiem nieszczęściem. 


życia jesteś chodzącym niebosaczy- 

Kiedy sekwestrator zajmie ci 
i, mowy niema, abyś 
się ruszył z miejsca. A zajmie ci wszyst- 
ko, co się rusza, i na dobrą sprawę, gotów 
nawet nie zapomnieć o zajętych płucach... 
czuję wyraźnie, że mnie ponosi, że 
trzymam, Poprostu, co tu ykry- 
wać, ponosi mnie tak zwany jasny pio- 
iedy pomyślę nad tem, choćby jed- 
nem wydarzeniem. Odchodzi wszelka ras 
dość ia, wogóle, wszelka moc truchleje. 

Tym przeto, proszę państwa, nie 


kiem. 


będzie ani nadmiernego humoru, ni we- 
sela. 


Wykluczone. O urzędzie skarbo- 
owiem mowa, o tym urzędzie, któ: 
Jednemu z nas niemało czerwonej 
krwi napsuł, do szewskiej pasji dopro- 
wadził, święty zniew w anielskiem ser- 
cu wzbudził i — kto wie — czy tego serca 
do grobu nie zepchnął, aby potem jeszcze 
po śmierci mie kazać ci płacić kary za 
zwłoki twoje szlachetne... 

Dalibóg, wszystko jest możliwe. - Ale 
nietylko możliwe, lecz zupełnie pewne jest 

i 4 zdarzyło, 

elnicy, opisując swoje bo- 
zą swoje listy takiem mniej- 


ÖM NIENIE 


NAPISAŁ: T. Z, HERNES 
ILUSTROWAŁ: FL. KLEMIŃSKI 


więcej wezwaniem: „Niech pan tym ła: 
; tyndom coś po swojemu wywinie! Robię 
to z całą chęcią. Dzisiaj jednak chcę sam 
„coś wywinąć* urzędowi skarbowemu i 
Sam się pożalić choćby przed innymi 
cierpiętnikarni. 
Posłuchajcie! 
Dostałem upomnienie, abym zapłacił 
jakiś tam podatek za Ludwika Herńesa. 


Na fotografji powyż Wieczorowa toa- 
leta z plisowaną spódnicy prze- 
chodzącą w tren. 


z 


I to pod grożbą egzekucji. Egzekucja 
uważacie straszna rzecz: Powieszą 
człowieka, ani chybił. Pożegnalnem okiem 
spojrzałem na świat. Troche niesamowi- 
cie zrobiło mi na duszy. Za tego 
Ludwika mam pójść na egzekucję i zgi- 
nąć niby król Ludwik francuski? 
Na wszelki wypadek zwracam się z 
„ostatniem słowem“ do matki. 
Czy był w naszej rodzinie jakiś 


Ludwi 


nie było takiego. 
sobie mama dobrze przy- 
bo rodzina — wiadomo — była 
wielka, Może jednak był ten Ludwik? 
— Nigdy w naszej rodzinie nikomu nie 
dawaliśmy podobnego imienia. 
— A ja jednak nie wierzę. Mama nie 
jest w porządku. Ludwik musiał być... 
— Przecież będę pamiętała własne dzie- 


c 


ci. A zresztą po co ci to? 
Urząd skarbowy wykrył w naszej ro- 
dzinie takiego typa. Mamy za niego 


płacić podatek, w przeciwnym razie cze- 
ka nas egzekucja Slowem, mamy pła- 
cić, albo syn mamy zginie — jak mu prze- 
powiadano — na szubienicy za byle co, ża 
byłe Ludwika Hernesa. 


Blady strach padł na oblicze własnej 
matki. Spojrzała na swoją poderwaną 
„pociechę“ jak na człowieka już nie z te- 
go świata.. Syn zaś z łzą w oku jakoby 
żegnał bolejącą matkę, rodzińkę całą, 
dom rodzinny i kraj ojczysty. 

Poszedłem jeszcze do burmistrza wsi 
stwierdzić urzędowy stan rodzinny. Też 
nie było Ludwika. 5 

Tak uzbrojony poszedłem do urzędu 
skarbowego, 

- y możliwem jest —— zagadnąłem — 
aby szanowny urząd się mylił? 

— To się u nas nie zdarza. 

— Hm, ale tak choćby raz, 
zdarzyć? 

— Wykluczone! — powiedział urzędnik 

pewnym głosem. 
To po jaką cholerę, pytam się 
uprzejmie, ja mam płacić podatek za 
Ludwika Hesnesa, którego nawet rodzona 
matka nie zna? 

Urzędnik popatrzył w aktach, coś tam 


może się 


pogadał z kolegą, poczem oznajmił z nie- 
małą godnością: 

— To jakieś nieporozumienie, ewentu- 
alnie nawet pomyłka, choć to się u nas 
z zasady nie zdarza... 


Ładne nieporozumienie, czy ewen- 


ŽI 


Im 


NISZA 


tualna pomyłka, Ale — uwałacie — 
ściągnęli koszta upomnienia, 
To już dla samej zasadyw 
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Takie słowa podniecały coraz bardziej ciekawość Shirlawa, 
który zajęty zupełnie tą uroczą, zagadkową istotą, nie myślał wcale 
© przyszłości. 

Gdy pewnego poranka siedział przy śniadaniu z Lispenardem, 
tenże rzekł spokojnie do niego: 

— Bardzo często teraz żeglujesz na brzeg przeciwległy, Wiktorze. 

— To z przyzwyczajenia — odpowiedział Shirlaw wymijająco, 

Ciemne oczy małego garbusa, patrzyły przenikliwie na niego. 

— Zdaje się, że nie tęsknisz wcale za nieobecnymi— rzekł powoli. 

Shirlaw rozśmiał się: 

— To pewno, że nie tęsknię wcale za moim przyszłym teściem — 
rzekł wesoło. Prawdę powiedziawszy, jego odjazd sprawił mi wielką 
ulgę i sądzę, że nigdy obecność tego człowieka znośną nii nie będzie. 

— Kochany przyjacielu, jesteś jedyną osobą, która nie uwielbia. 
tego bogatego farmera. 

— Byłbym wolał nie zobaczyć go wcale — zawołał Shirlaw. — 
Zbudził w mojej duszy różne straszliwe obrazy, 

— A jego córka, ta która w Rockwood pozostała, jakież wrażenie 
wywiera na tobie? 

Shirlaw przestraszony upuścił z rąk gąbkę. 

— O to mnie nie pytaj Lispenardzie — rzekł słabym, drżącym gło- 
sem, 

— Spodziewam się, że już zaniechała myśli samobójstwa — rzekł 
Lispenard. 

— Domyślić się łatwo, że tę dziewczynę musiało spotkać coś nader: 
bolesnego. 

— Innych ludzi spotka z jej powodu. straszna boleść — rzekł 
smutnie młody kapitan. 

Lispenard wstał i położył lekko rękę na ramieniu przyjaciela. 

— Nie igraj z ogniem, bo się oparzysz. stare to, ale prawdziwe 
przysłowie — rzekł. Wiktorze usłuchaj mojej rady i nie jedź do Rook- 
wood, dopókąd Marja nie powróci. 

Shirlaw nic na to nie odpowiedział i patrzał na swój talerz, Ale 
odtąd bywał jeszcze częściej niż dotąd w Rookwood, poczciwe prze- 
strogi jego przyjaciela nie zdołały powstrzymać go od tego, aż wresz- 
cie nadeszła złowroga chwila, która temu wszystkiemu kres położyła. 

Jak zwykle Shirlaw około wieczora przebył rzekę, przeszedł przez 
ogród i służący wprowadził go do nieoświetlonego jeszcze salonu. 
W pierwszej chwili zdawało się Shirlawowi, że się sam tam znajduje, 
lecz rozpatrzywszy się lepiej, ujrzał ciemną postać siedzącą na ni- 
skim taboreciku przy kominku. z 

Gdy się zbliżył spostrzegł, że to Estera, rzewnie płacząca. Waha- 
jąc się czy mu nie wypada odejść, stanął. Widoczna oznaka jej bo- 
leści przeraziła go, choć wiedział oddawna, że bardzo nieszczęśliwą 

yć musi. 
ŻĘ — Estero! — zawołał młody oficer głosem, który już samemu 
benis dziwnie. 
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filip Bye stał przy kominku i patrzał lisiemi oczyma- na ojca 
i córkę. Ale Guilbert nie zważał wcale na brata. Gwałtownie przy- 
cisnął dziewczynę do serca; straszne wyrzuty sumienia, rozpacz bez 
granic wyrażały się w jego spojrzeniu. 

— Oby Bóg zmiłował się nad nami! — mruknął zbolałym głosem. 
— Nie, Marjo, najdroższe dziecię moje, nie ujrzysz już nigdy w życiu 
twoich stron rodzinnych. 


KOBIETA Z TWARZĄ MEDUZY. 
! 
` Wiktor Shirlaw udał się nazajutrz w towarzystwie Abla Lispe- 
narda na rozmowę z bogatym farmerem do Rookwood. , 

Zastali obudwóch braci w bibljotece. Prawnik zajęty był czyta- 
niem listów co dopiero z poczty nadeszłych. Guilbert zaś, gnany ja- 
kimś dziwnym niepokojem, chodził gorączkowo po pokoju. 

Panu Filipowi Bye zdawało się być bardzo przyjeranem przybycie 
małego garbusa. 

— Pan przynosisz zwykle szczęście do Rookwood, kochany panie 
Lispenard — rzekł, przedstawiając go swemu bratu. 

Bogaty farmer spojrzał ostro na tę dziwaczną, skarłowaciałą po- 
stać, ale skłonił się nader uprzejmie, a potem zwrócił się do Shirlawa. 

— Pan życzysz sobie ożenić się z moją córką? — rzekł. — Więc 
dobrze! aie Marja wychowaną jest w wielkich dostatkach, jest ona 
niby roślina w cieplarni wyhodowana, wiec moim obowiązkiem jest 
zapytać najpierw pana, jakie masz dochody dla jej utrzymania? 

Shirlaw dręczony temi samemi wątpliwościami, co wczorajszego 
wieczora, cofnął się mimowolnie o kilka kroków przed imponującą 
postaw” ojca Marji. 

Lispenard wystąpił teraz naprzód i pokazał obecnym kawałek 
zapisanego papieru. 

— Tę drobnostkę — rzekł — przeznaczyłem dla mego przyjaciela 
i krawnego jako posag przy jego ożenieniu się z panną Bye, w dowód 
wielkiego mego szacunku dla młodej pary. 

Obaj bracia spojrzeli na siebie zdziwieni. 

— Co za wspaniałomyślność, panie Lispenardzie! — zawołał mi- 
mowolnie prawnik. r 

Guilbert zaś rzekł, podnosząc dumnie głowę: å 

— Posag mojej kochanej Marji składa się z połowy całego. mienia 
jej ojca. 

Nikt z obecnych nie zdawał się zważać na to, jak ogólnikowem było 
oświadczenie i wkrótce potem oddalili się obaj goście. 

Był posępny, wilgotny dzień jesienny, na niebie przesuwały się 
ciemne chmury. Pod stopami dwóch przyjaciół szeleściały zeschłe 
opadłe z drzew liście, gdy pógrążeni w głębokiej zadumie szli przez 
ogród rookwodzki, ku rzece. 
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Wreszełe przerwał Shirlew milczente: 
— No stary przyjacielu, jakże ci się podoba ten bogaty farmer? 

— Ma rzeczyw iście imponującą powierzchowność — odpowiedział 
Lispenard — Przekonany jestem, że arystokratyczne towarzystwo na- 
szego przedmieścia chętnie go przyjmie do swego grora. 

— Wątpię, aby w nim było jeszcze coś ąrystokratycznego — od- 
parł z goryczą Shirlaw. 

— To być może, lecz tego pochodzenia nikt mu odmówić nie zdo- 
ła. Iluż to pomiędzy nami jest niegcdnych synów zacnych ojców! Lecz 
Patrz, Wiktorze, na Boga, co to jest? 

Stanęli właśnie nad rzeką. 

Kapitan spojrzał na wskązane mu palcem Lispenardą miejsce 
i ujrzal kobietę stojącą tam, gdzie prąd wody był najgwałtowniejszy. 
Chustka spadła jej z ramion i grube, czarne warkocze spadały jej na 
piersi. Wysoka, blada, okropnie wyglądająca, podobną była do Ifi- 
genji, idącej na ofiarę. Cała jej twarz byłą jakby z kamienia wykuta, 
oczy pełne rozpaczliwej stanowczości, stała, jakby się z tym światem 
żegnała. 

Shirlaw domyślił się natychmiast, co to znaczyło, postępując na- 
przód, zawołał: 

— Panno Bye! na miłość boską! wstrzymaj się panit 

Czy go słyszała lub nie, o tem nie dowiedział się już nigdy. Zsu- 
neta się nagle z tamy nadbrzeżnej — woda trysnęła w górę — i ko- 
bieta zniknęła. 

Ptaki wodne, gnieżdżące się na brzegach, przelękie odleciały 
ku niebiosom. 3 

W okamgnieniu Shirlaw zrzucił surdut, wskoczył w wodę 
1 schwycił ją silnemi rękoma. 

Ale ona wydzierała się z jego objęć z rozpaczliwem wysiletfiem. 

— Pozwólcie mi umrzeć! pozwólcie mi umrzeć! — krzyczała. O ja 
żyć nie mogę! — jęczała. — Nie chciej mnie pan ocalić! 

— Alę ja chcę panią ocalić, lub razem z tobą utonąć! — zawołał 
Shirlaw. 

Wezbrana jesiennemi słotami rzeka utrudniała bardzo przedsię- 
wzięcie młodego kapitana. Estera silna i zręczna walczyła z rozpacz- 
liwą gwałtownością, aby się z rąk swego niepowołanego wybawcy 
wydobyć, przez co oboje w wielkiem byli niebezpieczeństwie. 9 

Los tej pary ludzi byłby niebawem rozstrzygnięty w tej chwili, 

* gdyby Abel Lispenard nie był wskoczył w łódkę i podążył im na po- 
moc. Pomógł on Shirlawowi wydobyć Esterę z wody, która osłahio- 
na wreszcie dała się bez oporu położyć w łódce. 

Przemokła od stóp do głowy, ale jednak cudownie piękna-w tym 
stanie, w jakim każda inna kobieta litość by chyba wzbudzała, Estera 
swróciła się do Shirlawa: ae 

— Pan zwyciężyłeś, lecz za to będę pana przez całe moje życie 
mienawidzieć. 

On spojrzał na nią z łagodnym uśmiechem. 
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I nazajutrz bogaty farmer uwiózł swą córkę ukochaną i pozosta» 
wit zasmuconezo Wiktora i swą starszą osamolnioną, zrozpaczoną 
„órkę. 


LIST ESTERY. 


Po wyjeździe Marjt i jej ojca nastąpiła elsza w pałacu Rookwood, 
Liezni goście rozproszyli się zwolna, a burzliwe i słotne powietrze 
skazywało osamotnionych mieszkańców tego starego gmachu na 
ciągły pobyt w pokojach. 

Ponieważ pan Filip Bye prawie ciągle miał zajęcie w mieście, a 
€yry! nie powracał dotąd, więc Estera była skazaną na ciągłe towa- 
rzystwo ciotki Eleonory. Obiedwie mało z sobą mówiły i to było mo- 
że powodem, że się bardzo dobrze zgadzały. 

Jeden tylko gość przybywał codziennie do Rookwodu, a był nim 
kapitan Shirlaw; był en bardzo dobrze widziany przez panią Eleo- 
norę Bye, bo cenila niezmiernie tego współzawodnika jej syna. 

— (i, którzy w letniej porze zamieszkiwali tu na naszem przed- 
mieściu, powracają teraz do miasta, wkrótce pozostaniemy tu zupeł- 
nie osamotnieni — rzekła pewnego razu do niego. 

— I ja także muszę pożegnać wkrótce te strony — odparł Shir- 
law — mój urlop zbliża się ku końcowi. Moje ferje były nad wszelki 
wyraz przyjemne, lecz niestety tak przemijające jak wszystko na 


"świecie. 


Shirlaw znosił z filozoficznym spokojem nieobecność Marji, zda» 
walo się jakby go jakiś nowy przedmiot zajmował — Estera. Nieraz 
przypatrywał jej się gdy pogrążona w zadumie przechodziła się po 
ogrodzie, lecz — dzięki Bogu — nie zbliżała się już do rzeki. Czuł za- 
razem pociąg i wstręt do niej. Jakiś chłód nieprzenikniony otaczał 
tę cudownie piękną kobietę. Często jej piękne, wielkie oczy patrzące 
z tęsknotą za odlatującemi ptakami wędrownemi, wzbudzały jakieś 
niewysłowione uczucia w duszy Shirlawa.. 

Codziennie widywał ją w salonie w Rookwood, te stojącą przy 
oknie, oświetloną promieniami zachodzącego słońca, to siedzącą przy 
palącym się w górę płomieniu. Pewnego razu wszędł do salonu gdy 
ona dźwięcznym, milym głosem czytała głośno ciotce Eleonorze, lecz 
ujrzawszy go przestałą czytać, zamknęła książkę i wyszłą z pokoju. 
Witała go zawsze tylko niemym ukłonem i była dlań tak niedostępną, 
iż zdawało się jakby dotrzymywała danego mu wówezas przy jej 0- 
caleniu słowa, iż go nienawidzieć będzie całe życie. 

— Estera jest istnym Sfinksem — rzekł razu pewnego Shirlaw da 
pani Bye — jak bardzo pragnąłbym widzieć ją uśmiechniętą jak inne 
młode dziewczyny. . 

— 0 tak, jej nikt zrozumieć nie może — rzekła z westchnieniem 
pani Eleonora. — Jest jakimś tajemniczym duchem, zponad brzegów. 
morza, ale pomimo tego bardzo przyjemna i dobra. 
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Piotrkowska 91 


NIEDZIELA 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Potuszu, 
plac Kościelny 10. Charamzy, Pomorska 12. Mü- 
era; Piotrkowska 40, Epsteina, Piotrkowska 
225 (żydowska orczyckiego, Przejazd 50. An- 
toniewicza, Pabjanieka 56. 

Pogotowie: Tel. 102-90. 

Straż ogniowa: Tol. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski (Śródmiejska 15) o godz, 8,30: 
premjera „Wróg ludu“ z Karolem Adwento- 
wiczem w roli głównej 

Qyrk „Sport-Palace* (Narutowicza 61), Dal- 
szy ciąg turnieju walk francuskich, pocz» o go- 
dzinie 8,45. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Mlody 
ratnia Strzecha — „Adjutant Tegó Wyso- 


koši 


Grand King — „Rozesmiane oczy”. 


Mimoza — „Deiekinierzy”. 
Corso — „Pojedynek ze śmiercią”. 
„Qapitol — „Mężczyźni w niebezpiecznym wie. 


zarowna 
tleopatra" 
Miraż — „Turbina 50.000". 


Przedwiośnie — „Marzące usta", 
Palace — „Ostatnia miłość”. 
Rakieta — „Nedjo. 


Stylowy — „Teraz i zawsze”. 
Zachęta — „Ozlowiek bez twarzy 
KOMUNIKATY 


ROBOTNIK - NARODOWTEC, LICZĄCY 
LAT POSZUKUJE JAKIEJKOLWIEK 
PRACY, 


Inauguracja nowego sezonu w Teatrze Miej- 
skim. Dzisiaj, w niedziele, a godz. 20,30 odbe- 
dzie się w odnowionym gmachu Teatru Miej- 
skiego uroczysta inauguracja nowego sezonu. 
Dana będzie 5 aktowa sztuka Henryka Ibsena 
„Wróg ludu*, Widowisko uświętni znskomity 
gość naszej sceny, Karol Adwentowicz, Na 
premjere prócz przedstawicieli elity kulturalnej 
1 towarzyskiej Łodzi przybędzie czereg gości ze 
stolicy, Reszta biletów do nabycia w Kasie 
teatru czynnej dziś od godz. 11 do 15 i od 17 do 
20, a w niedzielę od godz. 11 rano bez przerwy. 


Ostrzeżenie. Ostrzegamy wszystkie firmy 
chrześcijańskie, oglaszające sie w naszem pi- 
śmie przed niejakim Ruszkowskim, zam, w Ło- 
dzi przy ul. Orla 7, akwizytorem ozłoszeniowym, 
który pracuje w żydowskiej agencji prasowej 
wydawnictwa „Kupiec í Rzemieglniki, Tygod- 
nik ten wychodzi w kilkudziesięciu egzempla- 
rzach i redagowany jest przez Żydów Herza 
i Symehę Nowers. Przybral on sobie polskie 
nazwisko Stanislawa  Jastńskiego. Wyżej 
wspomniany Ruszkowski niydy w naszem pi- 
śmie nie pracował i nie pracuje 1 nie jest upo- 
ważniony przez nas do przyjmowania jakich- 
kolwiek ogloszeń do naszego pisma, ani też po- 
wolywania się na nasze wydawnictwo. 


NOTUJEMY 


Firmy, godne poparcia, W związku z proe 
pagandą odżydzenia naszego życia gospodarcze 
go w Łodzi i uświadamianiem społeczeństwa by 
nie kupowało u Żydów, poniżej podajemy wykaz 
firm, które godne są poparcia: 

Na nadchodzący sezon szkolny polecamy 
sklad papieru i materiałów piśmiennych A. 
Millera, przy 
dzie duży wybór wiecznych piór. ołówków auto- 
matycznych oraz albumy i ramki do fotografji, 
papier pakowy, a dla małych milasieńkich gry 
drzabawki. 

Ci co marzy o przyózdobieniu swojego mie- 
szkania. winni zwrócić nwagę na firmę Edward 
Beyer, Piotrkowska 102, która poleca tanie, do- 
bre dywany, chodniki i firanki, poczaw: od 
skromnych a kończąc na najwykwintniejszych. 

Ohrześcijańskim właścicielom — restauracyj, 
kawiarń. eukierń itp. lokali rozrywkowych po- 
lecamy goraco chrześcijański zakład stolarski 
Rudolfa Krafta ul. Limanowskiego 45, który 
ma na składzie bilardy automatyczne | po ce- 
nach bardzo przystępnych. 

Smakoszom i lubującym się w dobrem je- 
dzeniu polecamy Bar „Bristol którego właści- 
cielem jest P. J, Wierzbicki, ul. Andrzeja 7. 


Na nadchodzący sezon jesienno-zimowy po- 
lecamy uwadze firmę „Nagibor”, ul. Zyierska 
171, która poleca kożnszki cieple, skórki i fu- 
terka do podszyć w ubiorach zimowych, wszyst- 
ko wlasnego wyrobu i po cenie niezmiernie przy- 
stępnej. 

Dla młodzieży szkolnej wielki wybór różne- 
go obuwia poleca firma Alfred . Heine, Pomor- 
ska 24. 

Sklep galanteryjny p. f. „Helena“ Zgierska 
15, prowadzony od 18 lat pod kierownictwem p. 
H. Kralowej, która jest wlaścicielką tego skle- 
pu posiada duży wybór bielizny dziennej i noc 
nej materjały pościelowe, trykotąże i swetry 
oraz pończochy. skarpetki, rękawiczki. krawa- 


ty itp. 
Chrześcijańsza firmi Zjednoczeni krawcy 


Napiórkowskiego 67. Na sklas | 


Publikujemy nazwiska łódzkich żydoniłów 


Ci, którzy przyczyniają się do upadku polskiego handlu 


Łódż, 31. 8. Pani Wardzińska Ste- 
fanja, żona przodownika P. P., zam. 
przy ul. Wróbla 15, gospodyni tego do- 
mu p. Dąbrowska, pp. -Rybarczykowa 
(Wróbla 16), Kowalska (Wróbla 17), 
Witkowski Stefan (Wróbla 18), Dolaro- 
wicz Janina (Wróbla, 6), Gruszczyńska 
(Wróbla 20), Madajczyk Marja (Lima- 
nowskiego śl), Ginter Marja (Lima- 
nowskiego 47), Strzelecka Józefa (Pa- 
wia 13), gospodyni domu przy ul. Pa- 
wiej 6, p, Pilarczyk, właścicielka ma- 
gli Józefa Głębikowska (Pawia 21). 
Właścicielka domu przy ul. Piekar- 
skiej 3 p. Władysława Ostrowska. — 
Wszyscy wymienieni czynili zakupy 
u Żyda Joska Rotensteina przy ulicy 
Limanowskiego 52, u którego już nie- 
jednokrotnie znajdywano szczury w 


| oknie wystawowem, o czem pi aliśmy 


Ponadto Marja Figiel, zam. przy ul. 
28, właścicielka budki 
zynńi wszelkie zakupy 
lu Żydów. pomimo, że ma odbiorców 
samych chrześcijan, Kurzawina Zofja, 
właścicielka sklepu kolonialnego przy 
10l. Pawiej 24 przeprowadza wszelkie 
1 zakupy u Żydów i przewozi zakupione 


fi swoim czasie, 


, Wrześnieńskiej 
% wodą sodową, 


Łódź, 81, 8. W okresie ROSZAK 
„sanacyjnych* rozpowszechnił się 
stem wydawnictw różnego rodzaju, 
pod którym płas kiem, za popar- 
ciem najmożniejszych z BB., różni je- 
gomoście robili wcale intratne intere- 
Sy. 

| 


Ostatnio ukrócono to wydawnicze 
rozwydrzenie, co wykorzystują różni 
oszuści i wyłudzają pieniądze na zamó 
wienia ogłoszeń, reklam itp. a operacje 
mają ułatwione, choćby z tego wzglę- 


du, że kupcy, przemysłowcy i rze- 
mieślnicy, tak przywykli do stałych 
odwiedzin SWEJ TÓW AJ, RMS R a) protegowanych 


towary również tylko furmankami ży- 
dowskiemi. Na zwracane uwagi p. 
Kurzawina odpowiedziała, że tylko od 
Żydów brać wszystko będzie, na złość 
narodowcom. 

Pan Lewandowski, właściciel skle- 
pu spożywczego przy ul. Limanow= 
skiego 57, czyni wszystkie zakupy do 
swego sklepu wyłącznie od Żydów. 
Ponadto u wspomnianego Joska Ro- 
tensteina czyn zakupy następujący 
Listopiak (Wróbla 16), Lelewska. 
(Wróbla. T Kończakowa (Limanow- 
skiego 46) i Miller (Limanowskiego 
45). Pani Kujawianka: p. Hilbert, Woż- 
niakówna, stkie zam. przy ul. 
Srebrnej 9%, ponadto p. Webezinger, 
zam, przy ul. Srebrnej 10, i p. Mę- 
drzycka, zam. przy ulicy Srebrnej 1%, 
czynią wszelkie zakupy u Żyda zbie- 


kiego przy ul, Sierakowskiego 35. Rów- 
nież p. ihska, zam. przy ulicy 
Zgierski zakupuje warzywa od 


żydowskiego straganiarza na Rynku 
Bahickim, pomimo stojących tam kup- 
ców chrześcijańskich. P. Woźniak, za- 
mieszkały przy ul. Limanowskiego 91, 
kupował w cukierni Żyda Działow- 
skiego ciastka. 


Nabieraią na „„zasłużonych” 


wydawców, że wprost nie mogą uwie- 
rzyć, iżby tak nagle sytuacja zmieni- 
ła się. 

Na terenie Łodzi i województwa 
pojawili się oszuści, podający się za 
przedstawicieli wydawnictwa „Album 


zasłużonych i odznaczonych”. Oszuści 
nabierają nietylko firmy na ogłosze- 
nia, ale i różnych odznaczonych na 


opłaty za zamieszczenie fotografij. 

Okazuje się, że wydawnictwo jest 
fikcyjne i władze zarządziły dochodze- 
nie, celem unieszkodliwienia pomy- 
słowych oszustów. (k) 


Chrześcijańscy, nl. Piotrkowska 141, poleca na 
sezon jesienny wielki wybór płaszczy damskich 
i męskich. Na sezon szkolny mundurki uczniow- 
skie. Wykonanie solidne. ceny przystępne, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia, w zakres 
krawiectwa wchodzące, 

Skład bławatów B. Jasiński, ul. Listopada 5, 
na nadchodzący sezon bogato zaopatrzył się we 
wszystkie gatunki wełn i jedwabiów. Ponadto 
na składzie wielki wybór materjałów damskich 
i męskich. Ceny bardzo przystępne, Szybka 
i solidna obsługa. Chrześcijańska ta placówka 
egzystuje od 1925 r. 

Doroczna uroczystość Matki Boskiej Pocie- 
szenia w parufji św, Wojciecha w Chojnach, 
Porządek naboże! Niedziela, jako uroczy- 
stość Matki Boskiej Pocieszenia — suma z pro- 
cesją i kazaniem o godzinie 11,30, nieszpory 2 
procesja i k=zaniem © godz, 16. 

Przez cały tydzień meze św. z procesją i ka- 
zaniem, o godzinie 9. a nieszpory z procesją i 
kazaniem, o godz, 18,30, 

Dnia 6. b. m. t. į: od piątku, rozpocznie się 
40 godzinne nabożeństwo. W niedzielę taki 
sam porządek nabożeństw. Zakończenie po 
dwójnej uroczystości, t. j. 40 godzinnego nabo- 
żeństwa i Matki Boskiej Pocieszenia, o godz. 18, 

Występował przeciw rohotnikom — a teraz 
czeka na ich głosy. Czołowym kandydatem na 
posła w okrezn 16 w Łodzi jest adwokat Alfred 
Bilyk. Bilyk podczas pamiętnej sprawy prze- 
elw zabójcy dyr. Kanenberga z zakładów Kru- 
sze i Ender w Pabjanicach, występował bardzo: 
ostro przeciw robotnikom, a świadków działa- 
czy robotniczych. nazwał moralnymi eprawca- 
mi zbrodni, którzy włożyii broń do ręki mor- 
dercy. Nawet „eanacyjne” związki zawodowe, 
podczas ostatnio zwołanych zebrań na temat 
poparcia kandydatur przy wyborach, przemil- 
czały zupelnie kandydaturę adw. Bilyka i po- 
stanowiły poprzeć innych kandydatów. 


KRONIKA POLICYJNA 


Średniowieczne metody leczenia. W Grabi- 
nie aresztowano znachorkę, 24wodo 
ea się leczeniem różnych dolegliwości 
a szczgólnie specjalistką od poronień, B?-letnią 
Stanisława Wato Zamieszkała w tejże wsi 
dfhletnia córka gospodarza Józefa Kasprzak, 
zaszla w ciążę i za poradą koleżanek udała się 
do Watorkowej. Zmachorka przeprowadziła 
kuracje „tak skutecznie“, Że zabiła karacjnszkę. 
Okazało się. że Watorkowa dala zbyt silną 
dawkę odwaru z jakichś rujących ziól co sta- 
ło się powodem śmierci. Znachorkę osadzono 
w więzieniu. 

Smutne wyniki badań. Ostatnio na terenie 
Ubezpieczaini Społecznej w bodzi prowadzone 
były badania powstawania chorób zawodowych 
u robotników i robotnic. zatrudnionych w prze- 
myśle włókienniczym. Budania te miały na 
celu apracu vanie w pierwszym rzędzie jak naj- 
skuteczniejszego systemu rozpoznawania, zapo- 
blezania i leczenia tych chorób. jak również 
stworzenia odpowiedniej” ch warunków pracy. 
by możliwie ograniczyć powstawanie chorób. 
Wyniki badań stwierdzają w pierwszym rze- 
dzie, iż n= nie gruźlicy która v swoim czasie 
byla wśród włókniarzy. najbardziej rozpow- 
szechnioną choroba. obe iie zostało ograniczo- 
ne. choć w dalszym ciągu choroba ta jest naj- 
poważniejsza, z uwagi n= procentowość. przy- 
czyną zgonów. Natomisst zwięsszania wydaj- 


= 


ności pracy robotnika. w szczególności zaś ro- 
botnie, spowodowało ogromny wzrost powsta- 
wania żylaków. Na 100 kobiet 80 robotnie (w 
średnim i starszym wieku) cierpi na te dolegli- 
wości. Wyniki badań przesłane, zostają do 
Centralnego Instytutu Badań w Warszawie. 
gdzie posłużą do opracowania odnośnych prze- 
pisów. mających na celu przeciwdziałanie cho- 
robom zawodowym. 


Tępienie niechlujstwa. W związku z wpro- 
wadzeniem w życie nowych przepisów porząd: 
kowych dla zakladów eprzedaży artykułów żyw- 
nościowych oraz zakładów gastronomicznych, 
masarń i t. p. ostatnio na terenie Łodzi komi- 
sie sanitarne delegowane z poszczególnych do- 
zorów sanitarnych przeprowadzają  szczegóło- 
wą lustrację wspomnianych zakładów, O sta- 
nie higjenicznym smutnie świadczy fakt, że w 
ciągn jednego tygodnia spisano około 150 pro- 
tokułów. Oczywiście, że najwieksze niechluj- 
stwo spotyka sie w zakładach żydowskich. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Na marginesie poczynań taryfowych elektro- 
wni łódzkiej, Dnia 16 ub. m, odata się do elek- 
j delegacja T, Stow, Właścicieli 

Chrześcijan m. Łodzi. pod prze- 
wodnietwem b. radnego Królikowskiego i przed- 
stawiła trudne położenie gospodarcze malych 
właścicieli nieruchomości na Bałutach. prosząc 
6 zmniejszenie cen pradu za oświetlenie klatek 
schodowych. Delegację potraktowano w sposób 
bardzo nieprzychylny. oświadcznjącć jej, że o 
zmiżce nie może być mówy. Urzednik przyjmu 
jący delegację, oświadczył, iż nawet instytn= 
cjom wojskowym (%) w Łodzi cofnięto wszelkie 


zniżki, 
ZE ŚWIATA 
STALOWYCH BICEPSÓW 


W dalszym ciągu spotkań turnieju zapadni- 
czego o mistrzostwo Polski w cyrku Sport-Pa- 
lace w dniu wczorajszym odbyły się następn- 
jące walki: w pierwszej parze spotkali & 
brzym Grabowski z Łodzianinam Sekowskim, 
W kilka minut po rozpocząciu wałki Grabow- 
skiemu uduje się pochwycić Łodzianina w po- 
dwójny nelson, Sękowski nie mozać wytrzy- 
mać w dlawiącym uścisku, paddaje się w 8 mi- 
micie. W drugiej parze champion świata 
Włach Travaglini pokazał koncert walki z Kran 
serem, bedac stale w defenzywie Krauzer zdo 
lał wywalczyć wynik nieroztrzygnięty, 

W trzeciej parze spotkali się dwaj najlepsi 
technicy turniejn, murzyn Thomson i Łodzi: 
nin "Tornow. Walka była prowadzona do re- 
zultatu i zakończyła się niespodziewanem zw. 
cięstwem Łodzianina, który murzyna ro: 
na obie lopatki kontratakiem w 25 minucie. W 
czwartej parze sensacyjne zwycięstwo odniósł 
Wielkopolanin Borowiak nad _ „bolszewikiem” 
Zeisigiem. Już w 7 minucie walki Borowiak 
chwyta przeciwnika w podwójny nelson i nie 
wypuszcza go przez 15 minut. Całkowicie wy- 
czerpany Zeisig wkońcu poddaje ele. W ostat- 
niej walce fenomenalny Niemiec w decyduja- 
cem spotkaniu do rezultatu pokonał po założe- 
nin bolesnego klucza w 18 minucie Miazia. Dziś 
w dalszym ciągu miedzynarodowego turnieju za- 
paśniczego o mistrzostwo Polski wystąpi przy- 
byly słynny amerykański zapaśnik. szampion 
Kanady. Walter Nielsen, z pochodzenia Polak. 
który zmierzy się a Sekowskim, 


| 


P. Studzińska (Wapienna 60), 


Gidzder (Wapienna 6), Rydezak 
brzyńska 55), Kopińska (5 Ú 
57) Bronisław Klimek i Terpiñska 


(Srebrzyńska „ Wszyscy wymieni 
ni kupowali od Żydów, Pani Sztiller: 
wa, żona inżyniera, zam. przy ul. Mie- 
dzianej 6/8, wszelkie zakupy uskutecz- 
nia w żydowskim sklepie spożywczym 
ul. Przędzalnianej 38, pomimo, że 
na "ulicy Miedzianej znajdują się skle- 
py chrześcijańskie. Również u tego 
samego Żyda zakupują wszelkie pro- 
dukty p. Janowska, żona inżyniera 
(Miedziana 14) i p. Joachimiakowa, 
by śledezej, zam. 


na przodownika sh 
przy ul. Miedzianej 11, P. Paweł Klar, 
właściciel sklepu spożywczego przy 


ul. Przędzalnianej 42, wszelkie produk- 
ty spożywcze spwowadza od hurtowni- 
ków żydowskich. 

Gospodarz wsi Magdalenowa (koło 
Szerercowa, pow. łaski) Stanisław 
Marciniak sprzedał wszystkie swoje 
drzewa owocowe Żydowi, pomimo, że 
i na sad ten reflektanci Polac: 
a Szosie Pabjanickiej coraz wię- 
cej powstaja od pewnego czasu skl 
pów żydowskich pomimo, że ludności 
żydowskiej jest na tej ulicy b. mało. 
Właściciele domu przy ul. Pabjanic- 
kiej 10 pp. Rutkowski i Mostorowicz 
wynajęli Żydowi lokal na sklep, w 
którym Żyd ów urządził owocarnię. 
Właściciel domu przy ul. Pabjanickiej 
37, p. Sonenberg, wynajął Zydowi Jo- 
skowiczowi sklep, w którym Żyd urzą- 
dził skład galanteryjny. Wszyscy 10- 
katorowie wspomnianego domu kupu- 
ją u Joskowicza, a gdy ten urządził 
zaręczyny swej córki, gośćmi jego by- 
li w dużej ilości mieszkańcy tego do- 
mu i domu p ul. Pabjanickiej 35. 

P. L. Ochel, zam przy ul. Piotr- 
kowskiej 56. kupił maszynkę spirytu- 
sową w żydowskim sklepie „Whole- 
Warth* pomimo, że tę samą maszynkę 
po tej samej cenie można nabyć w 
składzie chrześcijańskim. 


W kilku słowach 


Władysława Karolak. lat 37. stale się zne- 
cała nad swym 70-letnim ojcem Stefanem. W 
lutym br. wyrodna córka zbiwszy ojca do utra- 
ty przytomności. wyrzuciła go z domu. Za czyn 
ten Karolak znalazła się na lawie oskarżonych 
sądu grodzkiego, który skazał ja na jeden rok 
więzienia. 


* 

Dawid Sztok. zam. w Łodzi (ul, Napiórkow- 
skiego 22) wystawił swego czasu weksle i do- 
puścił je do protestu, Wierzyciele widząc złą 
wole Sztoka oddali sprawę do sądu i uzyskali 
areszt na jego ruchomości, Wezwany komoj 
opieczętował rzeczy Satoka, wyznaczając o 
licytacji. Jednakże kiedy nadszedł dzień lie 
tacji okazało się, że niema co licytować. gdyż 
pomysłowy Sztok zdążył ukryć zajęte ruchomo- 
ści. Za ten czyn odpowiadal przed sądem, który 
skazał pomysłowego Żyda na 8 miesięcy wię: 
nia, 


Inspektorat pracy wydział karny w Łodzi 
rozpstrywa| szereg spraw karnych przeciw prz 
mysłowcom Żydom. W wyniku rozpraw skazani 
zostali następujący Żydzi: Lipszyc Chaim Ma- 
jer, tkalnia mechaniczna (Pieprzowa 10) za pra- 
ge w niedzielę i świeta na 100 zł grzywny: Ro- 
zenzweie Juda Wolf, piekarnia (Młynarska 29) 
na 1 dzień bezwzględnego aresztu; Berek Plo- 
szek, stólarnia (Pieprzowa 22) na dwa dni hez- 
względnego aresztu: Kleiman Wolf. piekarnia 
(Żeromskiego 45) grzywną w wysokości 100 zł: 
Jakubowicz, zakład fryzjerski (Rybnba 11) za 
bowych grzywną 200 
nia (Zgierska 3) 


Brata w godzinach nadli 
zł; 


Krnczyk Hirsz, kosze 
zanie robotników da pracy w godzinach 
zbowych na 200 zł grzywny: Szpiro Laj- 
bus, (Bawarną 5) za prowadzenie pracy nocnej 
na 800 zł gri y. Pakuła Wolf. przybory ta- 
pieerskie (Południowa 2) za prace w niedziele 
1 święta na 200 zł grzywny; Klein Szluma wy- 
twórnia butelek tekturowych fPolna 11) za pra- 
ce w godzinach nocnych na 200 zł grzywny; Niu- 
chiel Zełmun, wytwórnia pończoch (Wolhorska 
18) za pracę w niedzielę na jeden dzień hez- 
względnego aresztu; iz, krawiec (0- 
rodowa 5) na 200 zł gi Toporek Lejzer, 
sklad pończoch (Nowomiejska 5) na 300 zł grzy- 
wny; Heim Zendel. sklad skór (Nowomiejska 5) 
na 300 zł grzywny bracia Czestochówscy, tkal- 
nia mechan: B 1 kierownik Szwarc- 


berz za prac le i świeta po 200 ał 
grzywny, 
* 
Marjan Kędzia 1 Wiadyslaw Pokora, mies 
szkający w jednym domu przy ul. Wspólnej, 


stale żyli na wojenni 
k 


stopie. Po jednej 2 utar- 
e: łownych Kędz 


w widząc na podwórzu psa 
znienawidzonego sasiada, porwal za siekierę i 
zabit Bogu ducha winne stworzei Sprawa 
powyższa znalazła się na wokandzie sądowej, 
przyczem Kędzię skazano na 6 miesięcy zies 
nia. 


* 


W lódzkiej Ubezpieczslni Spolecznej zwol- 
niono z dniem 1 września nowa partię praco- 
wników w liczbie okoła 80 osób, 


„Swój do swego po swoje“ 


Birana 12 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnfa % września 1935 — Numer 201 
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KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 


kto madeśle dobre rozwiązanie 
ejad góB naP umęt — ejatsw onar otk 


Za dobre rozwiązanie wymienionego przysłowia, przeznaczyliśmy celem zdoby- 
cia klienteli, następujące nagrody: 


1 Nagroda Maszyna do szycia. 


E PE a Ubranie męskie 


2 - Rower męski. „ Obrazy olejna. 

3 » Kilim 1503200. 18-20 " Teczki skórzane. 

ś " Patefon 21-25 „ Torebki damskie. 
5 ” Aparat radjowy. 26—33 „ Zezarki męskie. 

6 ża Aparat fotograf, 88—%0 „ Kasety. toaletowe. 


Prócz tego wiele innych naaród oraz wielka ilnść nagród pocieszenia Rozdzie- 


Jenie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie. o którym zawiado- 
mi się na piśmie. Nieznaczna opłata pocztowa przesyłki na «oszt odbiorey. Rozwiązą- 
nie należy przesiać jak najwcześniej. załączając nwontualnie znaczek na odpowiedź, 
którą się w każdym razie otrzymuje — Adresować: 
DZIANKA", Kraków, Krowoderska 50N, 


Dom Wysyłkowy „NIESPO- 


ng 14.896 INISKIK 


Jublls>-zoparmistrz 


Fr. Dęhowski 


Łódź, Plotrkowska 186 
wykonuje wszelkie prace w 
zakresie jubilerekim Kupuje 
stare złoto, erebro i drogie 
kamienie. a 15284 


Zakład Stolarski 


Dźwiękowe Kino- Teatr „CORSO“ 
Łódź, Legjonów 2-4 
Wyświetla podwójny program: 
L POJEDYNEK ZE ŚMIERCIĄ 
II. BAL.U KROLA ĆWIECZKA 
H Począ*ek w dn! powst, o d-tej, w miedz, ! święta o 12-tej W 


a 14309 


Na sezon szkolny 
duzy wybór fartuchów szkoluych, beretów, 
teczek oraz swetrów męskich, damskich 
4 dziecięcych. Parasole, bielizna męska, 
kołnierzyki, krawaty itp. 
Po cenach przystępnych poleca + 15480 


„HELENA Łódź, Zgierska 15 


H. Rogalskiego 
ŁÓDŹ, Główna 31 
Poleca meble oraz wykonuje! 
wszelkie roboty w zakres 
wchodzące. Wv*an. solidne. 
n 18288 


KAPELUSZE - KRAWATY -+ SKARPETKI - SZELKI 
REKĄWICZŁKUitp - DLA PAŃ - POŃCZOCHY - RE- 
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA. 


Łódź, cyt. M. KOŁODZIEJSKI 


Ceny niskie! 
n 11905 


lakad krawiecki Bolesława Misiaka 


Łódź, Giówna 32 tel. 184-96 


poleca garmitury, palta, mandurki uczniowskie 
oraz wykonuje zamówienia z materiałów w. 


Fabryka Tkanin narodzeń dro 
eianr: 


MATEUSZ MIKOŁAJCZYK 
Łódź, al Kilińskiego 167 
Tel. 191 8. 
Dostaresam gompie ne _ogrodze 
nia wchwlzące w sukrea wezel 

sich naek PTY 
Roam n 
n_18%1 


SREŁAD OPAŁU 
Seweryn Szczugielski 
LODZ - WĘGLOWA 8 - Tel. 144-93 


Polęca WĘGIEL z kopalń: 
Juljusz, Kazimierz, Modrzejów i in. 
Drzewo sosnowe w szczapach i rąbane, 
koks kowalski i do centralnych ogrzewań. 


św 


oraz śniadaniówki i t. p. 


ZAKŁAD WYROBÓW 
SKÓRZANO-GALANTERYJNYCH 


J. Jabłoński i 1. Moszczyński 


Łódź, nl. Główna 11 przy Piotrkowskiej. 


Polecamy: 


Kufry, walizy | sakwojażo grenna rodzaju Torebki 
damskie, portfele, papierośnice, teki i 


snych ai zee OE ad = Robota solid 
si 


Łódź, ul. Piotrkowska 101 


SZKŁO I PORCELANY 


Firma egzystuje od roku 1895 r, 
CENY KONKURENCYJNE 


[MME 


tornistry dla szkół 


Geny niskie. Dostawa własnemi końmi. 


ne 13%? 


NAJSTARSZY CHRZEŚCIJAŃSKI 


Skład towarów bławatnych 


n 14324 
Lecznica 
MKIUPUZE;S|E TYLKO || dla zwierząt 
E Mag. Wat, N Wamikotła 
ieiti] ul, Kopernika 22 
Tel, 174.07 


Mechaniczna Mielarnia 
Korzeni Kuchennych 


Oddziały: we- 
wnętrzny i chie 
rurg. Szozepie+ 
nia psów przes 


Firm PFEIFFER 


ŁÓDŹ, ul. NAWROT 13 
poleca duży wybór towarów mnundurkowych dla 
uczenie i uczniów oraz różne wełniane, baweiniane 
i jedwabne towary. Uprzejma | solidna obsługą 
Niskie ceny. Firma egż. od 1902 r. nm 13900 


ró 


8A Sprzedaż wegla 
i koksu od 5 korcy 1 


DRZEWO sosnowe 


Zegarki 


CHRZEŚCIJAŃSKI SKLEP BŁAWATÓW I GALANTERJI 


W. CUD L, Łódź, 


Poleca na mundurki szkolne: kostony, szewioty, rypsy 
i różne inne welny, oraz na fartuchy beki, klothy. 
Satyny i popeliny Prócz texo duży wybór towa- 

na suknie į bluski, towary białe pościelowe 

i jane, bielizna damska. pończochy. 

kołdry watowe — NZ w dobrym gatunku, 

n 13 95. 


een i biżuterje 


B. KOWALSKI, *** 


S 
JAN HENDZELEWSRI, tini < 


Aleje Kościuszki 67, 
a uaa|Kuwe koni, nitowanie kopyt. 


Telefon 140-93. 
Przyjęcia w przychodni od 
A E A, |) —1 i od 3—6rej. a 11009 


Szkło 


ciw nosaciźnie, 
Strzyżenie 
psów i koni, kąpiele dla psówa 
Piotrkows a 286 
Tel. 260-53 


rękawiczki, 
MAGAZYN WYKWINTNEGO 
m 18816 OBUWIA 

DAM3KIEGO i MĘSKIEGO 
B. SUMERA iSYN 


ŁÓDŹ, NAWROT 19. 


w wszystkich gatunkach 


Lustra - Listwy =, 
poleca korzystnie 
kupuje i sprzedaje|Hurtownia Szkła 

n% najtaniej właśc, Jaa Jóżwink 
firma chrześcijańska alot. 2226 = u. 


ź, Piotrkowska 8 | Przyjmujemy asyganty „Kredyt* 
Teletón 104-60 este etz 


Skład czapek i kapeluszy 


A. Marcinkowska 


Akc. 


SŚrebrzyńska 12 
Teleton 215-36 184-17 Teleton 215-86 134-17 


„Giesche“ s. Łódź 


Dla młodzieży szkolnej wielki wybór 


różnego obuwia 
poleca firma 


ALFRED HEINE 


a 18700 Łódź, Pomorska 24, 
Filji nie posiadam. Ceny przystępne, obuwie bardzo mocne. 


8 ŁODZ, 


WYSOKIE JAKOŚCI. 


Nagłówkowę ałowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słówo, 

1, w, z, A = każde atanowi 1 slowo, Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


DUZY WYBÓR NOWO-CI 
JESIENNO - ZIMOWYCH |pomorsay misir krzwieski 


znajdzie Pan tylko w znanym składzie sukna 


G. E. RESTEL 


PIOTRKOWSKA 
TELEFON 121-67 


Pierwszorzędne materjały Bielskie na płaszcze damskie. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


5 418796 dam G. Engelhardt 
4 35178 Łódź, Plotrkowska 231 POLECA: 


Mmmm er 
Przyjonje również zamówienia ma 


czapki wszelklszo rodzaj 
JAN GORZELA - ona 
ódź, Piotrkowska 154 

poleca się P, T. Klienteli na M E BLE 

sezon jesienno zimowy. 

Pierwszorzędne wykonanie.|modne, trwałe i tanie kupisz 

Cen, 

Specjalność Eo: eska tylko w katolickim zakła 

auas dzie stolarskim A.KOPROW- 
SKIEGO, Łódź, Zglerska SA. 


ONY m 19351 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d = 1 ałowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
«ią do godz. 10,30, w soboty | dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


n 


84 


PRZYSTĘPNE CENY. 


on 


Dom Dom 1 Kamienice I PIENIĄDZ i Swatka 
dochodowy pres Pogngniu. ma- lgan nowy, dwa sklady domki. i pareat Pi poleca, Ja- pode za» oeei „paatrym 
murowany, skladem los w znanią rey „Parku olni alnycj N 
Parcele islnrm” pprzedaim 808 Paluch. |d r gyłeścicłł Pożnań. Wino: elelon 2243s ae 81 228 Na BS m. Poźądnij KODY kz 
i 
narożnikową 1920 m Luboniu] * 0na WS Do Kupię Bięzypza, hipotekę, poszukuje, po- 
sprzedam. Zzloszenia Pr. Chu- om Gomaek w mieście, cena da 3.000 od | $yerki na dom Poznania, odd, 
ticki Euban ni. J. Okudzjckiej Dom Poznaniu. dwumieszkaniowy, ob- |wiaścicielą. Wskaże * Orędownik, | procent inb mieszkanie gier Reemigrant 
go Ż 35 I] sglądem, Te nb varsi 10 mórg, 2 Ha CENNA Poznań 2d 37 145 rędownik, Pozaań zd 36 04 yadzjegtodaiewięcjnieta, kawar 
v x pok R Eat $ AEGEE) 
50 domów — domków kara, płat Poznań leje |od Paluch poznan. antak Willę awki poate: "rorfadajacn ib 
w Jarocinie arelnkówskiego 15 IRI ; 4500, — do 2000, —  |mrjaca ebia sosppdorsiwo, — 
PRETO ue na sprzedaż.) "Parcele zlotych wspólnika przyjme. ęgzy- Oferty Oredow sie Poman 
olszenii, Oueba. Jarocin, KE Domek e, Gopeaynle sprze tencia pewna uło w BE 
lińskiego 2. ad 35 147| garoderp owocowym prey dzą adaki aszyńskiej Oferty Oręlowa.k zl: F 
osig, Mosinie, sprzeda wia oiaśctcie AnA 
Parcela Koiclel_ Kasprowicz, "Kol. PO Sórczyńa CERTO OE | BokiEIRGK rai mir 
pod budowę. 12 mórg ziemia |niecka. Pi: bthan Za gospodarstwo, wyjdzie zamaż, — 
Parano yęgia wpłaty 100. reszta 5 K is Biuro „Przysziość". Strzałowa 3 
m d lat. Bronislaw Strek, Pia om enieg s o Kawaler (znaczek odpowiedź). Pi 
skowo, Poczta Szamotuly, jętrowy, masywny Poznaniu, — |blieko cen'rum dochód 8 050. pa 
Z 458 BiSKo tramalu, taloak 134, | na 15 009 tz, 10 000 zorza rynek. GET 3, klady a rremleglalk „lgt „98, katolik, 
żę © ena 11000. wplaty m: | Nowak Porman. Focha 16, acz E à agb tódziny 
willa csak, Poman., Więzbiecice Pii suk palala bie sap kim artola 0 
zidkopańyka, 21 ubikaosi, 2d 3 ea Ą sę! afeszkanie! pra 
jać ane Średni: warostu mi 
Ga "BIE rono ZA miENIa ASO skin, cy M nosy op DOE a BB E AYN anit 
h yta l, pa x 
Sa E AOR H ns A a A a EE EA drewnie: 
NE: eE eN Wa S Celana 2 ii aiSia a ieat 
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Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 
połeca na sezon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
iedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały 
w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. a 18.300 


Resztki 
na ubrania męskie; 


Jedyny w Łodzi (hrześciańtki Dom Towarowy PERO 


MAWAT M i a 


Polecamy 


me tae ». BJ DO BUDOGLII 


poleca pe snanych wszystkim stałych lecz niskich, bo tnie 


Węgiel-Noks-Drzewo 


Dostawa wagonowa i wozowa 


Gatunki pierwszorzędne z kopalń: B t koli iy EE O 1 kwisary: Sasa" 
ar: A nas x ostony i Szewio m PE) 

k Modrzejów — Niwka — Milowice na aA szkolne ty Okucia So ies | kushni 
DRZEWO Z DYREKCJI LASOW PAŃSTWOWYCH Przepisowe fartuchy szkolne "kotly do prałat * 

PRE i Tę s ece żelazne 
C Firma STANISŁAW SZMIGIELSKI, Łódź Rańce i teczki szkolne || zami? zawiasy do armi 
w różnych fakościach i cenach, sę 1350 

A Ceny najniższe ub. Rzgowska 81-83 Tel. 212-48 Tamże: Okna lano-żelazne 


Siatkę ocynkowaną na płoty 
Ceny najtańsze. 
Cenniki na żądanie, 


Pianina, forteplany, fishormonie 1. Mtyjanowck 


ze używane — sód Spółka z ogr. odp. 
Ora PS AA w Poznaniu, niita Szewska fó 
Ernest Weilbach, Telofon nr. 30-38 i 36-90 
Łódź, ul. Piotrkowska 156 tel. 141-96 
Reparacje, strojenia, przewów. z 14814 


= wszelkie bławaty i galanterje, 


parasole, kołdry, firany itd. itd. 


Z prawami gimoazjów państwowych 


gimnazjum żeńskie | szkola powszechna 


a TROCH 


sw MWicin 4I 


Kromexzyński Poznań, 


il GY* GW 


im. Marji Konopnickiej p * 
miesiecznie; ZO x I: 


w Łodzi, ulica Wulczańska 125, telefon 174-85 


zapisy przyjmuje kancelarja szkół codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt od godz, 8 — 18 


ne 13 470 


HALLO! Tel. 205-35 narzekaja starzy, młodzi, ż 
ga 


je ze- 
arek kiepsko chodzi. Najlepiej 


A g | mutaniej reperuje najorocyzyj 
L & niejsze zegary, zegarki, antyki, 
L zegary fubt, kontrolne i elektr. 
o JAN CHMIEL 


ŁÓDŹ, Nawrot 2. (róg Piotrkowskiej) 


Na sezon szkolay f 
Skład papieru i materjałów piśmiennych © | 


zatw. przez Min. W. R. i O, P. AM. iller, Łódź,” wt zone” 
ANNY KORBOWIAKÓWNY T T O E E R i Koakaraoicyśh 


+ rywatne Żeńskie Kursy 
Kroju, Szycia, Modelowania i Modniarstwa 


w 13 


Andrzeja 5, — godz. 8 do 19 artykuły piśmienne i wszelkie orzybory szkolne. Wielki z 
Konczącym ję świadectwa. w 14377 wybór wiecznych 1 oló TURSKI ERAF alkowy hop AE PE 

R ZZEZŻEŻŻĘŁCCCCCŻCŻŹŹZNNNZN, | © i ramki do fotog Dla naszych mi: 4 lust 
Skład Sukna, Wyrobów Wełnianych i Jedwabnych Faj pakas pi Fam 
Paweł GEISLER Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A. 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 102-a, TELEFON 257-09 Pracownia Krawiecka COTES Poznań, Woźna 15, tel. 28-63 

Poleca na sezon jesienno-zimowy pierwszorzędni H in 1 

wyroby dle Zad | Ranów zo permon] Franciszek Kabaciński 

skich, Tomaszowskich i Łódzkich n 13961 Łódź, Limanowsk'ego 45 MUNDURKI 


Wielki wybór nowości, sor Ceny fabryczne |przyjmuje wszelkie zamówienia z własnego lub powie- 
Uwaga: duży wybór materjałów na mundurki szkolne |rzonego materjału p/g najnowszych modeli oraz wszelkie 
O | 1 14305_ roboty _wchodzące w zakres kuśn'erstwa. 


i PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
oraz PLASZCZE DAMSKIE w wielkim 


L. Bogastawska, Stad. materjatów pióniemnych || vs*orze m= sexem sesresso zimowy 


polecają: n 18£06 


LJEDNOCZENI RRAWCY CHRZEŚCIJAŃSCY 


Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49. 


aparatów walizkowych 
mialy maki Water mil Mis r f Lódź, Kopernika 26 i Andrzeja 3 


„ODEOŃ” 


Artykuły szkolne, zeszyty Kręglewskiego 


mamus DOSTAWA DO SZKÓŁ I BIUR. 
A. KLINGBEIL 


3 Tel. 216-20 ŁÓDŹ Piotrkowska 160 Przepisowe do nabycia . HIL L E R 
mz, Ślepa, Columbie Mies asier Voda F amuchy i Mundurki Szkolne ~ FIRME A. ŚCI 66 — telefon 242-29 


FUTRA 


size |] BA Skład węgla, koksu i drzewa ŚŚ 


idź, ul. Nawrot 18, step i stwa yty KAMANE MAMA 
Tel, 2100 


a 19957 


Sprzedaż 


kożuszków zakopiańskich 
i zwykłych ozaz skór na pokrycia 


Zygmunt Kaźmierczak 


"ZAKŁAD KRAwi:CKI |$ St, Ch DŹ uL M RESKO A AA TEA 
STANISŁAWA NOWAKA Chojny, ŁÓDŹ ul. Mazurska Nr 
Łódź, Piotrkowska 165 


e 
a66 Lódź, 
„Nagibor ul. Zgierska 107. 
8 CZY. poleca ze składu najlepsze gatunki węgla z kopalni „Juljusz* „Kazimierz* 
= A nModrzejów* „Niwki“, oraz drzewo sosnowe z dostawą do domu własnemi 
Warki MAT końmi. Na rogu ul. Rzgowskiej 1 Mazurskiej szyld wskaże. 
garderobę męską. n 18779 


Konfekcja damska, męska i dla młodzieży Ceny konkurencyjne. a 1492 


Gustaw Roman Szulc A IITBOKODO 


— mieszanki, dropsy i śmietankowe, 
groszowe to towar pożądany i wyróż- 
niany przez klienta 
Fabryka Cukrów St. Marecki, Poznań 

ng 13 491 


Łódź, Piotrkowska 97 — Telefon 10147 
Firma zapisana od roku 1902 


Stale na skłądzie w wielkim wyborze — Płaszcze damskie 
Ubrania i paita męskie — Płaszcze i mundury uczniow- 
skie — Futra — Kożuszki — Marynarki alpagowe — 
spodnie itp, — Materjały sezonowe w wielkim wyborze, 

Ceny bardzo przystępae. RE 


Dział miarowy. Krój, wykonanie i dodatki najlepsze 


Jubiler zegarmistrz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


poleca w wielkim wyborze płatery, zegaryę 
zegarki, biżuterie, obrączki ślubne z wła 
snej wytworni, Wszelkie reparacje w zakres 
zegarmistrzostwa i jubilerstwa wchodzące 

wykonuje solidnie i 


1912 r. 


BIURO sprzedaży węgla i koksu 


BOLESŁAW PAKOWSKI 


LÓDZ, ZAGAJNIKOWA 61, TELEFON 175-82 


PEE JARY Ę PA AES EAA ug N 
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Poślubię 


bogata vanienkę. Zzłosze-| miasto powiatowe z powodu sto- | rzeźnictwo, 
Cena 1 700, | wedlug u; 
Odpowiedź znaczek. Zgloszenia B. | kacja, 


sdn, 
nie fotografja (zwrucan 
nier Stegielski, Lwów, 
nika, 


bat 
Politeci 
zdz 34 686 


r Kawaler 

0, przystojny blondyn z, majat- 
kiem 7000 zł, celem ożenku, po- 
szykuje panny lob wdówki bez- 
dzietnej do lat 35. posiadające 
gospodarstwo rolne; Oferty z, fo- 
togratja uprasza do Orędownika, 
Poznań d 381! 


BEE Kawaler ` 

at posiadający 4 kamienice, 
dochód 1900, szuka żony majat 
Ejem 50.000, Oferty Orędownik, 
Poznań zd 55 954 


Kawaler 


samotny. lat 26 posiada 80 mórg|k 


gospodarstwo poszukuje żony po- 
Eaglen 000 Oferty Orędownik, 
Poznań zd 35 932 


Kawaler 
lat 30 posiadatocy folwark 300| 
morgowy. poszukuje żony posa- 


it B0 600 Jfer! d il 
Peman aag Oredowmik, 
Kawaler 


lat 34, zt 6000 — ożeni eię z pan- 
na wlaścicislk składu (wdówki 
mie wykluczone), Oferty Orędow-| 
nik, Poznań zd 30 759 


159 
Panna 
lat 31, miła, sympatyczna. kraw- 
cowa, lecz biedną. wyjdzie zamąż, 
Oferty Oredownik, Poznań 
2d 37 461 


E SPRZEDAŻE p | 


„ _ Bazar 
„Relachini”, Łódź, Piotrkowska 
przy pl. Reymonta (firma 
katolicka) poleca po cenach naj- 
piższych przybory szkolne. rzeż- 
by zakopiańskie, zabawki, sztuki 
magiczne. Dostawa 
piśmiennych do szkół 
14540 


Motocykle 


samochody, jepki motocykle 
różne części 


i biur. 


Place 


do gprzedania. Informacje daję 
codziennie i święta Dwór. Stoki 
pod Łodzią. świeżo pocięte teren. 
Dojazd 4 i Iirtka, Klektryczność, 
szkola, kościół, Tanio i blisko. 


1/1438: 


Motocykl 
£ przyczepką firm „Matosache'* 
sprzedam. Łódź, Piotrkowska 61, 
Krzemiński. telefon 180-59, 
n 14 330 


Sprzedam 
6 mórg pòla, "s morgi laki, Wia- 


domość: Łódź, Piotrkowska ST, |reklamowy. 19.35 sport. 19,50 po 
m. 20. %14329 zadanka aktualna. 28 muzyka 
20.30 recital śpiew. 20.45 dzienni 

3 morgi 20.56 „Obrazki Pols 


ogrodu staw zarybiony 250 drzew 


owocowych do sprzedania. Wia- 
domość Zgierz, Ślachtuzowa, 24,| 
Wróblewska. 1.13 908 


Domek 


me: składem kolonialnym 1 towa- 
rem sprzedam, wydzierżawie. ce- 
na podług ugody, Ławica-wieś. 
Poznańska T. zd 36 599 


Gospodarstwo 
przy Pomaniy, 42 morgi buracza. 
neb dom 10 


oko, sprzedam 
1 , Paluch, 
BP. 


oznań, Kantaka 
zd 37 449 


Sadzonki 
truskawek dobra odmiana, rychłe 
rozpoczynają się początkiem 
czerwca, sto sztuk 2— Poznań, 
Golecińska 11, z 37 046 


Dom 
3 pokoje kuchnia pół morgi ogro- 
du sprzedam. Nowak, Mosina — 
Kolonja Stanikowskieh 1. 

ad 83 T11 


Gospodarstwo 
40 mórg, mariwy. żywy. budynki 
masywne, bez diuga, 11000, wpła- 
ty GO sprzeda, Kletbor, Mosina. 


KASTOR 


Najlepszy rower 
najniższa cena 
św. Marcin 55 


Fachowa obsługa. _ zd 188467 


Dom botniezo = przemysłowych”, 18.5 
masywny i 2 morgi ogrodu 2 km|odczyt p. t. „Pierwszy nasz, bu- 
od niasta cena 5200. Odpowiedź downiczy — Mieszko T 18.45 
zna zek. Zgloszenia B. NY segua Erranen jap A, 

ji Wi 8. skrzynka ogólna. TAM. 
i JE, R zz 1650 plyty, 1826 sport, Biot mu- 
ospodarstwo zyka taneczna. 
44 morgi pszennej ziemi, zabudo-| Poniedziałek, dnia 2 września. 
waniu masywne. żywy martwy| Kraków 13.08 poemat symfo- 


inwontara nadkorpietny, cena 12 
Ej zł wplaty 8000, resztę Bank 

iny. Odpowiedź znucżek. Zgło- 
szenia B. Wawrzcniak, Września 


materiałów |; 


Kolonjalka 
sunków_ rodzinnych. 


Wawrzyniak, Września, 
ng 14 138 


Parkietowe posadzki 
dostarcza solidnie | fachowo zna- 
na firma 

Koraszewski i Marweg 
Poznań. Plac Wolności 14a. 
de 3239/40. 


s Dom 
petor w dej a y. 
awicz z, kuźnią, bez narzędzi, 
dužem podwórzem, ogrodem. ląka 
i stodola oraz ehlewami ewentl. 
do tego 13 mórg I kl. ziemi. spo- 
wodn śmierci właściciela zaraz 
orzystnie sprzedam. 
do_Orędownika_zd 38 505 


Aparaty okrętkowe 
mereżkowe, dziurkowe 
stosowne do każdej maszyny 
Gierczyński 
i S-ka, Poznań. św. Marcin 18. 
zd $1112 


Górce pow. 


Skład kolonjalny 
dobrze zaprowadzony s powodu 
wyjazdu tanio, sprzedam. Gór- 
czyn. Steszewska 21, za dworcem 
Łazarskim, zd_86 432 | 


Pianina 
Fortepiany 


światowej | sław 
marki «Arnold Fi. 
biger“ Kalisz (do- 
stawen, „Polskiego 
Radja) "dostarcza 
po. cenach fabryez 
Poznani. Podgórna 

Pe 4550/00-26,68 


Parcele 
do 80 mórg. folwarki, 
BR proc: pożyczki Banku Rolnego 
ü proe. Kozłowska. Jarocin, Mos 
niuszki 28. ng 13934 


nych Drygas, 
10 a. 


waż 


-WARSZAWA 


Poniedzialek, dnia 2 września. 


6.30 audycja poranna. 11.57 sy- 
gnal czasu, 12, wiad, meteorol. 
i dziennik po 12.16 koncert tria. 
13.06 muzyka. 13.26 chwilka dla 
kobiet, 5 giełda. 16.30 koncert. 
16 lekcja języka niemieckiego. 
16,45 skecz aktualny. 17 pogada! 


ka dla kobiet. 17.15 minuta poezii. 
1.2 io op. 11. 17.50 
nawerą. 18 or- 


130 an- 


zynka rolnicza. 19.20 koncert 


meteorologiczne. 24.05 muzyka ta- 
neczna, 


Wtorek, dnia 3 września. 


530 audycia poranna, 11.57 
sygnal czasu, 12,08 dziennik, pol 
12.35 fragm, ulubionych symfonij, 
15.25 chwilka dla kobiet. 13.30 Z 
rynku pracy. 1516 gielda. 15.30 
koncert. „skrzynka „„PKÓ". 
16.16 recital skrzypgowy. 16.43) 
„Cala Polska śpiewa”. 17 zespół 
W. Tychowskiego j D. Lawińsk: 
1750 „Encyklopedia mówiona”. 
18 utwory fortepianowe. 18.30! 
szkie literacki. 15.45 muzyka. 19 
wiad. rolnicze. 19.10 zapowiedź 
programn, 19.36 sport, 19.50 poga- 
danka aktualna. iuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami. 
20.10 koncert, 21 dziennik wiecz. 
21.10 „Obrazki z Polski współcze- 
nej“, 21.15 muzyka operetkowa, 
38 mizyka. salon. 2230 „Obrazki 
z dalekiej Mongolji". 22.46 muzy- 
ka. 23 w i meteorologicz- 
na. 23.05 mala orkiestra P, R. 


Poniedzialek, dnia 2 września, 


Poznań 6.30 audycie poranne z 
Warszawy. 150 prorrąm. 14.50) 
tr. z Warszawy. 13.05 „Vasa Pri- 
hoda gra” (plyty). 13.26 transm. 
2 Warszawy. 18.80 piosenki (ply- 
ty). 15.15 ciełdn. 16.25 tr, z War- 
szawy. 18.00 orkiestra mandolini- 
stów „Sempre Vivo" (transm. na 
wszystkie roze, 18.30 skrzynka 
ogólna. 18,45 muzyka ealonowa 
(piyas). 18.00 skrzynka rolnicza. 
[9.10 program na dzień nastepny. 
19:16 sport, 19.40 tr. z Warszawy. 
28.06 muzyka taneczna (płyty). 

Poniedziałek, dnia 2 września. 

Katowice 13,30 muzyka tanecz- 
na plyt, 15.15 przeglad ziełdo- 
wy, 10.00 odezyt p. t. „Jak praco- 
wać umysłowo w okręgach ro- 


niczny R, Straussa „Don Juan" 


Zgloszenia | 


;|18.30 


Gościniec 

20 mórg, sprzedam 
gody. , Wszelka komuni- 
loszenia właściciel Zielo- 


Wiejski, Szamotaty. 


Węgiel 

prima, manych kopalni górnośią- 

skich „Progres Robur” najko- 

rzystniej dostarcza  wagonowo) 

Tsuchert Edmund, Śrem, Miekie- 

wicza_ 60. zd 36 356 
12 


ogrodowej  zabudowanie 
murowane, dom 4 pokoje 
Wrześni. 5 500. Szymali 
śnia,_ Miłosławska 2. 


Kamienica 


Jarocin. 12 00%, w! 


nogóra 


nowe! 
rzy 
Wrze. 


zd 31 007 


fetrowa. 
00, Żi 


że 
ogród 600 
oniuszk 28. 


Rzeźnictwo 


tanio na sprzedaż, Poznań, 
Grunwaldzka 25. zd 


Piekarnia 
i dom za 6500 sprzedam w powie- 
cie leszczyńskim. Zgłoszenia Ma- 
ìyszek, Lubin. pow, Kościan. 
zd 36 467 


+ płaty 
e „piętrowa, sklad, 
Kozlowska, Jarocin. 
114718) 


20 mórg 
pszenno-żytniej, zabudowania ma-i 
sywne, kompietnemi inwentarza- 
mi, 160 drzew_ owocowych. 
Bartkowiak, Dopiewo, Poznań. 

zd 36 464 


40 pszennej 
zabudowania wspaniałe, obszer- 
ne, nadkompietnemi inyentarza- 
mi, przy, szosie Poznania, 18 000, 
wplaty 14000. Bartkowiak, Do- 


ak, 

piewi 20.36 462 
Skład 

towarów. kolon alne-drozezsżnych 

tanio mieszkaniem 2 pokoje kuch- 

dzierżawa, bez konku- 


skie z płyt, 19.00 poesian} p. t 
„Zie! krakowska przed milio- 
nami lat". 1940 program, 19 
plyty. 19.55 sport. 23.05 muzyka 
taneczna z płyt. 


i 


Poniedziałek, dnia 2 września. 
Lwów 13.05 muzyka instrumen- 


talna z plyt. 13.30 muzyka lekka 
z płyt, 16.16 gielda. 18.50 skrzyn. 
ka dla dzieci. 18.40 silva rerum i 


życie artystyczne. 1846 arie ope- 
yk. tenora Nino Picoa- 
telia" i „Rycersko- 


ści z plyt. 19.00 pog. 
p. t, „Szybowce pod Krzemień” 
com". 1940 program. 19.20 płyty. 
19.36 wiad. sportowe, 23.06 muzy- 


ka taneczna. 
Poniedziałek. dnia 2 września, 
Łódź 13.30 muzyka z płyt. „Z 
bajeczek babuni”. 1542 giełda. 
rozmowa z malemi radjo- 
słuchaczami (skrzynka dla dzie- 
i, 1830 0, wszystkiem, potrosz- 
u”. utwory Griega z fý Ist. 
19,10 program. 19.20 plyty. 19.36 
wiad. snortowe, 22,00 z Warsza-| 
wy i Wilna. 
Poniedzialek, dnia 2 września. 
Toruń 13.05 sonata e-moll pate- 
tyczna, Beethovena w wykonania 
Kempfa z płyt, 13,30 muzyka lek- 
Ka z plyt. 15.15 gielda. 18.30 roz- 
mowa z słuchaczami. 18,40 życie 
kulturalne Pomorza. 18.46 arie z 
“Halki” i „Strasznego Dworu" 
Moniuszko w wyk. Bandrowskiej 
"Turskiej i tenora Brecy. . 
pogad, społeczna. 19.05 wiadom. 
gospodarcze Pomorza. 19.10 pro- 
gram. 19.20 piyty. 19.35 wiadom, 
sportowe. 28,05. muzyka lekka i 
taneczna oraz piosenki w wykon, 
Astons, Fogga, Ordonówny i 


Mankiewiczówny. 
Wtorek, dnin 3 września, 


Katowice — 12,35 rec. organo- 
utwory 


nowy WŁ. Widomskiego, 
Bacha i Francka; 13,35 
lekka I taneczna z, płyt 
gielda; 107 wiad, bież. 
cie kulturalne Śląska: 
czyt p. „Rodzicom na 
szkolny”; 18,46 piosenki 
plawskiezo z nyt: 19.00 f 
towo - turystyczn: 1 
eram: 19.20 płoty: s 
2115 Gali Ourci 1 Caruso z plyt; 
8246 felieton „Rola fantazii W 
obrazie pióra: Ölsrewsklexo. 
Wtorek, dnia 3 września. 
Kraków — 12.35 muzyka lek: 
ka z płyt: 13.86 poludniowy kon- 
cert popularn; 515 giełda: 17,50 
odczyt p. t. „Nneyklopedja mó- 
wiona”; 1830 szkic literacki p. 
kryzys kultury - artystycznej 
18,45 muzyka tyrolska, i 
1966 pog. p, t „Szanuje! 
mrówek": program; ID, 
plyty: 19,85 sport: 21,16 muzy! 
Baletowa x pist: 2245 odezyt p. t. 


j0| „Spojrzenie na Abisynje". 


Wtorek, dnia 3 września. 
Lwów, — 12,35 poematy symfo- 
niczne Liszta i Strawińskiego z 
plyt: 18,5 muzyka lekka z plyt: 
1615 rec. skrzypcowy Feliksa 
Byle; 18,50 skrzynka techniczna: 
18,40 życie kulturalne: 18,46 rec. 
tenora Rusockiego: 19.00. Toli, p 
t. „Kłopot z. zastępcami: 
program: 19.20, płyty: 19,38 spo! 


2 płyt. 13.30 południowy koncert 
Popularny. 1015 zieldn: 18.30 
skrzynka dla dzieci. 18,40, wiad. 


ne 14757 


bieżaca, 18.46 ludowe pieśni rosy. 


21,15 muzyka lekka x płyt: 22,40 
j p. t. „Ostatnia opowieść Ha- 


; |śpiewem oraz fortep. Kalundhort 


fka lekka z net. 21.00 tańce eym- 
i | foniezne, 22.10 muzyka popular- 


na. Prava 
20 |wa. 1230 ko 


Sprzedam 
morgi ogrodu s domem za 
Eno a= roko dA „zd 
skiego 12, blisko stacji. zd 36 497 
Sprzedam 
rzeźnictwo. zapęd elektryczny, n- 
rządzenie w Poznaniu, 4000 bez 


maszyn 200) Oferty Orędownik, 


Poznań._zd 34 666 
Kolonjalkę 
dobrze  zaprowadzoną, pokoje 
kuchnia. klientela gotówkowa. 
sprzedam. Zgłoszenia Poznań. 
olna 34, m T zd 36 417 


11. KUPNA 


Gospodarstwo prywatne 
40—50 mórg bez wymiaru powie- 
cie Szamotuły, Międzychód ku- 
pie, wpłaty 12000 reszta według 
ugody. Stanisław, Oses, Kaźmierz 
powiat Szamotuły. zd 31 059 


Dom 4 ubikacje, chlew. 


10 mórz ziemi, przy Poznanin. 
wpłaty 4500. Bloch, Poznań, Ale- 
je Marcinkowskiego 15. zd'd1 469 


18. DZIERŻAWY 


Piekarni 
celem dzlerżrwy poszukuje 
sce lub mieście, Oferty Ludwik 
Kaplon, Miłosław, pow. Wrze- 
gnia, Września 16. zd 36 283| 


56 mórg 


o wyborne naki 1 tresciwe wienie 


ydzierżawię, prywatne, n'wem, 
inwentarzami, Objęcie około śówó| Wydzierżawię skład Chrześcijańska 
Hieronim Oss, Kazmierz, pów. towarów , mieszanych. kolonjal-| wypożyczalnia sukien: ślubnych 
Szamotniy Znaczek. _ n214013 lat moich rekach, 2 po-|pslowych w  wielkiem wyborze 
koje, kuchnia. Poznań, Debien |Kód2, Suwalska T (przy Napiós 
Kolonjalkę pog a. e Dy eso |Kowskiego) Szymańska. _ n18 984 


wydzierżawie w pelnym biegu z 

mieszkaniem Kotowo pow, Po- 

žnań, poczta Żabikowo, Dzidek. 
zd 31510 


Jasnowidz 
Handy, twórca filmu „Przy- 
SZIOŚĆ" odgsdaje zapomocą proe 
miepiowania_ iluidyeznego lynne- 


Skład kolonjalny 


powiatowem mięście właściciela, 
prowadzony '40 lat, objęcie d 


tysiące wynajęcia. Marcin Łonnt-| ko Medjum Ido — loterję -z mi- 
i sé — kradzieża — chorobę — 
BSA CIA przyszłość =o, tajemnice życiowe, 
Joroskopy naukowo opracowane. 
Nade dsla, rodzęzia, | zlot 
Wtorek, dnia 3 września. napakami Bieco Dinga HN. 
ŁódŁ — 18.35 wesoła muzyka Zaginął NE 
lekka z płyt: 1512 przegląd siel-|blanko weksel na nazwisko Pa- 
dowy: rozmowy z _radjosłu-|włowski mard, Pabjanice, nl 26 SZUFA POSADY 
ehaczami: 18.40 pon. O wszyst- ponpon R kl Sy 
ki ryd y 
Emalea z myn 1040 prugram Antoni Marurkiewica 7 114721 | Ogłoszenia do 30 słów dla posmu- 


Kreislera z pły: (0 program: 
19,20 płyty; 19,36 sport: 22,45 piy- 
ty, 


kujących posady w tej rubrrca 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnycl 


Rzeźnik 


E 23 ROZMAITE b | 


Wtorek, dnia 3 września. 
Toruń — 12,36 utwory Chopina 


z plyt; 13,35 mazyka lekka ż płyt: Niepożałujesz 
isas dełda; 18, dczyt kh 
Wedrówki po” Pomorza wsrod] spróbować „Nargillo” 


zior i zabytków kaszubskich” — 
„Zabytki klasztorne”; 18,45 arie 
oporowe w wsk. Tana Kiepury: 
19,00 skrzynka rolniczą: 

gram; 19.20 płyty: 19.85 
sport.: 22,45 walce z płyt. 


Wtorek. dnia 3 września, 
Poznań — 6,30 aud. por. z War- 


który rzeczywoście odzwyczaja od 
palenia tytoniu natychmiast, 
Sprzedaje drogeria Kucharskie- 
zo; Poznań, Podgórna 6. zd 37 318 


PAŃ 
ki: 
M 


i. francu- 
Załoszenia 
ichowiec*. 


Jasnowidza- 
grafologa, Vauuro przepowiednie 
to klucz Nowego Życia. Zwraca |; 


„Szofer 


szawy: 7,50 program: 11,57 tr. z|jacy — każdy dziękuje — wyzTy. RCIE 

Warsz; 12,35 arie operowe (pły-| wa los. Nadeślij pismo. date ora- OTO pada norio. 

tli 1325 tr. z Warsz. 18,86 lekke | dzenia. sloty znaczkami. Kraków, nieo Tod Rot P Orogogg 

I wesola muzyka (płvtsj: 1545| Wielopole ms dA Tia EÓCE © z 

gielda: 16,25 tr. x Warez.: 18,30 Mistrz 

śniewaczi (sts): 18:00 Naa Dziś Jalynorski monter wlasne narzę: 
à ( j zia, sam redniego wieku, 

szesng, fetyizvzm" wygl. i. Ula: „„Jęszcze WYSMa rować. wszechstronnie dogęisriezony „po: 
= cą p AT a, materace płynem „l ukoje posa: ert; low- 

19.35 spori: 19.40 tr, z W.: ŻLIŚ|skwak, Pluskwy na zawsze wy-|nik Poznań zd 87002 0 2 


ree. skrzype. Zdz. Jahnkego: 21,40 


gina.: Sprzedaje drogerja Kn- 


nieznane pieśni w wyk, W. Ba-|Gharskiego, Poznan, Bodzórna 6, 

tówny (e i): 22.00 tr. z W. a i KSPERE, 21. WOT 3 
2245 „Kunlets poznańskich saty. AEK ELEN 
ryków”; 23,00 tz. 2 Warszawy. 


Od 1. 10. 85. potrzebny doświad- 
czony 


Grzebień ondulacyjny 


onduluje krótkie i długi h 
ZAGRANICZN oszczędza ezasn fryzjera, pieni ogrodnik 
A Sprzedaje drogeria Kuchar- kyteciarz Sala Załoreenia z 
7 sklero. Poznań, Pod har odpisami. świadectw. podaniem 
Poniedzialek. dnia 2 września. zda Ba © referencyj | warnnków przyjmuje 


Zarząd NI. 
pów. Obornik 


Uczeń 


ajętności Uchorowo. 


Radio Paris 20.45 k Vi- 
oncert z Vi ROW aar 


chy. , Koenigewusterhansen 12.00 
mnżyka popularna. 14,00 rozmai- 
tości muzyczne z plyt, 16,00 kon- 
cert ozrolowy orkiestry wojsko- 

8.00 nudycja wokalna na 


Piegi — plamy — wągry 
kina. cere _wybiela. pdelikatnią 
niezrównany. niezawodny, mój |syn uczciwych rodziców do składu 
„Krem kwiatowy”. — „Drogerja” (żelaza może sie zgłosić, M. Ma- 
Kncharskiego, Poznań, Podór- jewski, "Trzemeszno, sklad žela. 
na_6. zd3731'za. drogerja. md 35 072 


Humor zagraniczny 


19.00 wesole słąchowisko 
e śpiewem. 20.10 muzyka symfo- 
nicznś. 21.00 słuchowisko z Dip- 
ska. 24,00 muzyka taneczna: Lon: 
dym 20.45 muzyka na skrzypce Í 
fortepian (utwory Bacha. Brahm- 
sa Szumana i in.) Motala i Sztok: 
holm 20.45 sndycja wesoła ze 


i Kopenhaca 20.00 muzyka popu- 
larna. 21.10 lekka muzyka rosyj- 
ską, Oslo 20.45 recital skrzypcowy 
Molsoma, Bndaneszt 19.36, pieśni 

21,00 nivtv. Sztutgart 
neta. 20.10 koncert z 
n. 22,36 muzyka 2 Wrocla- 
0 do r^ koncert norny z 
rtu. Wiedeń 20.10 muzy- 


11.05 możyka ealono- 
ncert z Mor. Ostra- 
wy. 1 muzyka z Brna. 16.30 
tr. æ naożmarku. 1700 recital 
sync, Ksnoeka.. 17.50, 18.06 i 
19.10 płyty. 19.25 muzyka lekką 
utwory Wsldteyfia Vaceka. Vei- 


;|czór marszów. Wrocław 20,10 we- 


voda, Tyrdy, Swarea_| in. 20.20 
splo "na harfie. Rzym 20.40 
„Ksieżna Ohirazo* — opt. Kal- 
mana. Bukareszt 20.15 sonata 

rahmen na wioloneżele 1 forte- 
an, 20.45 recital Gniew, Hilto- 
na, 21.05 plete. Medjolan 20.40 tr. 
z tesira, Monachium 2010 wie- 


= Co dzień stajesz się przystojnieszy ..; 
=— Wiem, kochanie, Ale nowej sukienki nie dostaniesz! 
(Trib. IN. — Rzym). + S, F. 


soły poniedzialek. audycja mu- 
zyczna z udzialem solistów Í or- 
kiestry. 22.50 koncert nocny. 


Co futro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wialkop, 


Przedpłata 


w zakladzie, strajków i t. p. 


nie mają prawa 


nie 2,85 zł bez odnoszenia do domu. W razić 
jomogania si 


na miesiac wrzesien 1035 roku włącznie 
ściowego. w Poznaniu w ekspedycji zł 1,95, w 


doi Katnjaje LOL E A KAC Dol Szadkk 4 
U di rt „01, miesiecznie 2,34. opasi 
w nych krajach zł 8.00. Przy 7-mia wydaniach tygodniowo ki 


je 
wydawnictwo 
niedostarczonych numeró 


osz! uje .„Orędownik” miesi 
s w spowodowanych sila wyższą, pi 
nie odpowiada za dostarczenie pisma, 
lub odszkodowania. 


książkowego dodatku powie- 

encjach sl 2.20, 3 od- 
i na pocztach już z odnosze- 
miesięcznie w Polce zł 5.00, 


CA 
ód 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Tralla s Pomania — Za wszystkie wiadomości i artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trelis. Łódź Piotrkowska 5i. — 
odpowiada administracja w osabie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie swraci 
Wychodzi codziennie s wyjątkiem niedziel | świąt uroczystych s data ns dzień następny. 


Telefony: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta | późnym wieczorem tylko 40-72. — P. K O Poznań nr 200149 


ją na rtronie 6-łamowej 15 gr. na stronie '4-lamo off 
Ogłoszenia rasie amer d Sune tanien c e aweh prex foten tysia 
Ostoszenia skomplikowane a sasirmezenjea milejaea od mazetaroi e go aniwan milimetra, 
wóln jil H 
robne ogłoszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 naglówkowych) alową n a 


NR midw vżki, 


każde dalsze słowo 10 gr. Ogloszetua do bieżacego Wyalania poyjaziówkowe Itliis'e) 
do wydań niedzielnych | świątecznych do kode 1013 rano, Za rżnie oilo las an7 


wem a wysokością ogloszenia. powstała wskutek matrycowania. wydawnjotwo nis ouvia 


Za ogloszenia | reklamy 


Wydawnictwo Drukarnia Polska 8 A. w Poznaniu. tw, Marcin 70. 


Strzeszczenie początku 
Pewnego zimowego dnia, z końcem 


grudnia ulicami Warszawy 
a się chyłkiem, amagany wichury I 
siarczystym mrozem. mizerny, lach- 
manami okryty mężczyzna. Dziwny 
wędrowiec zatrzymał się przed ko 
ściołem, aby skorzystać z gościnno: 
ści tego przybyiku Boga. Mężczyśra 
błądząc po kaplicy. datarł do otwar- 
tej trumny, To co zobaczył. wsirzą 
anęła Lim da glebi. W trumnie teta- 
ty zwłoki Szymona Krętalskiego, tego 
Opiekuna z lat dziecinnych, Przed 
oczyma wędrowęą Teo się wi- 
zja przeszłości, Jako jedyny syn 
dumnego magnata, Stanisław Szu- 
balski, wcześnie został rowaj 
Jako jedynego opiekuna 1 stróża ol. 
brzymiego majątku los nasunął mu 
dawnego przyjaciela ojca Szymona 
Krętalskiego. który, udając przyja: 
ciela, swiadomie sprowadzał Stani- 
slawa na manowce 

Pewnego razu, krótko przed k 
dcièm Stanislawa do pelnolejn śe 
Krętalski przybył ze wsi do swego 
wychowanka do Warszawy. W trak: 
cia rozmowy opiekun zazadnął sta» 
nisława o jasnowłosą dziewczynę, 
Katarzyno. którą młody Szubalski u 
ważał ża awój skarb najdroższy. Sta: 
nisław zamierzał ożenić się z nią. 
Krętaleki, opanowany żądzą zdsby: 
cia majatku Stanislawa, postanowił 
unieszkodliwić dziedzica magnackiej 
fortuny Szubalskich. W tym celu + 
pija Stanisława do nieprzytomności. 

Po przebudzeniu się nieszczęśliwy 
chłopak zostaje aresztowany Za.. ZA* 
mordowanie dziewczyny. {atol 
ktoś wbił Katarzynie nóż w piersj. 
W wyniku rozprawy sądowej Sau- 
hąlski skazany został? na podątawie 
fałszywego | nikczemnego świadec- 
twą awego opiekuna, na 25 lat wię: 
zienia. 

Po odsiedzeniu niewinnej kaźni, 
Stanisłąw złamany na duchu i cie 
zaszedł właśnie do padaiemi kośrio- 
ła, gdzie w trumnie zobaczył Krętal. 
skiego. którego tego dnia wlaśnie pos 
chowano: I. stało: się coś dziwnego 1 
niesamowitego: Krętalski tn a alę 
ą letargu 1 wyszeptał, że tył o 
gromną fortunę „dwa piętra w zie- 

i, której strzegą „podziemni lu 
ie" Po chwilowem przebudzeniu 
się z letargu Krętalski zapadł już w 
sen wieczny, 

Stanisław dąży obecnie do odzy+ 
skania za wszelką cenę awega hono- 
ru i majątku. W tym celu nawiązuje 
kontakt z światem podziemnym, Z 

moca przychodzi mu ninjaai Am 

rek, szezery I sympatyczny lobuziak 
warszawski, który serdecznie przy” 
wiązał się do Stanisławą. Andrex 
stara się wymysskować, czy Krętal- 


rzemy: 


ski zostawił jakiś spadek i gdzię u» 
krył domniemane skarby. meza 
som Szubałski ratuje piękną 1 szia- 


chetną dziewczynę, Ludwikę zę 3zpo- 
nów żydowskich handlarzy żywym 
towarem. Z wdzięczności Ludwika 
daje Szubalskiemu zarobek | zatrud- 
nienie w charakterze sprzedawcy ka- 
peluszy, 


— Niełądny, bo nieładny, — prawi- 
ły po jego odejściu — ale sprytna be- 
stja i towar ma taki rarytny, a nie 
drogi. Mój, zobaczywszy, ze skóry wy- 
skoczy, żem na taką elegantkę wyszła. 

— Ale bez co on obdarty chodzi, jak 
szychciarz? 

— Artystą jest, taki naród ma fan- 
tazję. 

Po kilkunastu dniąch prób tego ro- 
dzaju Szubalski stał się panem poło- 
żenia. 

Roznosiciel czepców, ugrzeczniany, 
sprytny i zręczny, zasłynął pomiędzy 
mieszczkami. Jednocześnie z rosnącem 
powodzeniem zmieniał powierzchow- 
ność, odzyskiwał swobodę umysłu, zaś 
doweipnemi radami poprostu olśnie= 
wał liczne swoje klientki. 

Kobieciny, zyskawszy kierownika 
w rzecząch estetyki i mody, rozrywa- 
ły go między sobą, ubiegały się o to- 
war, szczyciły się nim i wynosiły pod 
niebiosa. 

— Nikt naa lepiej nie obsłuży, nikt 
gustowniej do twarzy nie dabierzel 

— Mój kapelusz — puszyła się jed- 
na przed drugą — nie od kogo innego 
kupiony. jeno od niego. moja panil.. 

Był on w swoim rodzaju wyrocznią 
żon i matek wyrobników. firmą pierw- 
szorzędną, wobec której modniarki u- 
bocich dzielnic bladły, na głowę po- 
bite. . 

Człowiek ze szczęśliwą reką do han- 
dlu codziennie po skończonej pracy 
powracał do fabryki, jak nazywał stra- 
gan swojej dostarczycielk* 


Przychodził z woręczkiem, dobrzę 
nabitym pieniędzmi, i z coraz nowęmi 
zamówieniami. Towaru łaknął nie 
ustannie, 

Ludwika, nad wyraz uszczęśliwiona 
jego i własnem powodzeniem, była 

ewna, że krzywdzi tego człowieka i 
ja znacznie większe należą mu się ko- 
rzyści. 

— Nię z tego — odpowiadal w po- 
dobnych wypadkach — kochajmy się 
jak bracia, rachujmy się jak Żydzi. 
Co się raz postanowiło, od tego ustę- 
pować nie wolno. Traktujmy całą 
rzecz po kupieckiemu, moja panno, 
żadnych ustępstw i sentyw "tów. Bo 
a co chodzi pannie Ludwice? Nawch 
w połowie'nie marzyłem o takiem po- 

eniu, Oporządziłem się. mam co 
i kilka groszy na czarną godzinę. 
lam dochodu za wielę jak na jedną 


1 jej uśmiechnął się teraz los po 
myślniejszy. Praca wprawdzie była pœ 
dwójna, sen krótszy, lecz zarazem po- 
dwoiły się dochody. 

— Mój Boże — mawiała przy snot 
kaniach wieczornych — w szczęśliwą 
Roe zawiązaliśmy naszą spółkę. 

też pan jest nadzwyczajnym czło- 
wiekiem. Z jego łaski jestem teraz 
wielką panię. Pieniądze sypia się, spo% 
uda śpię, gdy praca tak znaczne 

korzyści. Chyba kamienica kun'ę 
gzobie na starość i będę jeździła powo- 


Była rozmowną i wesoła jak nigdy- 
Obecność Szubalskiego miła jej była, 
bo widziała w nim oddanego człowie- 
ka. Odwdzięczała się też dziewczyna 
aż mżnach wa ARNE 

z kamienną obojętnością, 
Grobie przysługi wprost skaręił, 

— Et, dałaby panną spokój — tak 
zrzędził przy każdej sposobności, 
Jam nie dọ słodkich słówek stworzo- 
ny: leęroż mi zasługa, że ną siebie 
pracuję, Byle pastuch te samo robi, a 
nikt mu nie powtarza, żę jest wiel- 


i. 

Mime tego miło mu było przyjąć z 
vek modniąrki przysmak jaki, część 
uszytej w wolnych chwilach bielizny 
lub inny dowód cichej życzliwości, 

Przekupki powoli przestały mleć 
językami, widząc, iż stosunek, napozór 

lejrzauy, wydaje realne owoce. 

— To mądra dziewczyna — mówiły 
— zwęchała pismo nosem. Sam zarobi 
i tę ładnie ży nim się okroi. Wie 
działa, kogo do interesu przyjmuje. 
Nie było jeszczę takiego filuta da han- 
diu! Wszystkie baby za nos wodzi! 
Zobaczycie, oni w krótkim czasie zbiją 
majątek, bo kuei na cztery nogi. A po- 
tem się pobiorą, Dzisiaj, gdy się przy- 
ogarnął, eałkiem niczego mężczyzn: 
Widzi mi się, że go kawałek przyro- 
sło, bo już nie taki zgarbiony: Starszy, 
bo starszy od niej, ale, co chcecie, roz- 
maicie bywa. 

Wiedziały wytrawne babiny, jak 
wielkiej zażywa sławy w innych dziel- 


nicach, więe nie próbowały płynąć 
przeciwko prądowi. Tamte z nowej 
części miasta broniły go pazurami... 
na jakie licho narażać się i wywołać 
wojnę? 

Niektórę, poufalsze, już nie boczyły 
się na Ludwikę i wprost zapytały ję 
o dzień ślubu. 

Raz, w chwili pogodnego usposo- 
bienia, sama zaczęła opowiadać mu o 
kursujących ma ich rachunek plot- 

ach. 


— Wie pan, co o nas mówią? Oto 
ni mi więcej, tylko, że się do sie- 
bie zalecamy. 

Zwierzenia poparła srebrzystym 
śmiechem, bo już samo przypuszczenie 
wydawało się lej nieprawdopodobne 
i dziwnie zabawne, 

A on wtórował wybuchom wesoło- 
ści wspólniczki. Złamany przeszłością 
| przedwcześnie zestarzały w walce o 
najpilniejsze potrzeby życiowe, miłość 
oddawna wykreślił z celów życia, 

Lubił ją 1 uczuwał coraz silniejsze 
przywiązanie do tej, która z dziecięcą 
ufnością wyciągała do niego ręce, Ale 
na więcej stać ga nie było, 

Odpowiedział też bez zająkania: 

iękniebyśycy da siebie pasowa- 
ti, panno Ludwiko 


Przed tobą życie 
otwarte Któż ta wie, ca ono ci ześle, 
bo los ma swoich wybrańców. Takie 
zaś serce jak moje, przez robaka cier- 
pień nadjedzone, niechże się brata z 

«łobnem do siebie. Wolne żarty z po- 

lobnem uszczeniem, 

W częstych wymianach myśli po- 
znawali się wzajemnie, nie tając zasad 
swoich i poglądów. Tylko o przeszłości 
mie mówili HL A z jednakową o- 
strożnościę stro od tego przed- 


miotu, 

Raz je mimowol natrafili na 
niepożądany temat. Było to © zmroku 
na chwile zwiianiem straganu. 
W tej godzinie już nie było kupują- 
(5 ojcze rozmawiać swobod- 
niej, 

Stanisław, rozwijając jedną z ogól- 
niejszych kwestyj, zapalił sie i wtrącił 
jakiś zwrot barwniejszy. 

= Ach. jak pan pięknie mówi — 
zawołała, przerwawszy mu — to mi 

rzypomina jedną z tych pięknych 
siążek, 

Nagle zamilkła i nie dokończyła. 

— Panna cezytujesz książki? 

— Pan zaś umie mówić nie jak 
człowiek prosty? 

Ani z jednej ani z drugiej strony 
nie było odpowiedzi, Tego wieczora o- 
zięble powiedzieli sobie dobranoc, już 
nigdy móżniej rozmów takich nie 
wszczynając. à 

Być może, że po rozejściu sie anali- 
zawał powody dziwnej zgodności za- 
ohowywania tajemniey co do ich wła- 
snęgo życia. Ludwika nigdy jednem 
słowem nie odezwała się o rodzinie i o 
życiu domowem On nie wiedział na- 
wet, gdzie mieszka jego przyjaciółka. 
kro się wzajemnie, szanowali też 
pobudki nieznane miiczenia. 


Agent śledczy 


W miarę wzrastającej zamożności 
Szubalski coraz silniejszy wstręt uczu- 
wał da brudnej, o zatęchłem powie- 
trzu, gospody. 

Obudzała się w nim żądza do życia 
wśród ładu, spokoju i lepszego towa- 
rzystwa, Postanowił więc czemprędzej 
wycofać się i miał już przyzwoitsze 
mieszkania ma widoku. Jedynie 
ESEE sy go nieobecność Andrka. 
Wszak nie oddali się stąd, nie zrobiw- 
szy obrąchunku z dawnym swoim pro- 
tektorem. Zawiódł go i w pole wypro- 
wadził, lecz w czasach największej 
nędzy był dla Szubalskiego podporą, 
lekarzem, wszystkiem. Podobnych rze- 
czynie zapomina się nigdy, chociaż 
by się nawet, jak w tym wypadku, 
miało do czynienia z człowiekiem nie 
szanującym danego słowa. 

Pragnał tedy jak najprędzej pozbyć 
się roli dłużnika i zwrócić pieniądze, 
pochodzące niewiadomo 2 jakiego 
źródła. 


Andrek zupełnie jakgdyby się w 
ziemię zapadł, Od dni kilkunastu zu- 
pełnie go tu nie widziano. Nawet kam- 
raci zwrócili uwagę ną tak długą nie- 
obecność jego. 

Szewc-pijak zwrócił się ae spostrze- 
żeniea ; dy Mzukalskiego: 


= Oho, teraz ani chybi, Andrek 
rozsechł się jak starą beczka. Musiell 
go gdzie popsuć albo wsunąć do fu- 
terału... a szkoda, mógł się był wyro- 
bić na fajnego klawisznika. 

Jeszcze nie zdołał skończyć, gdy 
drzwi otwarły się z trzaskiem i wszedł 
ten, o którym mówiono. 

Jeszcze bardziej obdarty i zmizero- 
wany zdawał się być cieniem rzeźkie- 
go i eleganckiego stołownika przy stra- 
ganie pani Janowej. 

Zaledwie obdarzywszy spojrzeniem 
tych, którzy go głośnym okrzykiem no- 
witali, szedł powłócząc nogami ku Sta- 
nisławowi. 

— Dobry wieczór — rzekł zachry- 
płyra głosem i kręcąc głową podziwiał 
zmianę w powierzchowności towarzy- 
sza. — Fiu, fiu, co ja widzę, jedwabie, 
traki! - 

_ Ale tamten skinął mu głową abo- 
jętnie. 

— Dobrze, że cię widzę — rzekł — 
właśnie o tobie myślałem. 

Andrek złożył niski ukłon nie prze- 
stając błaznować, mimo iż znać było, 
że się zmusza do dobrego humoru, tak 
był strudzony i zmarnowany. + 

— Prawdziwy to dla mnie raj, wi 
le zaszczytu! (C d. n) 


MEBLE 


gotowe od skromnych do najwykwiat< 
niejszych. Wszelka zamiana, Tanio i ną raty. 
Poleca WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACKI 
Ł=DZ, Piotrkowska, oj Tel, 262- 
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Łódzkie widoki 


Zaczyna się... 


=s Czość, obywatelu Szapezelewicz! Jus 
żeście wróciliście z Kolumny? 

— Poniekąd do pewnego stopnia 1 o 
s Co alychać w naszej kochanej Łow 
dzi? 

— Co ma być słychać?! — Wybory... 

— Nu, a co a tych wyborach ałychąć? 

— Słychać, że o nich cicho... 

— UŠ, dobry wio! A ca w rodzinia. co 
porabią Kuba? 

— Sie pali 

— Kiedy? 

— Już! 

świ wmasoitongt 
ny? Wiele zarol 

3 Co coś zarobi? Te wy myśliele, Ją“ 
koby palita się jezo wikończa!nia. co? Ten 
miszygine eie sam pali! Do Łai Grynher- 
żanki, co jej ojciec był za prokurenta, a 
teraz ma niepszyjemnoszcz z prokurato” 
rem. To en? To kto na takim interesu mo- 
że zarobić? 

— Bywa... 
niewiadomo. TS 

— Apropos niewiadomo, ukłony od ps- 


ni Róży. 

— Z powodu moja żona Jest „apropos 
niewiądomo"? Sie pan zapominasz, panie 
Fa. 

— Jeżeli już mamy mówić o zapominą- 
niu się, ta ewentualnie nie ja sie zapomi+ 
nam. A akonto niewiadomo, ta natomiast 
o pani Róży nie w Kolumnie nie wiadomo, 
czy ona jest pańska żona, czy do pewnego 


Gruba zaasekurowa* 


akuszer może zarobić ..» 


stopnia tego Gutermana. 

— Żebym ja niebyłbym nerwowy, to 
jaby teza cham dal po mordzie... 

— Rzeczywiście sie z wami zgadzam. 
Jego nie można to wybaczyć. | 

— Hatte pysk. To wvście chcieliście po” 
różnić mnie z żoną, eo? Ale to jeszcze was 
nrzebaczam, jednakowoż wyście mnie ze 
anólnikiem tyż chcieliście doprowadzić do 
pojedynka!.. Żebyś ja mogłem waa zabić... 

= Ryścia tego, obywatelu Kagany, nie 
zrobiliście, a ta przypuszczalnie na oko 
liezność znajomości prokuratora w razie 
czego, co? Sie nie kłóćmy albowiem a cof. 
© tego parszywego Mońka Gutermans, 
szlak zoł zetrafen! Tylko rzeczywiście, czy 
to wypada. aby taka stara firma. Gadate 
-Ragane mir? takie lohuza za anólnika ? 

= Co łobuza, kto łobuza! Dajcie w tyche 
czasach lenszego? 

= Bwentualnie ja, to? 

= A co wy macie. pienfądze macie? 
Marke uczciwego kupca macie? Towar 
macie? 

— Znaiomoszcz, to pies? 

m lz kim? 

= Takiego jadneso znam. co fa on té 
raz jest caty dyrektor od kancesionawg= 
nwa autobuea. Tohvśmv sprowadzaliśmy 
powiedzmy karty do gryt- 

= Ile to dajet ` 

= Czasem sto, czasem sfa miętdzłesiął 
procenty, eznsem dwa lata tyż... a 

— Kto nie ryzykuje w tych czasach, 
Możebno nomrśleć... 

= Sie jest tu o czem znatanawłać. Do: 
miiaimy targu zę” dusza de kontusza. 
Tajms ala mon! 5 

— Ale czyście pamválolidcie, iż ło ad 
tego Hamana towar hedzie?... 

= Nie patrzekaJecie się przejmywał, 
wszystkie tak robią... 

— Nu, rzeczywiście, Sfo powiada = dó- 
tlar ajs dołar... 

=— A zatem gemacht, cof 

z Gemacht!M ` 

== To wy obywatelu Kaeany pódziecje 
teraz 7e mno do komisarjata. 


<= Że co? 324 
m Ža nie — trzebno żyć. Jestem.. 
x t Uś, ten ganef idzie być za ayszezyu 
a ; 
= Tetotnieście zeadliście, ale to możnó 
załatwić polubownie... 
= Ile 


= Powłedzmw pieńsetf.« 


= Ja nie żyję! Staroga znajomego tab 
rabować! Ostatnie słowa: atot 

— Niech hedzię dwieście 1 nle będzie- 
my wiecej gadać. 

— Sto, więcej, słowo honoru, nie me- 


= Sto I płęśdziesiat. szat 

= Krew moją wynijacie... 

— Nu. nu wy możecie takie kuracje 
cześciej wytrzymywać, Oddam przy spo- 
sobności! 

= Jakto oddam, co ofdam? 

== PPrPosoltąiciipzpSźm 

— Prosto oddam, wyście nożyczyliście, 
Choć wy myśleliście, że ja notizebuje być 
w połicii. Żeście sie nomvlil... 

— Kto pomy0ilil? Jak on mnie idzie 
mówić, że jest 7A zwycząinego... 

— A kuku! Sie różnych enosohów trzę- 
hno chwytać w tvch ezasach. Powiedz nan, 
panie Ka, czybym ia dostałbym inaczej te 
głunie nożyczke? Z ludźmi zaweże zaczy- 
na sie daleko. a zakańczą.. 

w kryminale! 
— Sie nie obąwiajcie., Ukłony malżone 


ce. 
Żebyście... 
Po co zaraz przeklinać. Patrzebwiecte 


mezczędząć — macię rodzina. Camicie 


sie 
dziatki i ciocie Gołdem, m-t 
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odziemne jezioro na szczycie Wzgórz 


Amerykańskie tempo pracy — Las betonowych kolumn — A gdy rurami popłynie woda... — Kilometr 


w głąb ziemi 


Łódź, 1 września. 

O wodociągu w Łodzi mówiło się 
oddawna, Jeszcze przed wojną Spro- 
wadzono tu inżyniera Lindley'a, któ- 
ry zaprojektował wykonanie łódzkie- 
go wodociągu. Moskale zaczęli zbie- 
rać pieniądze — zebrali kilka miljo- 
nów przedwojennych rubli, potem wy- 
buchła wojna i pieniądze gdzieś się 
zapodziały... A Łodzianie w dalszym 
ciągu czerpali wodę z studzienek... 

Po wojnie o wodociągu mówiło się 
długo i szeroko — sprawa ta odżywa- 
ła z wiosną, aby na jesieni znowu 
przycichnąć do następnej wiosny i... 
Łodzianie czerpali ze studzien płytką 
podskórną wodę... To też gdy w tym 
roku na wiosnę znowu poczęto mówić 
o wodociągach Łódź 'przyjęła to dosyć 
sceptycznie, jeno babki opowiadały 
wnuczętom czarowna baśnie: — Gdy 
dorośniecie, być może w Łodzi będzie 
wodociąg... 

Tymczasem w końcu lipca o wo- 
dociągu zaczęło być głośno. — Już się 
naprawdę buduje! A we wrześniu na 
Budach  Stokowskich  zamurowano 
pierwszą kopułkę. Wodociągi łódzkie 
stają się rzeczą realną... Idziemy za- 
tem je obej 

Podstawowych wyjaśnień udziela 
nam dyrektor wydziału wodociągów i 
kanalizacji, inż. Sułkowski 

— Wodę będziemy c: 
nie z Pilicy (tamto zreal 
dyś, zczasem). Narazie wiercimy stu- 
dnie artezyjskie. Będzie ich ogólem 
pięć. Obecnie dwie są już na wykoń- 
czeniu. Gdy się je ostatecznie urucho- 
mi, wydajność wody będzie wynosiła 
conajmniej 200 litrów na sekundę, 12 
. na minutę, przeszło 17 miljonów 
litrów na dobę. To tylko z dwóch stu- 
dzień; z pięciu damy miastu około 45 
miljonów litrów na dobę. To narazie 
starczy. 

— A czy studnie będa głębokie? 

— Wodę otrzymaliśmy w jednej z 
nich na głębokości 605 metrów, w dru- 
giej dopiero pa przekroczeniu 670 me- 
trów, lecz kopać trzeba będzie aż do 
dma wodonośnej warstwy, a zatem 
znacznie głębiej. Po dowierceniu się 
do wody, podniosła się ona prawie do 
poziomu gruntu — tak, że pompować 
trzeba będzie zaledwie z głębokości 
kilkunastu metrów... 

— Chyba nie wszystkie studnie w 
Łodzi są tak głębokie? 

— 0, nie! zaledwie trzy są stosun- 
kowo głębsze — reszta nie sięga gło- 
biej, niż 200—240 metrów. To też na- 
sza woda, zaczerpnięta z owych naj- 
głębszych, będzie o wiele smaczniejsza 
i zdrowsza. Łódź, czerpiąc wodę do 
swych wodociągów ze studzień arte- 
wyjskich, będzie miała lepszą niż na- 
przykład Warszawa, zasilająca tam- 
tej wodociąg z Wisły. Tu nie trzeba 
będzie ani chlorować wody, ani spec- 
jalnie filtrować... 

— A zbiorniki? 

— Będą na Budach Stokowskich. 
Zawiezie panów tam p. inż. Bar- 
szczewski. 


é 


Zbliżamy się do miejsca budowy 
zbiorników. Dosyć wysokie. jak na o- 
kolice Łodzi, wzgórze niczem nie zdra- 
dza, że tu wkrótce- na. jego szczycie 
będzie się mieściło wielkie podziemne 
jezioro. Dopiero gdyśmy wjechali na 
sam szczyt ujrzeliśmy ogromny roz- 
kopany teren i w zagłębieniu o po- 
wierzchni przeszło hektara las żelbe- 
towych kolumn i solidne mury, 

— Wykopaliśmy przeszło 90000 
metrów sześciennych ziemi: — mówi 
inż, Barsze i. — Jest to zaledwie 
jeden basen, takich jak ten będzie ra- 
Ogólna pojemność wszy- 
ie 120000 metrów sze- 


ściennych wody. Zapas na trzy — 
cztery dni. 
Budowę zwiedzamy w tow 


stwie inż. Roszkowskiego, kierownika 
robót. Pracuje tu zaledwie niespema 
pięciuset ludzi, a pracę niemal całko- 
wicie w tym roku wykonane są duże. 
"Gospodarze z, dumą pokazują nam 
szczegóły: 

— To się zakończy jeszcze w bie- 
żącym roku budżetowym. Do mrozów 
wykonamy roboty nadziemne. W: 
stko zakry ę ziemią, a zimą będzie- 
my wykańczali wnętrze, nie obawiając 


się mrozów... 
— [e wynosi całości, 


kosztorys 


owych pięciu studzień, czterech zbior- 
ników, sieci miejskiej itd.? 

— Około 26 miljonów zł. 

Obchodzimy budowę. Zwiedzamy 
samo podziemie, murowanie kopułek 
własną kolejkę wąskotorową, stawia- 
nie ostatnich słupów į zakładanie łu- 
ków stropowych. 

— Ogółem będze tu przeszło 26 000 
metrów sześciennych murów i beto- 
nów. Razem z pojemnością wewnętrz- 
ną da to blisko 60 000 metrów sześcien- 
nych objętości. Ładny rezerwuar... 

Istotnie ładny. Na zakbńczenie za- 
chodzimy do prowizorycznego domku, 


Lewo góra: kopuła w budowie, niżej: kierownictwo budowy: inż. Bazioszewski, inż. Roszkoweki. 


w którym mieści się biuro. Przed dom- 
kiem kwiaty, wewnątrz pełno wykre- 
sów i planów. Gospodarze pokazują 
nam wykres szybkości robót. Przewi- 
dziane terminy są przekroczone. 

— Ależ panowie spieszą! 

— Musimy ukończyć na czas, to 
też wolimy mieć na wszelki wypadek 
trochę nadrobionego czasu w zapasie. 

— A kiedy pierwszą wodę z wodo- 
ciągów będzie miało miasto? 

— To zależy od kredytów, lecz my- 
ślę, że już rychło. Po uruchomieniu 
części sieći wodociągowej będziemy 
bardziej niezależni finansowo: z opłat 


za wodę stopniowo można będzie dale 
sze roboty wykonywać. | | 

Żegnamy się i dojeżdżamy z tą 
pewnością, iż rychło już miasto będzie 
miało dobrą wodę. 

Gdy w Moskwie wybudowano me- 
tro, których na zachodzie Europy jest 
wiele, sprowadzano z zagranicy Wy- 
cieczki, trąbiono na cały świat. r Tu 
przeszło 600000 miasto, pozbawione 
Tzeki, buduje wielkie studnie o blisko 
kilometrowej głębokości, na szczycie 
wzgórza zakłada podziemne jeziora — 
wykonuje to w bardzo szybkiem tem= 
pie i nie chwali się. Pracuje. m-t 


Na prawo góra: pierwsze 


wykończone stropy kopuły, u dołu: wnętrze zbiorników w czasie budowy. 


Piękne zwycięstwo Walasiewiczówny | 
| nad Niemkami 


Na stadjonie miejskim w Poznaniu od- 
było się międzymiastowe spotkanie lekko- 
atletyczne Warszawa - Poznań, które w 
pierwszym dniu zakończyło się zwycię- 
stwem Warszawy z 39 punktami na 33 
punkty Poznani: W ramach tych zawo 
dów odbył się. pojedynek Walasiewiczów- 
ny z dwoma europejskiej sławy Niemka- 

i Dollinger i Krauss, mistrzynią i wice- 
mistrzynią Niemiec. ył to rewanż za 
niedawną porażkę Walasiewiczówny w 
międzypaństwowym meczu. Polska-Niem- 
cy w Dreźnie. 

Walasjewiczówna spotkała się zę swe- 
mi najgroźniejszemi na terenie Europy 
konkurentkami na dystansach 60 metrów 
i 100 metrów, wygrywając bezapelacyjnie 
entuzjaźmie 2-tysięcznej publiczno- 


Wyniki były następujące: 


|) Tesiorowski (P) 11,3. 2) Kraw- 
) Jasiewicz (P). 4) Orszagli (W), 


|) Pławczyk (W) 16,4. 2) Lo- 


- pl 
4. 3) Bańkowiak (P). 4) Tę 


kajski ((W) 1 

siorowski (P): 

1) Noji (W) 
Kuźmiekt 


1:72. 2) Janowski 
W). 4) Wierkie 


3 


4X100 m.” 1) Warzsawa 
da, Downarowicz, Krawe 
znań (Tęsiorowski. Szymański. 
Riniakowski) 442 

Tyczka: 1) Kluk (W) 3.80. 2) Klemczak 
10 (rekord Pozn.). 3) Pławczyk (W) 
„60. 4) Bańkowiak (P) 3,40. 

Kula: 1) Heljasz (P) 149%. 2) Hoffmann 


(Uszyński; Ła- 
K) | 2) Pò- 
Jasiewicz: 


(P) 13,575. 3) Mańk (W) 12.19. 4) Lokajeki 
(W) 10,20. 
60 m.: 1) Walasiewiczówna 7,5 s. 2) Dol- 
g ieracy) 16 (wynik lepszy od re- 
kordu Niemiec). 3) Krauss (Niemcy). 4) 
Książkiewiczówna (Pomorze). 5) Szajnów- 
na (Poznań). 
1%) m.: 1) Wałasiewiczówna (Polska) 
2) Krauss (Niemcy) 12.4. 3) Dolinger 
). 4) Kaiążkiewiczówna (Pomorze). 
5) Szajnówna (Poznań). 


Dookoła Rumunji 


Oradea (PAT) We czwartek w biegu 
kolarskim dokoła ` Rumunji zawodnicy 
mieli odpoczynek. W piątek odbył się pią- 
odcinku Arad — Oradea 

Na etapie tym zajęli 
miejsce trzej zawodnicy, którzy 
w identycznym czasie 4:31:20, 
nich znajdują się Polacy: Daniel, 
Lipiński oraz Jugosłowianin Gregac. 

Po_.5-ciu etapach biegu kolarskiego do- 
koła Rumunji, w klasyfikacji indywidual- 

Jugosłowianin Gregac z wy- 
54 dragi Jugosłowianin Da 
trzeci Mormoca (Rumunja. 
Daniel 26:26:01 Lipiński 


|. Czwari 


jest na 10-em miejscu. 

W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
Tugosławia S 8, 2) Rumunja 86:17:26, 
4% Polska % :1, 4 Turcja 


Warszawa — Berlin 


Klasyfikacja 
rach przedstawia 


dywidualna po 5-ciu eta- 
się następująco: 1) 


Hauswald 20:32:45.4, 2) Wiery 20: 


3) Starzyński 3.5, 4) Kapiak 20:48:52, 
5) Leppich 58, 6) Krich] 21:01:51, 7 
Napierała 21:02:34.8, 8) Weiss 21:05:18.6, 


9) Konopczyński 21:05:54.6, 10) Meier 


21:05:57.6. 
Pozostali Polacy zajęli" następująca 
miejsca: Wasilewski 14, Targoński 15, 


Kołodziejczyk 17, Michalak 18, Galeja 19, 
Zieliński 21, Ignaszak 2%. 

Ignaszak po wypadku, jakiemu uległ 
na 5-tym etapie, spadając do rowu i ta- 
ię znacznie lepiej i weź- 
zejszym etapie Szczecin- 


Pięściarstwo 


Reprezentacyjna drużyna Niemiec prze- 
jeżdżała wczoraj popołudnin przez Poznań 
pociągiem pospiesznym z Berlina. Druży- 
nie niemieckiej, która przyjechała do Pol- 
ski w podanem już przez nas składzie, to- 
warzyszą pp.: Rildiger, kapitan związko- 
wy Gerstemann i trener zwi 
sen. Pr: chat również p. Sänger z 
ławia, który na meczu w Wa 


cję sędziego ringowcgo jąc z 58 
min. postoji w Poznaniu udała się dru 

na na posiłek do restauracji dworcowej, 
poczem "vy jechała w dalszą drogę do War- 
szawy. Niemcy 
zną z reprezentac 
Od granicy 


snrekiego zp. dyr 

Węgry i Austria 9:7. W międzypań- 
stwowem spotkaniu, odbyłem w Wiedniu, 
zwyciężyli nieznacznie Węgrzy. Wszyst- 
kie spotkania rozstrzygnieje zostały na 
punkty, 


